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Expose min. Zaleskiego. 


komuniści planują demonstracje uliczne we Lwowie. 


Ciekawa transakcja małżeńska w Warszawie. -Władze za- 
rządziiy surowe tępienie radjopajęczarstwa. 
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SEJMOWA KOM. ZAGR. WITA PRE- 
ZYDENTA STRANUMANA. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 31 słycznia. (Z) Komi- 
sja spraw zagran. Scimu pod przewo- 
dnictwem posła Radziwiłła po wysłu- 
chaniu expose p. min. Zaleskiego od- 
roczyła dyskusję do następnego posie- 
dzenia. Komisja uchwaliła jednomyśl- 
nie wniosek treści następującej: „Komi 
sla spraw zagran. Sejmu wita serdecz- 
nie tak drogiego gościa, przybywają- 
cego do Polski prezydenta Estonji 
Strandmana', 

Poseł Gzapiński umotywował wspo- 
mniany wniosek serdecznemi stosun- 
kami między Polską a Estonją, ogól- 
nem dążeniem do ntrzymania pokoju 
na Wschodzie Europy, sympatją wyni- 
kającą z analogji odzyskania niepo- 
dległości w walkach z caratem oraz 
wielkiemi wysłkami demokracji Es- 
tonji w kierunku gospodarczych, kul- 
taralnych i politycznych zdobyczy. 


GŁODÓWKA WIĘŹNIÓW POLI- 
TYCZNYCH W KOWNIE. 

Kowno, 31. stycznia. (PAT). W 
związku z represjami stosowanemi 
przez administracje więzienną wobec 
więźniów politycznych, a w szczegól- 
ności wobec więzionych Polaków, 
wszyscy więźniowie polityczni wię- 
zienia kowieńskiego ogłosili głodów- 
kę. Administracja więzienna chcąc 
przerwać głodówkę, zarządziła prze- 
transportowanie 12 więźniów z wię- 
zienia i osadzenie ich w forcie ko- 
wieńskim, 

SZ 
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TYLKO DWIE ZWROTKI. 


4 


Taka dziś w Polsce jest ogromna mgła, 
Że tylko człowiek na miarę olbrzyma, 
Może rozświetlić mądremi oczyma 
Jedyną drogę, którą iść nam trza. 


Więc dziś oddajmy Głowie Państwa cześć 
Której patronem jest święty Ignacy, 
Temu, kto uczy, że w zgodzie i pracy 
Naród się może ku wyżynom wznieść. 


Henryk Zbierzchowski. 


RAE RA NN 


Okólnik mn. Józewsx ego 


KTÓRY SPOTKA SIĘ Z OGÓLNEM UZNANIEM. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 31. słyczmia. (st) Min. 
spraw wewin. Józewski wydał dziś na- 
stępujący okólmiłk, który zapewne zo- 
stanie powiłany przez szerokie stery 
z szczepólnem zalłowołemiem. Okólmik 
ten. brzmi: „Doszło do wiadomości Mi- 
nisłerstwa, że zdarzają się wypadki, 
iż władze administracji ogólńej przy 
sposobności spełniania czynności urzę- 
dowych, jak m. p. przy wydawaniu 
paszportów, kant ma broń itd. pobierają 
od stron dobrowolne datki na cele spe- 
łeczne i humanitame, a nawet uza- 


| 
| 


leżniają wykonanie tej czynności mrzę- 
dowej œl przedstawienia dowodu 
uiszczenia zapłaty na powyższy cel. 
Ponieważ pustępowamie takie daje po- 
wód do nzagadnionych skarg i zaża- 
leń, zechcą pamowie wojewodowie 
zwrócić uwagę podłegł ym władzom, 
że pobieranie jakichkolwiek opłał do- 
datkowych nie opartych ma  obowią- 
zujących przepisach jest  niedopusz- 
czalne i winno być bezwzględnie za- 
niechane*, | 
e 


KALENDARZ NAJBLIŻSZYCH PRAG 
SEJMU. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 31 sytcznia. (Z) Na po- 
siedzeniu konwentu senjorów w dniu 
dzisiejszym ustanowiono następujące 
kalendarjum prac Sejmu nad załatwie- 
niem budżetu na rok 1930-31. Drugie 
czytanie preliminarza budżetowego na 
rok 1930-31 rozpocznie się w dniu 3-go 
lutego br. i trwać będzie w ciągu dni 3, 
4 5, 6, 7, 8 b 10 lutego (9 lutego dzień 
świąteczny). Licząc, iż posiedzenia 
trwać będą 8 godzin dziennie, otrzy- 
mamy (9x7) 63 godzin. Z tej liczby 
godzin opierając się na doświadczeniu 
lat poprzednich, należy odliczyć 5 go- 
dzin na głosowanie oraz przynajmniej 
22 godzin na przemówienia panów re- 
ieremtów i przedstawicieli rządn. Po- 
zostaje zatem 36 godzin na przemówie- 
nia posłów hiorących udzial w debacie 
budżetowej podczas drugiego czytania 
prełiminarza. Dzień 11 lutego musi 
być przeznaczony na składania popra- 
wek do trzeciego czytania prelimina- 
rza i przygotowanie ich przez biuro 


dla plenum. 
$ — 
DELEGACJA GDAŃSKA W WAR- 
SZA WIE. 


\Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 31 stycznia (Z) W związ 
ku z uzyskanem w komisii reparacyj- 
nej zanulowaniem długn W. M. Gdań- 
ska, sięgającego wysokości 160 milj. 
marek zł., zapowiedziana jest w naj- 
bliższych dniach wizyta w Warszawie 
przedstawicieli Gdańska z prezyden- 
tem Senatu Sakmem na czele. 


Pokój do śniadań, handel delikatesów M. Balłaban, Halicka 21 


Str. 2. 


Imieniny 
Prezydenta. 


Lwów, 1. lutego. 

Osobne obwieszczenia Zarządu 
miasta przypominają mieszkańcom, 
że to dziś uczcić wypada święto pa- 
trona Prezydenta Rzeczypospolitej 
lgnacego Mościckiego. Przypomnie- 
nie takie jest zapewne potrzebne; 
czasem wśród nawału trosk zapomi- 
namy o imieninach osób nawet naj- 
bliższych. Ale wezwanie do manife- 
stowania uczuć dla Pierwszego Oby- 
watela Polski jest chyba zbędne. 
Któż z nas tych uczuć szczerych, ser 
deeznych i naprawdę gorących nie 
żywi? 

Postać prot. Mościckiego wyra- 
sta wysoko ponad poziom pokolenia 
nie tylko z mocy dostojeństwa, jakie 
z woli narodu przypadło Mu w u- 
dziale. Bez Zamku warszawskiego, 
bez świty, bez uroczystego ceremo- 
njału przyjęć jest to ezłowiek zupeł- 
ny, reprezentujący najcenniejsze 
wartości serca i umysłu polskiego. 
Sława Jego wysoko szyłbowała, za- 
nim opromieniona została najwyż- 
szą godnością w hierarchji państwo- 
wej. I bez tego podwyższenia — nie 
ku różom, lecz ku cierniom — było- 
by imię prof. Mościckiego przeszło 
do Panteonu naszych  nieśmiertel- 
nych. x 

Rok 1926, rok wielkiego przeło- 
mu, był dlań rokiem ofiary. Gdy 
Marszałek Piłsudski, rzucając wszy- 
stko na szalę, stanął na nowem polu 
walki, walki o duszę narodu, — 
prof. Mościcki wszedł w pierwszy 
szereg. Pozostawiając za sobą ciszę 
łaboratorjów i wspomnienie niedo- 
kończonych prac, przejął na barki 
brzemię olbrzymich obowiązków. 

Żaden prezydent żadnej republi- 
ki nie zaznał równych im. Oto z cha 
osu rewolucji, wśród brzmiących 
jeszcze ech walki tworzyć się poczy- 
nał nowy ład. Najwyższy Stróż Pra- 
wa stanął w obliczu gruntownego 
przewartościowania wszystkich praw 
Najwyższy Arbiter wobec splątane- 
go węzła zagadnień, sięgających aż 
do dna tego, co jest treścią państwa 
i definicją jego ustroju. 

Powszechny, bez zastrzeżeń po- 
wszechny i pozytywny stosunek, ja- 
ki łączy dziś całe społeczeństwo z 
Głową Państwa, dowodzi, że tam 
na Zamku odniesione zostało jakieś 
wiełkie zwycięstwo. W najtrudniej- 
szych warunkach ocalony został auto 
rytet, ocalony  objektywizm wobec 
tych wszystkich sprzecznych prą- 
dów, jakie rozrywają i wzburzają 
nasze życie polityczne. Prezydent 
Mościcki utrzymał się ponad niemi. 

Kiedyś historja zajmie się skre- 
ślaniem położonych tu zasług. W ty- 
sięczuych rozmowach, prowadzonych 
z kierowniczymi politykami pomajo- 
wego regime'u, przewija się nie- 
ustanny motyw lagodzenia konflik- 
tów, niwelowania namiętności i spro 
wądzania spraw często nieistotnych 
do jednego mianownika racji stanu. 
Praca, rozwinięta w tym kierunku, 
uchyla się oczywiście z poła obser- 
wacji społeczeństwa. Ogół widzi Pre 
zydenta w innej postaci: jako dobro 
tliwego włodarza, przyjmującego 
chleb i sól u progu miast i wsi, oto- 
czonego przez dziatwę, łaskawego 
i ujmująco skromnego w majestacie 
swej władzy. I takim zapewne do 
legend przejdzie mąż stanu, który 
przez inicjatywę i przeprowadzenie 
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Statek Komedjantów 


Dziś w sobotę i jutro w niedzielę po cenach od 1 Zł. po- 
cząwszy, na pierwszy seans © godz. $-ciej. 


Bank Gosp. Krajowego obniży 
"stopę dyskontową ? 


WSTRZEMIĘŹLIWE STANOWISKO BANKÓW PRYWATNYCH. 
(Teleionem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 31. stycznia. (Z). Dy- 
rekcja Banku Polskiego .zakomuni- 
kowała w dniu dzisiejszym wszyst- 
kim oddziałom i filjom Banku Pol- 
skiego uchwałę Rady Banku z dnia 
30 bm. o obniżeniu stopy dyskento- 
wej przez Bank Polski. Oddziały Ban- 
ku otrzymały polecenie stosowania, 
począwszy od 31. bm. nowych norm 
przy udzielaniu dyskonta kredytów 
zastawowych. Wskutek uchwały Ra- 
dy Banku Polskiego o obniżeniu sto- 
py  dyskontowej również ban- 
ki państwowe, powezmą w najbliż- 
szych dniach pedobną decyzję. 

W Banku Gosp. Kraj. odbędzie się 
w poniedziałek narada w tej spra- 
wie, przyczem jak słychać, istnieje 
tendencja do obniżenia w Banku G. 
K. stopy dyskontowej. Dalszym 


8 GIRLS 


KABARET i BAR „WARSZAWA“ = 


skutkiem  doniosłej uchwały Rady 
Banku Polskiego będzie niechybnie 
zmiana w przepisach rozporządzenia 
Min. skarbu o * zw. lichwie pienięż- 
nej. W myśl tego rozporządzenia 
mogą banki pobierać przy udzielaniu 
kredytów maximum 13 proc., norma 
ta jednak będzie obniżona. 

W bankach prywatnych niema 
na razie tendeneji do naśladowania 
uchwały Rady Banku Polskiego. Sto- 
pa dyskontowa w tych bankach nie 
będzie więc obniżona, gdyż — jak 
utrzymują koła finansowe — Bank 
Polski swojemi kredytami nie może 
zaspokoić całkowicie potrzeb rynku 
i ulga w postaci zniżonej stopy dy- 
skontowej nie obeżmie tak szerokich 
kredytów, aby banki mogły ze swej 
strony useje ga 2-1 u te odczuć. 


— L w 16 w — 
Mickiewicza 2. 
8 GIRLS 


Od 1 łutego atrakcyjny program kabaretowy. 
„Wielka Rewja Taneczna* 


ZWiRSKI STEFAN humorysta — konferencier 

TRIO SKIWE tańce eksesn ryczne 

GALIŃSKA LIDJA, znakomita kuplecistka 

SISTERS G'Y, fenomenalny duet 

WRÓBLEWSKA HELENA, pierwszorz dna tancerka. 

Początek dasecingu na sali i w barze o godz. 9'30 w. . 
Początek programu na sali o godz. 10-tej, w barze o godz. 12-tej. 

Lokal otwarty do rana. 


komunikas 10 


Warszawa, 31 stycznia. (st) W dniu 


gacja rumuńska przybyła tu dla prze- 


prowadzenia rokowań w sprawie za- 
warcia polsko-runuńskiej konwencji 
lotniczej. 


Przed samym wyjazdem delegacji 


EIIE "- otatwyyosam.. | <Nwiówa TACY ga owzj 
| LWOWSKIE KURSY 
IEROWCÓW oh 


Aleksandra  Juhrego 
LWÓW 


ul. Kopernika 54 


prowadzone we własnych zabudowaniach, 
przy największych warsztatach i gara- 
żach samochodowych w Małopolsce — 
najlepiej wyuczają na szoterów-mecha- 
ników — Opłata ratami. Zamiejscowym 
mieszkania i opieka. — Piszcis o ilustro- 
wane prospekty, które wysyłamy bez- 
płatnie. 


pamiętnej konferencji stronnietw na 
Zamku rozwikłał najcięższy dylemat 
polityczny, i mocarz wiedzy, które- 
go dziełem jest przemysł chemiczny 
Polski. 

Niech nam wolno będzie w dniu 
dzisiejszym dołączyć się do tych kro 
ci i tysięcy życzeń, jakie z Polski ca 
łej płyną ku Dostojnemv Solenizan- 
towi: ad multos annesl 


dzisiajszym opuściła Warszawę dele- | 


| 


nieza Z. RUMUNIA. 


GO POWIEDZIAŁ KOĘRESPONDENTOWI „GAZETY FORANNEJ"* GENERAŁ 
DIMITRESCU, 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


kierownik delegacji mmuñńskiej, szef 
departamentu lotnictwa w rumuńskiem 
Min. spraw wojsk.. gen. Mimitrescm 
oświadczył Waszamu koresponidemtowi 
co następuje: 

— Sprawa komunikacji lotniczej 
między naszemi krajami została poru- 
szena już przed rokiem. Nastąpiła wy- 
miana projektów i komtr-projekitów 
między obu rządami. Projekty te mia- 
ły ma celu ułatwienia i popieranie ko- 
munikacji lotniczej między Polską a 
Rumnnją. Obecnie zebraliśmy się, aby 
ustalić wepólme zasady, które posłużą 
za podstawy polsko-rumuńiakiej ironi- 
nikacjh lotmiczej, 

— Na czem zasady te będą oparte? 

— Przedewszystkiem na podstawie 
wzajemności w sprawie wzpólności 
ekrsmloatacji, t. zn., Że mstałona będzie 
jedna linja Mienstóżnić od tago, czy 
będzie Zorganizowana pzez państwo, 
czy też przez koncezjomanrjuszy pry- 
wanych. 

— Czy panowie już "ukończyli 
prace? 

— Owszem, ale sprawa jest obec- 
nie ad referendum. Dalsze kroki, raty- 
iikacja itp. są już rzeczą nie naszą, 
lecz naszych rządów. Z naszej strony 
uruchomiliśmy w tym celu linię sa- 
molotowa Bukareszt — Czerniowce i 
osiągnęliśmy już dobre wyniki. Współ- 
czynnik regularności lotów wynosił 
85 pro, a ponkiualności 82 pre» 


— Ile czasu trwałby przelot z War 
szawy do Bukaresztu? 

— Najwyżej 7—8 godzin, gdy dziś 
jedzie się koleją 24—32 goizin. 

— Czy przelot Bukareszi — War- 
szawa będzie się odbywał bez przesia- 
dania? 

— To już będzie zależało od kiero- 
wnictwa linji. Przypuszezalnymi punk 
tami zatrzymania się samolotów będą 
ze strony Polski, Lwów, z naszej Czer- 
niowce lub Jassy. Wartoby dodać, że 
rozkład lotów będzie ułożony w ten 
sposób, aby można odrazu lecieć da- 
lej do innych miast Polski lub Pragi, 
a z Bukaresztu do Belgradu, Sofji i 
Konstantynopola. 

— Kicdy należy się spodziewać u- 
ruchomienia tej linji lotniczej? 

— Na wiosnę. 

zn 
DELEGACJA M. LWOWĄ 
W SEJMIE. 

Warszawa, 31. stycznia. (AW.) Na 
dzisiejszem posiedzeniu Sejmu zja- 
wiła się delegacja miasta Lwowa w 
osobach komisarza rządu p. 0. pre- 
zydenta inż. dr. Nadolskiego i rekto- 
dr. Weigla. P. Premjer Bartel za- 
prosił obu delegatów do swej loży 
i konferował z nimi dłuższy czas. 

n__g——— 
POSEŁ TOFFER U GEN. PISKORA. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa. 31. stycznia. (st.) W 
związku z przybyciem do Polski pre- 
zydenta Estonji Strandmana, poseł 
pełnomocny Estonji Toffer złożył dziś 
w południe wizytę szefowi sztabu 
głównego gen. Piekorowi. Omawiany 
był szereg spraw związanych z przy- 
jazdem do Polski prezydenta pań- 
stwa estońskiego. 

—— a 
MAC DONALD KANDYDATEM DO 
NAGRODY NOBLA? 

Stokhulm, 31 stycznia. (AW). Frak 
cja socjalistyczna parlamentu szwedz 
kiego wysunęła projekt, aby tego- 
roczną nagrodę pokojowa Nobla przy 
znano premierowi angielskiemu Mae 
Donaldowi, 

—0 


KOMUNIKAT METEOROLOGICZNY. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 31. stycznia. (st) Dziś 
w całym kraju było zrana pochmmuo, 
a w wielu miejscowościach, jak w 
W amszawie, Pińsku, Krakowie, Wilnie, 
Poznaniu, Lublimie, Białymstoku, Dę- 
blimie i Łucku padał dość duży śnieg. 
Temperatura wahała się od 13 stopni 
mrozu na Pohmlauce do 3 stopni cie- 
pla w górach. O godz. 8 ramo w War- 
szawie, Pińsku, Poznaniu, Brześciu 


nad Bugiem było — 3 stopni, w Kra- 


kowie i Łucku było 0, w Kielcach 
i Cieszynie — 1, w Lublinie, Kałiszu 
2, w Gdyni, Grudziądzm i Morakiem 
Oku — 4, w Białymstołm, Tarnopo" 
łu — 5, w Grodnie — 6, w Lidzie — 
8, w Wilnie — 10, na Pohułance — 
13, najciepiej w Zakopamem, gdzie dziś 
rano było plus 3 atomi. W górach 
w dalszym ciągu leży duży śnieg, 
w Hali Gąsienicowej 13 cm, w Zako- 
panem 18, w Morskiem Oku 31 cm. 
no zato) 
PRIMO DE RIVERA POJEDZIE NA... 
BALEARY. 

Madryt, 31. stycznia. (PAT) Obiegają 
pogłoski, że Primo de Rivera ma być 
wkrótce mianowany kapitanem generals 
nym wysp Balearskich. 


—— 


POPIERAJCIE LIGĘ 
MORSKĄ I RZECZNĄ. 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 2. lutego 1950. 


Expose ministra Zaleskiego. 


Warszawa. 31. stycznia. (PAT). 

Na dzisiejszem posiedzeniu komisji 
spraw zagr. min. Zaleski wyglosił na- 
stępujące expose: 

Wysoka Komisjo! Od chwili mego 
ostatniego expose wygłoszonego przed 
Panami w dniu 15 stycznia 1929 za- 


szło wiele wydarzeń w polityce świa- 
towej, których konsekwencje mogą 
znaleść swój dalszy ciąg i rozwiązanie 
zarówno w roku bieżącym, jak i stać 
się wskaźnikami polityki międzynaro. 
dowej na okres najbliższy 


Pokojowość -- naczelną linją naszej 
polityki zagranicznej. 


Sądzę, że nie od rzeczy będzie pod- 
kreślenie tych ideologicznych wytycz- 
nych, jakie przyświecały zagranicznej 
polityce Polski w okresie, w którym 
pełnię urząd min. spraw zagr. W ca- 


IDEALNY ODBIÓR I 


radjostacji lwowskiej zapewnia kom- 
pletny aparat kryształkowy 


„PO L ME T” || 


łym tym okresie politykę naszą zna- 
mionuje  przedewszystkiem świado- 
mość konieczności niezmiennego Za- 
chowania jako naszej naczelrej linji 
idei pokojowości. Równoległość naszej 
ideologji pokojowej z naszym intere- 
sem państwowym jest jednym z naj- 
lepszych dowodów naszej szczerości w 
dążeniu do powszechnego trwałego po- 
kojm 


Polska pośrednią inicjatorką paktu Kelloga. 


Polska dość ma za sobą dowodów | 
swojej dobrej woli, aby musiała lu- 
maczyć co pewien czas swoją history- 
czną rolę dla pokoju wszechświatowe- 
go wogóle, a na wschodzie Europy w 
szczególności. Wniosek nasz na Zgro- 
madzeniu Ligi Narodów, domagający 
się potępienia wojny, stał się iniejaty- 
wą pokojową, z której wyłonił się do- 
niosły pakt Kelloga i pakt moskiewski 
t zw. pakt Litwinowa. 

Pragnienie pokoju stało się żywio- 
ławem dążeniem całej ludzkości. Myśl 
o zapobieżeniu wojnie, o pacyfikacji, 
o uniemożliwieniu napaści, to naczel- 
na myś! polityczna lat osłatnich. Nad 
jej ucieleśnieniem kategorycznem i pra 
ktycznem zrealizowaniem pracują nie- 
tylko gabinety, ale również wielkie 
masy społeczeństwa. 


Wierni tradycji. 


W pracy tej Polska nie daje się ni- 
komu wyprzedzić. Jak w dziejach 1a- 
szej ojczyzny jeszcze w przeddzień jej 
upadku wielokrotnie spełnialiśmy czy- 
ny, których dobrodziejstwo odczuwała, 
choć często nie doceniając ich wagi, 
cała Europa, tak i dziś wierni tej trady 
cji mamy za sobą w ostatnich latach 
czyny i akty, które dla całokształtu 
polityki, dla dobra wielu narodów i po- 
koju zapisują imię Polski złotemi zgło- 
skami zasług, docenianych coraz sze- 
rzej. 

Niema! jednogłośny wybór Polski 
do Rady Ligi Narodów we wrześniu 
ub. r. podniesienie poselstw króle- 
stwa włoskiego, Wielkiej Brytanii, Sta- 
nów Zjednoczonych Ameryki i Turcji 
do godności ambasad — to znak u- 
gruntowywania się u rządów t wśród 
społeczeństw pojęcia o znaczeniu pań- 
stwa polskięgo. 


Krok za krokiem. 


W ielowiekawa. nieobecność państwa 
połskiego jako czynnika decylłującego 
w polityce Światowej nie da Się tak 
łatwo usunąć i zatrzeć. Powoli, syste- 
matycznie musimy przywrócić tę rolę, 
jaką Polska zajmowała przed swoją 


katastrofą. 
Linje odzyskania odpawiedmiego 
stanowiska międzynarodowego dla 


Rzeczypospolitej Polskiej musimy u- 
zmać za jedną z podstawawych wy- 
tycznych naszej polityki. Doceniając 
to, co ma tej drodze już osiągnięto, Hi- 
czyć się musimy z czekającem mas 
nieżycziiwem źilziwieniem często z nie 
bezpiacznem dziedzictwem. 

Tem dziedzictwem są różne braki, 


a nawet złośliwe zastrzeżenia, jakiemi 
nas obarczyły lidzne traktaty i untawy 
już powersalskie. Do tego dziedziciwa 
należa też t zw. traktaty mniejszo- 
ściowe. 
Kwestia ochrony 
mniejszości. 

Jak panowie pamiętają, na sesji 
Rady Ligi w Lugano w grzduiu 1928 
w dłuższem expose wykazałem te 
wszystkie trudności i zaognienia, ja- 
kie powstają między większością i 
mniejszością wówczas, gdy traktaty 
mniejszościowe są wykorzystywane 
jako broń polityczna i jako instru- 

ment agitacji przeciw państwu, a nie 
jako dokument prawny zapewniający 
mniejszościom pewne gwarancje kul 
turalne i narodowe. 

W dziedzinie gwarancji Ligi dla 
inniejszości przeciwstawiały się so- 
bie dwie tezy: Jedna dążąca do roz- 
budowy zobowiązań  mniejszościo- 
wych państw pesiadających już zobo 
wiązania, druga godzaca się na pe- 
wne modyfikacje w dotychczasowej 
procedurze nie uważała za dopusz- 
czalne jakiekołwiek rozszerzenie do- 
tychczasowych, przyjętych zresztą do 
browolnie zasad procedury. 


Siuszność polskiej tezy. 


Dyskusja wykazała mniejszościom, 
że zasadą, którą winny pielęgnować 
jest konieczność lojalnego wypełnie- 
nia ciążących na nich obowiązków i 
zrozumienia, że przy korzystaniu 
z równych praw dobra i siły tego pań 
stwa podnoszą równocześnie dobre 
własne. Dyskusja prowadziła do wy- 
jaśnienia sprawy, oraz do wniosków. 
które w niczem nie zmieniając obe- 
wiązujacej procedury wykazały tyl- 
ke głęboką słuszność naszej tezy. Wy 
nik ostateczny debaty mniejszościo- 


wej zaakceptowany został przez cała ; 


Radę, a więc i przez Niemcy, które 
z uporem stale kwestjonowały za- 
sadmicze założenia stosowanej proce- 
dury, dążąc do gruntownej jej zmia- 
ny i występowały z projektem tych 
zmian. 


Stosunek do Gdańska. 


Nasz stosunek do wolnego miasta 
Gdańska opierał się i opierać się bę- 
dzie na zasadach życzliwości i popar- 
cia interesów Gdańska. Przykładem 
zgodnej współpracy naszej z Gdań- 
skiem byla konłerencja haska, na któ- 
rej uzyskaliśmy od mocarstw wierzy- 
cielskich skreślenie bardzo poważnej 
kwoty zobowiązań międzynarodowych 
Gdańska, bo sięgającej aż 180 miljonów 
marek złotych. Sukces ten, który 
Gdańsk zawdzięcza zapobiegliwości 
senatora finanrowego Gdańska p. Kam- 
nitzera, jest sukcesem  dyplomatycz- 
nym Polski, największym dotychczas 
dla Gdańska. 


Liga Narodów. 


Sesja Rady Ligi Narodów zakończy 
ła się zaledwie przed parn dniami. Na 
tej sesji, zaszczyt przewodniczenia 


przynadł Polsce. Liga Narodów, w roku 
1620, była jeszcze wielką niewiadomą, 
w ciągu 10 lat z ahstrakoji słała się 
rzeczywistością, z kłórą wszyscy mui- 
szą się poważnie liczyć. 

Z problemów, którymi zajmuje się 
Liga Narodów  majważmiejszym 
jest problem rozbrojenia, Tnudności w 
dziedzinie ograniczenia zkrojeń lądo- 


dziś | 


wych zestały już usunięte, Komisja 
ustaliła, że konwencja rozbrojeniowa 
będzie llotyozyła tylko sił zbrojnych 
na stopie pokojowej, natomiast nie 
obejmuje tak zwanych rezerw wyszko- 
lonyoh. W tej sprawie zwyciężyły po- 
glądy Francji, Włoch i Polski, 


Ograniczenie zbrojeń. 


Jak wiadomo, z imiejatywy Wiel- 
kiej Brytanii rozpoczęła w dniu 25. 
slyczmia br. swoje prace konferencja 
wielkich mocarstw morskich. O ile 
konferencja londyńska doprowadzi do 
usunięcia istniejących dmżych roz- 
bieżności, to w stosunkowo niedługim 
czasie zostamie zapawnione zmowiu 
zwołanie przygotowawczej komisji roz- 
brojeniowej celem wygotowania pro- 

| 


jektu konwencji o ograniczeniu zbro- 
jeń 


Rząd polski gotów jest zgodzić się 
na zreilukowanie swoich zbrojeń |do 
minimum, dających się pogodzić z bez 
pieczoństwem polskiego narodu i z wy 
konywaniem zobowiązań międzymaro- 
dowych, wynikających ze wspólnej 
akcji. Wydaje się rzeczą oczywistą, że 
zwiększenie w drodze międzymarodo. 
wej bezpieczeństwa państwa pozwoli- 
łoby im na zaciągnięcie dalej idących 
zobowiązań co Ho redukcji ich sił 
zbrojnych. Dlatego też należy żało- 
wać, że Liga Narodów poniechała od 
roku 1924 prac nad rvomwojem gwa- 
rancji międzynarodowych, 

Późniejsze prace Ligi Narodów do- 
tyczyły wyłącznie tylko rozbrojenia 
i arbitrażu, małomiast pozostawiły od- 
dłogiem kwestje bezpieczeństwa. Rząd 
polski widziałby chętnie wznowienia 
prac nad zapewnieniem gwarancji mię 
| dzymarodowych w duchu protokolu 

genewskiego, 


Czynny udział w wspólpracy 
gospodarczej. 


Rząd polski bierze czynny udział 
we wszystkich pracach międzynarodo» 
wych, zmierzających do zapewnienia 
współpracy gospodarczej wszystkim 
państwom. Na mocy uchwały Ligi Na- 
rodów, ipowziętej na ostatniem  Zgro- 
madzeniu, zbiera się w dniu 17 lutego 
br. międzynarodowa . konferencja ce- 
lem uchwalenia rozejmu celnego. Pol- 
ska chce szczerej współpracy w doj- 
ściu do skutku rozejmu celnego. 


Przedterminowa ewaku- 
acja Nadrenii. 


Konferencja haska zwołana w pier- 
wszej jej fazie miała dwojaki charak- 
ter: polityczny i finansowy. Pod poli- 
tyczną stroną konierencji rozumiano 
kwestję  przedterminowej ewakuacji 
Nadrenji. Pragnę w związku z tem 
przypomnieć, że w lutym roku bież. za 


Stosunek: 


Wobec konieczności ustosunkowa 
nia się naszego do sytuacji, jaka 
wskutek zbliżającego się terminu 
znacznych zmian w warunkach gwa- 
rancji bezpieczeństwa, wynikają- 
cych z odnośnych postanowień trak- 


wem, jaki fakt przedterminowej ewa- 
kuacji Nadrenji wywrzeć może na bex- 
pieczeństwo Polski, równocześnie z 
wnioskiem przyjętym przez Sejm, we- 
zwali panowie rząd do przedsięwzię- 
cia na terenie miedzynarodowym od- 
powiedniej akcji dla odpowiedniego za 
bezpieczenia naszych interesów w tej 
dziedzinie. Pragnę stwierdzić, że za- 
warta w rezolucji sejmowej sugeslja 
dla uczynienia przez rząd polski za- 
biegów celem wprowadzenia w życie 
zaleceń wrześniowych, oprócz projek- 
tu umów międzypaństwowych według 
wizoru proponowanego przez komitet 
dla spraw arbitrażu i bezpieczeńatwa, 
mimo zabiegów rządu polskiego nie 
znalazła dotychczas możności innej 
realizacji, któraby odpowiadała celom 
wytkniętym przez wmioskodawców. 


| słanawiano się w Sejmie nad wpły- 


do Francji. 


tatu wersalskiego wytworzona zosta- 
ła, nasza polityka zagramiczna pod 
tym katem widzenia ujęta i skiero- 
wana została. W pierwszej linji doty- 
czy 'to naszego stosunku do Francji. 
Kiedy o stosunku tym mowa, te 
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muszę zaznaczyć, że stosunki te roz- 
wijaja się stale coraz lepiej. Współ- 
praca naszego państwa z Francją by- 
ła jak najpryyjaźniejsza, a kentakti 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 2. lutego 1930. 


nasz wyraził się najsilniej w naszej 
współpracy na terenie Ligi Narodów 
i na wszystkich konferencjach mię- 
dzynarodowych. 


Polska a przyjaźń francusko-niem. 


Z współpracy na gruncie między- 
narodowym przedewszystkiem zazna 
czyć nałeży wzajemną chęć ugrunto- 
wania pokojowych stosunków z Rze- 
szą niemiecką. Dażność ta zarówno 
u nas, jak i we Franeji opiera się na 
ideologji uzmysłowienia sobie ko- 
nieczności zorganizowania pokojo- 
wych wysiłków w celu pokonania 
piętrzących się trudności doby powe 
jennej. Opiera się ona również na 
poszukiwaniu rozsądnege kompromi 
su między, sprzecznemi tendencjami. 

Musimy sobie muzmysłowić, że 
opinja francuska pragnąca umocnienia 
pokojn widzi konieczność rozsądnego 
niegulowamia swoich stosunków poli- 
tycznych i gospodarczych z Niemcami. 
To pragniemie jest dziś bardzo silne, 
głębokie i naturalne. Zdając więc so- 
bie sprawę z pragnienia nommalizacji 
i doceniając jego charakter, mogę wy- 
razić najgłębsze przekonanie, iż przy- 
jaźń framcnsko-niemiecka w  miczer 
nie może osłabić przyjażni pokito- 
francuskiej, cpartej ma dostatecznie 
mocnych fuüdamantach, pelnej trally- 


ch, wspólnych interesów i głębokiej 
symypatji, łączącej oba te państwa 
i narody, 


Sądzę, że do najważniejszych funda 


mentów równowagi politycznej Europy 
i świata brakuje właśnie osiągnięcie 
porozumienia francmsko-nizmieckiego 
i połsko-niemieckiego. 


Żupełna solidarność. 


W czasie konferencii haslciej, Pol- 
ska miała możność omówienia szcze- 
| gółowo z przedstawicielami rządu fran 
| cuskicgo wszysiktch problemów imie- 

resujących wzajemnie oba państwa. 
| W trzy tygodnie po zakończeniu pierw 
szej konferencji haskiaj wyldelegowamy 
do Polski przez gabinet francuski mi- 
mister. przemysłu i hamdłu Benmofeus 
w swojem  ofiejalnem oświadczeniu 
| zawrócił uwagę na znaczemie sojuszu 
połsko-francuskiego, uznając powody, 
| które zmuszają Poiskę do stałego wy- 
| suwania na pierwszy plam idei, że 
| polityka pokojowa opierać się .mcże 
jedynie na wzajemnem uczuciu bez- 
pieczeństwa między poszczególnymi 
narodami. Minister francuski oświad- 
czył uroczyście, że zarówino co do tej 
idei, jak i innych, soikiarność między 
Francją i Polską jest zupelna. 
| Przechodzę teraz do problemów 
imanrowych, dotyczących Polski, kitó- 
re były przedmiotem obrad konierenoji 
haskiej, 


Obciążenia finansowe z tytulu 
traktatów pokojowych. 


Traktat "wersalski mie przymał 
Poisce bezpośredniego prawa do repa- 
racyj, poniaważ Polska mie została u- 
znaną jako państwo, które było w 
stanic wojny z Niemcami w okresie 
lat 1914—1918, natomiast traktat. wer- 
salski nałożył na nas z tytulu przyję- 
tego mienia pomiemieckiego mołeżone- 
go na G. Śląsku, w Poznańskiem i na 
Pomorzu ciężary finansowe, zapisana 
na masz debet w komisji odszkodowań. 
Pozycja powyższa wynosiła akoło dwa 
i pół miljarda marek niemieckich. 

Dalej traktat z St. Germain obcią- 
żył nasze konto w komisji odszkodo- 
wań za mienie państwa anstrjackiego, 
położone w Małopolsce i na Śląsku 
Cieszyńskim sumą półtora miljarda 
koron złotych. Wreszcie na skutek do 
datkowych postanowień art. 9. trakta- 
tu w St. Germain Polska. została obo- 
wiązana do udziału w części t. zw. 
„długu wyzwolenia”, nałożonego na 
państwa sukcesyjna. Suma przypada- 
jaca na Polskę obraca się w kwocie 
228 miijonów franków szwajcarskich. 

Podczas konferencji w Spaa w 
chwili, kiedy jak wiadomo toczyła się 
najostrzejsza walka na łroncia wscho- 
dnim, kwestja reparacyj polskich była 
również rozpatrywana. Wtedy to po- 
twierdzono fakt, że Polska nie ma pra- 
wa do odszkodowań, natomiast wzięto 
pod uwagę naszą trudną sytnację i re- 
windykację powyższych sum odłoża- 
no do późniejszego uregulowania. 


Plan Younga. 


Na konferencji haskiej wysiłki na- 
sze zmierzały w tym kierunku, by uzy 
skać od głównych mocarstw skreśla- 
nia powyższych sum. Zasady zawarte 
w raporcie ekspertów, tworzące plan 
Younga uwzględniały do pewnego sto- 
pnia powyższą sytnację Polski, wy- 
chodząc z założenia, że należy dopro- 


! wadzić do csitowitego i definitywne- 
| go załatwienia problemu odszkodowań 
i wyeliminowania wszysłkich pietsn- 
sji przez szeroko ujęte wzajemne skre- 
ślenie obopólnych zobowiązań finanse- 
wych. 
Raport ekspertów ustalił całkowicie 
| wysokość długu niemieckiego, wszyst- 
kie anuitety oraz ich podział między 
| państwa wierzycie!skie, 
wo do odszkodowań. 
Polsce przypadł udział tylko w 


mające pra- 


Generalne WYlZYSZCZeR A sper 


Plan Younga omówił formułę renun- 
cjacji ze strony Niemiec, któraby była 
dostosowana do naszej specjalnej sytna- 
cji na zachodzie. Polega ona na tem, że 
pretensje niemieckie są w przeważnej 
mierze pretensjami prywatnemi. Traktat 
wersalski bowiem nałożył na Polskę o- 
bowiązek bezpośredniego uregulowania 
swoich stosunków z obywatelami nie- 
mieckimi, których  majatki podlegają 
likwidacji. W tej płaszczyźnie rorozu- 
mienie polsko-niemieckie musiało przy- 
brać szerszy zakres, obejmujący wszel- 
kie spłaty, istniejące w wzajemnych sto- 
sunkach polsko-niemieckich. 


Wychodziliśmy przytem z założenia. 
że przystępujemy z naszym zachodnim 
sąsiadem do generalnego wyczyszczenia 
sporów, na zasadach przyjętych przez 
mocarstwa w planie ekspertów, które 
zmierzają do atmosiery pokojowej współ 
praey sąsiedzkiej między narodami. 

Oba rządy dobrze zrozumiały ko- 
nieczność  położeria kresu licznym 
procesom między obu państwami ma 
terenie międzynarodowym: których 
skutkiem było jadłynie wywołanie at- 
mosfery niepokoju, bez osiągnięcia ja- 
kichkolwiek pozytywnych rezultatów. 

Idąc dalej po linji eliminowania 


sporów między obu państwami rząd 


| 


pewnej części anuitetów z tytułu re- 
stytucji, ponieważ prawo Polski do 
odszkudowania nie zostało uwzględ- 
nione. Plan Younga tak samo jak i 
plan Davesa przyjał za zasadę, że 
Niemcy poza anuitetami nie są zmu- 
szone do żadnych dalszych wypłat. 
Także pretensje naszego państwa i 0- 
sób prywatnych de Rzeszy niemiec- 
kiej, zgłoszone przed mieszanym 
trybunałem  rozjemczym w Paryżu, 
okazały się niemożliwe do zrealize- 
wamia od czasu wejścia w życie pla- 
nu Davesa, podczas gdy analogiczne 
pretensje niemieckie musiały być 
przez Polskę zaspekojene. 


Stanowisko Polski. 


Delegat nasz na konferencję ha- 
ską złożył deklarację, że Polska bę- 
dzie mogła przystąpić de planu 
Younga jedynie wtedy, zeżeli Niem- 
ty zwezygnują ze wszystkich preten- 
sji do Polski, państwewych i prywat- 
nych. Sprawa ta przeszła następnie 
na teren komisji dla spraw likwida- 
cji przeszłości. Komisja ta nie osiag- 
nala ogólnego porozumienia w ty*h 
materjach, natomiast doprowadziła 
do szeregu porozumień między Niem 
cami a państwami wierzycielskiemi. 
Które nastevrnie zostały złożenc "0nu- 
ferencji kaskiej. 


Zasada porozumieni 
p e ia 
z Nizmcami. 

Taka jest jak panowie widzicie ge- 
neza porozumienia polsko-niemieckiege 
podpisanego w Warszawie, dnia 31. paź- 
dziernika 1929. Porozumienie to -piera 
się na następujących zasadach: Rząd nie 
miecki rezyguuje ze wszelkich pretensji 
państwowych i prywatnych do Tolski, 
wynikajacych z wojny i traktatów poko- 
jowych, podczas gdy Polska ze swojej 
strony nznaje stan wytworzony przez za- 
sady planu Younga, że poza ratami żad- 
ne spłaty ze strony Niemiec nie mogą 
być wymagane. 

Pozatem Niemcy w myśl odnośnych 
postanowień planu Younga domagały się 
zaprzestania dalszej likwidacji mienia 
niemieckiego znajdującego się w Polsce. 


a 


niemiecki przyjał propozycję rządu 
polskiego wycofania szeregu spraw do- 
tyczewych sporego obywatelstwa i po- 
lnbownego załatwienia pozostałych. 
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Baczność 

na kupon nr. 17 
Konkursu 
Karnawałowego! 


ZNZEWZNZNIZNZN=I 


Nie będę dłużej rozwodził się mad 
trudnościami jej postanowień, które są 
już opublikowane w Niemczech i w 
Polsce znane. Zaznaczam przytem, że 
w myśl posłanowień zawanitych w u- 
kładzie podpisanym w Hadze, ma ma- 
stąpić wpierw ratyfikacja przez parla- 
ment Rzeszy umów haskich, Zanim 
parlamenty państw  wierzyciglskich 
przystąpią do dyskusji nad nimi, 

Proszę Panów! Konferencja haska 
przynosi nam zwolnienie dafiwitywne 
wszelkich ciążących ma nas zobowią- 
zań na konto reparacji. W ten sposób 
wychodzimy z hypoteką czystą. Nie 
potrzebuję chyba Panom wykazywać, 
jakie niehezpieczeństwo stanowiła po- 
wyższa móljardowa kwota, obciążająca 
nasz majątek narodowy. 


Sprawa traktatu 
han: lowego. 


Jak Parom wiadomo, rokowania 
polsko - niemieckie posunęły się tak 
daleko naprzód, żc pozostała właści- 
wie tylko jedna kwestja, ażeby dopro- 
wadzić do finalizacji układów. Jest ta 
kwestja zbytu trzody chlewnej na 
rynkn niemieckim. Pod tym wzgię- 
dem slrona niemiecka wysunęła wo- 
bec nas pewne koncepcje, odbiegające 
cd ogólnie przyjętych zasad w umo- 
wach handlowych. Dlatego też kwe- 
stja ta stała się przedmiolem bardzo ża 
wilej dyskusji i szczegółowych badań. 
Wiedzą Panowie dobrze, że Rząd po!- 
ski stoi stale na stanowisku zakoń- 
czenia rokowań o traktat handlowy; 
dążąc do unormowania i w tej dziedzi- 
nie stosunków ze swym zachodnim są- 
siadem. Długotrwałe rokowania zbyt- 
nio «się już przewlekają. Rozumiem 
bardzo dobrze, iż tego slanu niepewno 
ści przedłużać dalej nie możemy. Naj: 
bliższe dni przyniosą nam prawdopo- 
dobnie ostateczną decyzję: alko trak- 
tat zostanie zawarty, albo też rokowa- 
nia zostaną uznane za niecelowe ż de- 
legacja rozwiązana. 


l 
I 


O A Z O OE A EA 


Stosunki polsko-sowieckie 
normalne i poprawne. 


Proszę Panów! Starałem się zilu- 
sqować Panom c ile możności synte- 
tycznie i bez zbytniego zagłębiania się 
w szczegóły naszą poštykę w związku 
z zagadnieniami, jakie nas oczekują. 
Przesunąłem przed Panami część tych 
trudności i obciążeń, jakiemi jesteśmy 
obarczeni od chwili powstania naszego 
Państwa. Traktaty i umowy zawiera- 
no w okresie, gdy odrodzona Polska ja- 
Szcze nie okrzepła, gdy brakło jej je- 
Szcze miecza ż pługa, musiała pomijać 
wiele państwowych konieczności, a 
musiało się w tych paragrafach kryć 
wiele trudności, a nawat niebezpie- 
czeństw dla młedego państwa. Od lej 
troski wolni jasteśmy na Wschodzia. 

Traktat ryski nie zawiera w sobie 
tego typu zobowiązań, jak te, o któ- 
rych mówiłem w stosunku do Zacho- 
du. Polska w stosunku do ZSSR. po- 
stawiła sobie za zadanie pogłębienie 


poprawaych stosunków pelitycznych, 
rozbudowę stosunków ckonomicznych 
oraz dalsze wykonywanie zobowią- 
zań wynikających z traktatn ryskie- 
go, przyczem tendencje pokojowe 
Polski i chęć udegułowania ewentual 
nie powstających tarć jedynie drogą 
pokojowa, z wykluczeniem wszelkiej 
możliwości zbrojnej interwencji, zna 
lazła swój wyraz w podpisaniu proto 
kołu litwinewa. Stosunki Polsko - 
związkowe w ubiegłym terminie moż 
na scharakteryzować naogół jake nor 
malne i poprawne. Pomijajac ostat- 
| nio powstałe zaegnienie, mam na- 
dzieję, że przejściowe. z racji zapo- 
wiedzianych procesów kijowskich. 
Przechodząc do omówienia sto- 
sunków ekonomicznych z ZSSR. w 
| ubiegłym okresie, muszę podkresliś 
| ich znaczny rozwój pomimo nicistnie 
| nia traktatu handlowego. Bilans baw 
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diowy za 10 miesięcy r. 1929 wyka- 
zuje wywóz do Rosji w wysokości 
61.5 miljonów zł. przywóz w wyso- 
kości 82 milj.. t. zn. sałdo dodatnie 
ynosi 29.5 miljonów, podczas gdy w 
tym samym okresie roku ubiegłego, 
przy dwukrotnie mniejszym obrocie 
saldo ujemne wynosiło 2.8 miljona zł. 
Tegoroczny wzrost eksportu doty- 
czy głównie wyrobów hutniczych, 
który w pewnych dziedzinach żelaza 
stwarza z Rosji poważnego odbiorcę, 
a z Polski czyni najpoważniejszego 
dostawcę dla Związku Sewjetów. W 
innych dziedzinach eksportu trudno 
się jeszcze wypowiedizeć, czy ZSSR. 
ocenia już dziś przemysł polski, lek- 
ceważony przez tyle lat i pomijany 
przy zamówieniach zagranieznych. 

Stosunki handlowe z Z. S. S. R. zna- 
lazły swój wyraz również w dziedzinie 
importu z Rosji w postaci rud i ryb, ten 
ostatni dzięki liberalnie traktowanej pol 
skiej polityce weterynaryjnej. 

Obok faktów pozytywnych nie mogę 
przemilczeć pewnych wypadków, cofnąć 
się w tył. I tak n. p. ze względu na trud- 
ne warunki pracy musiała być zlikwide- 
wana jedna s koneesyj polskich na tere- 
nie Z. S. S. R. Polityka traktatowa So- 
wiełów jest wogółe tym punktem, w któ- 
rym najdotkliwiej jest wyczuwany przez 
polskie sfery gospodarcze na niekorzyść 
Polski. W istocie bowiem zachodzi wy- 
raśma różnica pomiędzy liberalnem trak- 
towaniem tranzytu towarów sowieckich 
przez Pelskeę, a polityka Z. Ś. S. R. w tej 
dziedzinie. 


LI LI 
Realizacja traktatu 
ryskiego. 

Przechodząc do omówienia spraw 
związanych z wykonaniem postanowień 
traktatu ryskiego, muszę stwierdzić, że 
w dalszym ciągu pozostają  nieureguio- 
wane sowieckie zobowiązania finansowe. 
wynikające z art. 13. i 14. traktatu, oraz 
jak już zaznaczyłem wyżej, sprawy tran- 
zytu przez Sowiety dła Polski towarów 
wynikających z art. 22. tegoż traktatu. 

Pozatem delegacja polska w mię- 
szanej komisji specjalnej w Leningra- 
dzie przeprowadziła w raku ubiegłym 
szereg prac opartych na układzie z 
«mia 16. listopada 1927, a mianowicie 
dokonała szeregu rewinitykacyj anchi- 
wów. bibljotek, mnzeałjów i mienia 


prywatnego. 

Zdając sobie sprawę z tego, jak 
wielka wagę przywiązuje  społeczeń- 
stwo polskie do odzyskania drogich 


nam zabytków, mogę Pamów zapewnić, 
że Min. spraw zagr. uczyniło wszelkie 
możliwe starania celem rewindykowa- 
nia w możliwie krótkim czade pozo- 
słających tam jeszcze historycznych 
objektów. 


Dwa warunki. 


Jak Panowie mogli sobie zdać spra- 
wę z faktu, który tu oświetliłem, w po 
lityce naszej pomimo tnudności, pomi- 
mo wielu korektyw, Jakie musiełiśmy 
w tem naszern dziedzictwie przepro- 
wadzić, posumęliśmy się i posuwamy 
stale naprzód. Dużo jeszcze mamy do 
dokonania. Wiele przeciwieństw rnini- 
strowie spraw zagranicznych będą mu 
sieli usunąć. Krok za krokiem, bez 
famfaronady, ale w wytężonej pracy 
musimy postępować, aby Państwu na- 
szemu należne mu miejsce zabezpie- 
czyć 1 antorytet jego stale podnosić i 
rozszerzać. Wierzę, -że jest to droga, 
po której polityka nasza może się po- 
toczyć, uzyskując wielkie rezultaty. 
Aie dla ich osiagnięcia dwa są nbz 


| wynosiła 76 głosów. 


zbędne warunki: 1) Aby naród polski 
stanął do taj pracy i aby zrozumiał, 
że wielkiej naszej sile liczbowej, wiiel- 
kiej rozciągłości maszego kraju, winno 
odpowiadać i słamowisko ekonomiczne 
oraz poczucie świadomości połatycznej 
i umiłowania odrodzonego Państwa. 

Kierownicy naszej polityki, wspar- 
ci o taką wolę i współpracę narodu, 
niewątpliwie zawsze silni będą w 
swych wystąpieniach nazewnątrz mo- 
ralną siłą całego narodu, co znakomi- 
cie przyczyni się do powodzenia ich 
poczynań. 

2) Drugim warunkiem, to niezbęd- 
ne wyodrębnienie polityki zagranicz- 
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Dzieci. odżywi 


FOSFATYNA 


mają zawsze świeże różowe policzki, dobrze 
rozwinięte mięśnie i zdrowy wygląd. 
Niezrównanej dobroci mączka odżywcza jest 


nej od wewnętrznych naszych sporów 
i waśni, nawet tych sporów, które mo- 
gą być uważane za poważne spory i 
różnice poglądów na istotę ustrojo- 
wych naszych zagadnień. Powinniśmy 
precz od siebie odsunąć spory i roz- 
bieżności, gdy przed forum zagranicz- 


stę kugsie sa 


oedżywiane 
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wszędzie do nabycia. 


nem interesu całego Państwa bronimt. 

Gdy wierni tym dwom warunkom 
wszystkie wytężymy siły w dbałości o 
wcewnęlrzny autorytet Państwa, to nie- 
tylko Polska cała, ale i jej obywate:e 
będą się cieszyli powagą w Europie i 
świecie. 


przed forum sejmowem. 


Warszawa, 31 stycznia. (Ż) Dzisiej- 
sze posiedzenie SŚcjmu rozpoczęło się 
o godz. 12 w połndnie. 

Marsz. Daszyński prosił posłów o 
ntrzymywanie kontafttu z Warszawą, 
aby mogli dowiadywać się o posiedze- 
niach Sejmu. Przed porządkiem dzien- 
nym posel Sławek złożył naslępujące 
oświadczenie w imienin klnbn BBWR, 
co do stanowiska lego kluhu wobec 
wyboru wicemarszałka Sejmn. 

„Marszałek Sejmu Daszyński przed 
kilku dniami poinformował mnic. iż 
wobec rezygnacji dwóch wicemarszał- 
ków, a mianowicie posła Marka i po- 
sła Wożnickiego, będą musiały się od- 
być wybory nowych wicemarszałków 
Sejmu. W związku z lem zapytał 
mnie, czy klub BBWR  zechciałby 
przedstawić ze swego grcna jednego 
lub dwóch kandydatów, o których mo- 
żnaby było powiększyć wtedy liczbę 
wicemarszałków, przeprowadzając od- 
powiednią nchwałę Sejmn. 

Po naradzie z prezydjum klubu 
BBWR. dałem panu Marszałkowi na- 
stępującą odpowiedź: Klub BBWR. u- 
waża, iż z jego grona jako majliczniej- 
szego klnhn w Sejmie winienhby być 
wybrany marszałek Sejmu i dlatego na 
początku obecnej kadencji sejmowej 
postawił kandydaturę proi. Kazimie- 
rza Bartla na to stanowisko. Gdy więk 
szość Sejmu wbrew ntartym we wszyst 
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kich parlamentach zwyczajom kandy- 
daturę prof. Bartla odrzmciła, wów- 
czas BBWR. powstrzymał się od de- 
sygnowania ze swego grona wicemar- 
szałka, usuwając się w ten sposób od 
otpowiedzialności za Sejm i metody 
jego pracy. 
. W obecnym czasie BBWR. byłby 
gotów raz jeszcze uczynić próbę real- 
nej pracy i normalizacji stosunków 
w Sejmie oraz zgodziłby się na dezy- 
gnowanie dwóch kandydatów na wice- 
marszałków, lecz jedynie tylko przy 
dotychczasowej ilości tych słanowisk. 
Powiększenie liczby wicemarszałków, 
aby jak lego chce marszałek Daszyń- 
ski, zdobyty stan posiadania partii 
mógł być zachowany, klub BBWR. 
uważa za najzupełniej niewłaściwe. 
Po paru dniach marszałek Daszyń- 
ski zakomunikował mi, że propozy= 
cja nasza nie została przyjęła. Wobec 
tego konisiałujemy, że w dalszym cią- 
gu jesteśmy majoryzowani przez więk- 
szość obecnego Sejmu oraz ta stale sto 
sowana metoda usnwa nadzieje na re- 
organizację współpracy z większością 
Sejmu, oraz, że nie możemy i nie chce 
my w tych warunkach ponosić nawet 
cienia odpowiedzialności za nirwale- 
nie tych zwyczajów i metod. Wobec 
lego sprzeciwiamy się temn i nsawamy 
się od ndziału w głosowaniu przy wy- 
borach wicemarszałków Sejmu“. 


Poseł Pużak nie przyjmuje wyboru. 


Po tem oświadczeniu przystąpiono do 
wyboru. Klub BBWR. opuścił salę obrad. 
Głosowało ogółem 170 posłów. Ważnych 
głosów oddano 151, potrzebna większość 
Otrzymali: Kazi- 
mierz Pnzak (PPS) 138, Jan Dębski 
(Piast) 4 i Walnieki 4 głosy. Pozostałe 
głosy były rozbite. Wybrany został peseł 
Pużak. Na zapytanie Mars alka, czy wy- 
bór przyjmuje, poseł Pużak oświad zyl, 


że wobec tej większości mandatu przy- 
jać nie może, uważa bowiem, że wice- 
marszałek winien być wybrany przynaj- 
mniej połewą zwykłej nstawowej iłości 
głosów, i apeluje do Marszałka, aby ze- 
chciał tę sprawę raz jeszcze powierzyć 
rozstrzygnięciu Izby innym razem. Mar- 
szałek oświadczył, że zastosuje się do te- 
go i postawi na jednem z najbliższych po 
siedzeń kwestję wyborn wicemarszałka. 


O: wiadczenie Marsz. Daszyńskiego 


Wracając do deklaracji posła Sławka 
Marsczałek Daszyński oświadczył, że sta- 
je się zwyczajem, którego należałoby u- 
nikać, że się referuje peufne rozmowy 
w formie takiej, która nie ostoi się po- 
tem wobee rzeczywistości, Kiedy rozma- 
wiałem z p. Sławkiem — mówił Marsza- 
łek — wychodziłem z założenia, że klub 
taki wielki jak BB. powinien mieć za- 
stępcę w Prezydjum Sejmu. Kiedy w 
marcu 1928 wybierano Marszałka, kłub 
BB. zajął stanowisko negatywne, rezy- 
gnując z wszelkiego udziału w pracach 
Prezydjam. Myślałem i mówiłem wtedy 


z p. Sławkiem o sposobach naprawienia 
tego. Jednym ze sposobów było powięk- 
szenie ilości wicemarszałków Ra podsta- 
wie zmiany regulaminu Sejmu. Kiedy 
mówiłem o wicemarszałkach dziś urzedu 
jących, zwróciłem nwage na zły stan 
zdrowia p. Wośniekiego. P. poseł Sławek 
wyciągnął z tego konsekwencje, że p. 
Woźnieki zrzekł się wicemarszałkostwa. 
Z tego wniosku oczywiście wyciągnąć 
nie możemy i dłatego ubolewam nad 
tem, że prywatne rozmowy stają się póź- 
niej przedmiotem deklaracji sejmowych. 

Przystąpiono de trzeciego czyłania u- 
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(Telefonem od naszego korespondenta). 


stawy o ujednostajnieniu terminów płat: 
neści podatku gruntowego i składek u 
bezpieczeniowych od ognia. 

Poseł Kiernik (PSL. Piast): Pro- 
ponuję, aby spowodować przeprowa- 
dzenie rewizji taryfy wkładek ubez- 
pieczeniowych w państwowym zakła 
dzie ubezpieczeń wzajemnych przez 
obniżenie tych wkładek o 50 proc., 
względnie rozłożenie ich na raty. 
Mowca omawia niezwykły rozpęd do 
wzrostu tych wydatków i wzrosiu 
wkładek. W r. 1927 wynosiły one 
34 milionów, na rok 1929 już 97 mi- 
lionów. W dyskusji brali udział poseł 
Fidelus (Wyzw.), Czapski (Str. chł.) 
Qlewiński  (PPS.) jako sprawo- 
zdawca. 

W głosowaniu przyjęto ustawę w 
trzeciem czytaniu i uchwalono zgło- 
szene rezolucje. 


Sprawa zmiany ordynacji 
wyborczej do rad gmin. 
i powiatowych. 


Nastęnnie przystąpiono do spra- 
wozdania komisji adininistracyjnej o 
równych wnioskach w sprawie zmia- 
ny ordynacji wyborczej do rad gmin 
nych i powiatowych w Małopolsce. 
Sprawozdawca Ciołkosz (PPS.) wy- 
wodzi, że ustawa opracowana przezz 
komisję administracyjną w następ- 


- stwie tych różnych wniosków ma cha 


rakter tylko tymczasowyy, rezjonal- 
ny. Projekt przedłożony obecnie jest 
częścią składową większego kom- 
pleksu i jego nzupełnieniem. Idzie 
tutaj o zmianę ordynacji wyborczej 
w miastach i miasteczkach, gdzie je- 
szcze obowiązuje ordynacja z r. 1886, 
która jest zaprzeczeniem równości. 
powszechneści, tajności, bezpośred- 
niości i preporcjonalności. Np. da- 
wała prawo wyborcze tylko tym, któ- 
rzy płacą podatek bezpośredni. Wpra 
wdzie komisja likwidacyjna małopol 
ska z r. 1919 rozszerza czynne pra- 
wo wyborcze na wszystkich obywa- 
teli, mogących się wykazać jednym 
rokiem zamieszkania, ale rozszerze- 
nie to jest niewystarczające. 
Aulemtyczmy jest fakt, że w Droho- 
byczu w drugiem kole 8 ludzi wybie- 
rało 18 radnych, w Tarnowie 44 proc. 
oddanych głosów mie iestało żadnych 
mandałów, przez co mniejszości są 20- 
pełnie pokrzywdzone, Ustawa wypra- 
cowana przez komisję administracyjną 
jest: wwięzła i krótka. Najważniejszy 
jast art. 5, romciągający na ostery Wo- 


Str. 6 


|15 LUTEGO| 


jewództwa południowe moc obowiąz- 
jącą dekretu z roku 1918 o wyborach 
do rad miejskich w b. Kongresówce 
wraz z przepisami wykonawczemi i 
zmianami, wynikającemi z niniejszej 
ustawy. 

Zmiany te nie pozostawiają z de- 
kretu ami słowa, laczba radnych po- 
zostaje bez zmian, nieokreślona jest 
Lyliko liczba ich w Krakowie i Lwowie. 
Pozostawia się ją do  sezstrzygnięcia 
rozporząlizenin Prezydenta. Projekt 
normuje czynne i bierne prawo wybor- 
cze, przy czynnem oznacza wiek 21 
łat, przy biermem 25 lat, żąda i tu 
i tam zamieszkania 6-miesięcznego w 
granicach gminy oraz świadectwa mo- 
ralmości. Dla biermego prawa zaś usta- 
nawia ponadto cenges wylształcenia, 
wykazania się nmiejętnością czytania 
i pisania po polsku, 


Zniesienie wyborów 
uzupełniających. 


Amt. 8. znosi wybory nzupełniające, 
instytucję specyficznie małopolską i w 
miejsce dotychczasowej 6-letniej ka- 
dencji wprowadza  4-lełmią. Art. 9. 
wiprowadza zmiany wyborów do ma- 
gistratu, uniemożliwiając sabotowawie 
wyborów przez mniejszości przez usta- 
nowions quormm na połowę ustawawej 
kcmby członków rady. 

Art. 6. posianawia, że odnośne sta- 
tuty miast Lwowa i Krakowa ulegną 
zmianie w drodze rozporządzenia Pre- 
zydenta na podstawie uchwały Rady 
Min. po wysłuchaniu opinji zaintereso- 
wanej reprezentacji miejskiej. 

Żywa dyskusja wywiązała się przy 
art. 9 — oświadcza referent. Komisja 
stanęła na stanowisku, ażeby w jak 
najszybszym czasie mogły się odbyć 
nowe wybory do Rad miejskich, na pod 
stawie nowej ustawy i pragnie, by one 
się odbyły w przeciągu 2 miesięcy od 
wejścia tej ustawy w życie, tylko na 
terenie Krakowa i Lwowa w przeciągu 
miesięcy 6. Komisja zamierza jak maj- 
rychelj nzupełnić ten projekt projekta- 
mi innymi, mianowicie ustawą o ordy» 
nacji wyborczej do gmin wiejskich w 
Małopolsee ustawą o ordynecji wybor- 
czej do samorządów terytorjalnych w 
Małopolsce. 

Po dokonaniu tego dzieła Małopol- 
ska zrównana będzie z innemi dzielni- 
cami Polski. 


Stanowisko ministra 
spraw wewn. 


Przedstawiciel Min. spraw wewn. 
naczelnik wydziału administracyjnego 
w Min. spraw wewn. Windakiewicz o- 
świadczył: Minister uznał za potrze- 
bne uruchomienie samorządu miejskie- 
go w Małopolsce i ustosunkował się 
przychylnie do tej ordynacji wybor- 
czej, jednakże z tem zastrzeżeniem, a- 
żeby ona weszła w życie dopiero po 
upływie kadencji obecnie urzędujących 
rad gminnych. Poprawki rządu są na- 
siępujące: do art. 6, gdzie jest mowa o 
tem, że statuty odnośne Lwowa I Kra- 
kowa mają oprzeć się na rozporządze- 
niu, które wyda Prezydent Rzpliłej na 
podstawie uchwały Rady Min. i po 
wysłuchaniu opinii reprezentacji tych 
miast, rząd wnosi poprawkę zostawić 
tylko wogńle słowo: „rozporządzenie“ 
a nie mówić ani o uchwale Rady Min., 
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Kier. Art. M. DRACOWA. 


Madryt, 31. stycznia. (PAT) Nowy ga- 
binet rozesłał do prasy półoficjalny ko- 
inunikat następującej treści: Rząd zebrał 
się o godz. 17 pod przewodnictwem kró- 
la. Ministrowie złożyli przysięgę według 
tradycyjnej formuły, poczem na posiedze 
niu, któremu przewodniczył król, pre- 
mier Berenguer złożył sprawozdanie o 
swojej akcji nkonstytuowania gabinetu. 
Następnie premier nakreślił ogólną 
linię polityki nowego rzadu, który dążyć 
będzie de pacyfikacji ustroju, do zaspo- 
kojenia potrzeb ludności według swojej 
najlepszej woli i w miarę sprzyjających 
okoliezności będzie usiłował osiągnąć tak 
pożądane prawue uuormowanie stosun- 
ków w drodze konstytucyjnej 


Warszawa, 31 stycznia. (st) W le- 
cie ub. r. do Wawra na wywczasy 
przybyła pewna wdówka. Osoba ta, po 
kilkudniowym pobycie zaznajomiła "się 
z niejakim Antonim Wiechem, skrom- 
nym urzędnikiem zamicszkalym w 
Wawrze, liczącym lat 45, żonatym 
i ojcem 5 dzieci. Wdowa potrafiła 


wzbudzić wzajemność u p. Antoniego. 
Po kilku dniach posławiła mu propo- 
zycję, by z nią pojechal razem do Ame 
ryki. Ponieważ wyjazdowi stała na 
przeszkodzie żona, wdowa udała się do 
niej, przedstawiając jej propozycję w 
ten sposób: „Moja pani, teraz sprzeda- 


ani o opinji miast, gdyż ze względu na 
tradycyjne wyjątkowe stanowisko Lwo 
wa i Krakowa Prezydent mógłby się 
znaleźć w kłopotliwem położenia, nie 
mogąc nieuwzględnić życzeń repreze- 
łacji, kióre zawsze zaborcy uwzględ= 
niali, 

Wreszcie rząd wnosi zmianę art. 
12. o wejściu w życie ustawy w ten 
sposób, że obowiązywać ona będzie w 
Krakowie i Lwowie z dniem jej ogło- 
szenia, a w innych miastach i miaste- 
czkach z dniem wygaśnięcia kadencji 
obecnych rad miejskich. 


To jest potrzebne dlatego, że prze- 
prowadzenie wyborów łączy się z t= 
ruchomieniem olbrzymiego aparatu. 


To mogłoby opóźnić wejście w życie 
samorządu powietowego, na którym 
p. Ministrowi bardzo zależy. 

Następnie przemawiał pos. Dzier- 
żawski (klub nar.), pos. Celewicz (klub 
ukr.), pos. Lester (kl. żyd.) 


PETA 


subretka, Duet 


Conferencieur: B. BRZEZIŃSKI. 


Codziennie Koncert Orkiestry Jazz-bandowej. 


W każdą niedzielę i święta FIVE o OLOCK o godz. 5. pop. 
Początek programu codziennie o gódz. 10.30  wiecz. 
w Barze. 


Druga część po północy 


Rząd Berenguera dążyć bedzie 
do pacyfikacji kraju. 


NOWY GABINET SPOTKAŁ SIĘ Z PRZYCHYLNEM PRZYJĘCIEM. 


Nowy gabinet powitany został życzli- 
wie przez opinję publiczną i prasę wszy- 
stkich odcieni, która wybór Berenguera 


`w miejsce Primo do Rivera traktuje kar- 


dzo przyjaźnie, podnosząc jednogłośnie 
jego zasługi, czególnie w Marokku, 
gdzie miał sposobność wykazać sweje za 
łety żołnierskie i męża stanu, dzięki któ- 
rym mianowany został wysokim komisa- 
rzem i naczelnym wodzem wojsk na te- 
renach znajdujących się pod protektora- 
tem Miszpanji. Berenguer wchodził już 
w skład gabinetu Romanonesa jako mi- 
nister wojny, ostatnio zaś został miaro- 
wany szefem domu wojskowego króla 
i dowódcą gwardji krółewskiej. Nowy 
gabinet ma charakter zachowawczy 


500 zł. za Antosia... 


CIEKAWA TRANSAKCJA MAŁŻEŃSKA W WARSZAWIE 
(Teleionem od naszego korespondenta). 


je się i kupuje mieszkania, dlaczego 
nie możnaby sprzedać i kupić męża. 
Daję pani za Antosia 360 zł.“ Po dłuż- 
szych targach zgodzono się na 500 zł., 
która to suma została gotówką wypła- 
cona. Wiechowa podpisała pozwolenie 
na wyjazd, mąż dostał paszport i wy* 
jechał. Dopiero po jego wyjeździe Wie- 
chowa oprzyłomniała i zrozumiała, co 
uczyniła | pojęła. że ona i jej dzieci 
zostały bez środków na utrzymanie, a 
owych 500 zł. nie wyslarczy na długo. 
Wiechowa udała się © pomoc do po- 
licji. 


——5—— 


Z kolei Sejm przystąpił do sprawo- 
zdania w sprawie polityki podkładowej 
Min. komunikacji. 

—— m 
OSTATECZNA CYFRA BUDŻETU. 
Warszawa, 31. stycznia. (PAT) We- 

dług obliczeń dokonanych przez kance- 
łarję Sejmu ostateczne cyfry budżetu na 


r. 1930/31, uchwałonego przez komisję 
budżetową, przedstawiają się uastępu- 
jąco: 

Administracja:. Wydatki 2,926,922.591 


zł, dochody 1.901,418.584 zł, Przedsię- 
biorstwa: wydatki brutto 2.107.286.850 zł. 
wydatki netto 18.946.124 zł, dochody 
brutto: 2.289,959.710 zł, dochody netto: 
201,668.984. zł. Monopole: wydatki brutto 
739,639.998,- dochody brutto 1.704,-140..990 
zł, dochody netto 964.801.000 zł. 

Wydatki ogółem brutto 5.773.799.489 
zł, dochody brutto 5.895,819.292 zł. wy- 
datki netto 2.045,868.715 zł, dochody 
netto 3.067.888.568 zł. Nadwyżka budże- 
towa 122,019.853 zł. 
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BAL PRASY ico 


(Kawiarnia „LOUVRE“ ul. 3. Maja 12. 


Od 1-go lutego 1930. WIĘLKI ATRAKCYJNY PROGRAM KABARETOWY!!! 
Br. Bronowski ulubieniec Lwowa, Mila Walewska znakomita 
Floranee renom. duet taneczny, Reet-Rhuurocza tancerka klasyczna, Ziuta Milews 
ka pierwszorz. pieśniarka, Baby and Mary Dziuk światowej sławy akrobaci, Balet 
Maseote wielka rewja baletowa 
Nad program: 
GEWURE, bomba śmiechu w jednym akcie B. Bronowskiego 
z udziałem całego zespołu. 


Według preliminarza rządowego wy- 
nosiły wydatki netto 2.934,741.180 zł., 
dochody netto 2.943.011.040 zł.. prelimi- 
nowana nadwyżka w brzmieniu rządo- 
wem wynosiła 8,269.560 zł. 
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Wśród pism i książek. 


Lwów, 1. lutego. 

Antoni Kurka: Dzieje i tajemnice 
lwowskiej policji z czasów zaberu au- 
strjackiego 1772—1918. Stron 88. Skład 
główny w Księgarni Gubrynowicza i Sy- 
na we Lwowie. Cena 2 zł. 50 gr. 

Autor, który pracował przez 50 lat 
w lwowskiej Dyrekcji Policji miał mo- 
żność dokładnego zaznajomienia się z OT- 
ganizacją, działalnością i losami tej in- 
stytucji. Ujął on pracę na podstawie ma- 
terjałów archiwalnych i własnych zapi- 
sków. Szczególnie ciekawą jest przedsta- 
wiona w tem dziełku sprawa zniesienia 
w roku 1848 przez zastępcę gubernatora 
hr. Agenora Gołuchowskiego,  lwowsk. 
Dyrekcji policji bez zezwolenia wiedeń- 
skich władz centralnych i przekazanie 
czynności policyjnych Magistratowi. 

Zarządzenie to wydał hr. Gołuchow= 
ski, aby uwolnić ludność od rzykan poli- 
tycznych i zabezpieczyć jej opiexę ptd 
względem bezpieczeństwa, mienia, ładu 
i porządku, które Dyrekcja Policji tio- 
szcząc się nadmiernie o sprawy politycz- 
ne, zupełnie zaniedbała. Wogóle cała 
treść tej książeczki jest bardzo zajmu- 
jąca. 

E. Romer: Półwysep bałkański. Podz. 
1:1, 250.000 Książnica-Atlas, Lwów, Czar 
nieckiego 12, Warszawa, Nowy Świat 59. 
Znów nowa mapa wyszła z oficyny dru- 
karskie; znanej lwowskiej firmy wydaw- 
niczej Książnicy-Atlasu. Mapa to szkolna 
z wyraźnym opisem i łatwo czytelnemi 
barwami. Dobrze posłuży nauczycielowi 
mgrasji przy Rumuni Bułsarji, Jugo: 
sławii, Albanji i Grecji, Łtóre to obszary 
mapa obejmuje i unaocznia historycznia 
przyrodą znaczone związki, kraje te lą- 
czące. Doskonale unaoczni kontrast nizin 
Węgierskiej i Wołoskiej, gór łańcucho- 
wych „i starych masywów bałkańskich. 
Zewnętrzny wygląd mapy jest pod każ- 
dym względem zadowalający. Tak zespół 
barw, jak i jakość druku odpowiadają 
każdemu wymaganiu. Co do treści odpo- 
wiada ona stanowi współczesnemu pod 
każdym względem i podkreśla szczegóły 
interesu polskiego w tych dziedzinach 
(osady polskie w Bośni, Azji Mniejszej). 
Specjalny karton polityczny demonstruje 
upadek Porty Ottomańskiej w ciągu o- 
statnich trzech wieków i jej usunięcie z 
Europy. Autor i wydawca dali szkole 
polskiej w tej mapie doskonałą rzeczowo 
i formalnie pomoc szkolną 

Dr St. Niemeówna: Nauczanie geo- 
grafit w Szwecji. Książnica-Atlas, Lwów, 
Warszawa 1930. Autorka „Dydaktyki Ge 
ografji" dr. Niemcówna z ramienia Stu- 
djum Fedagogicznego U. J. odbywała r. 
z. studja geograłficzno-dydaktyczne w 
Szwecji. Jako wynik swej pracy zesty- 
wiła cbseswacje bezpośrednio w .„Nau- 
czaniu Geografji w Szwecji”, chcąc w tej 
książce podzielić się z geografaini i pe- 
dagogami polskimi doświadczeniami, 
zrobionemi na terenie Szwecji. Książka 
zredagowana jest bardzo zwięźle, treść 
jest silnie skondensowana i bardzo ob- 
fita. Wszak traktuje się w niej mełody 
uauczania geografji na różnych pozio- 
mach szkoły szwedzkiej, pomoce nauko- 
we, a wreszcie autorka daje realny obraz 


udziału Szwedów w ogólnym rozwoju 
geografji na Świecie. 
Emilja Sateinbokówna: „Współpraca 


domu ze szkołą“. Książniea-Atlas 1930. 
Wychodząc z założenia, że na racjonal- 
nych podstawach oparta współpraca do- 
mn ze szkołą jest jednym z warunków 
powodzenia akcji wychowawczej, podję- 
tej przez te dwa czynniki, Stowarzysze- 
nie Dyrektorów Polskich Szkół Średnich 
Państwowych przystapiło do wydawnic- 
twa bibljoteczki pt. „Współpraca domu 
ze szkołą* w dziale wychowania młodzie 
ży“, powierzając jej redakcję dr. Ema- 
nuelowi Łozińskiemu. Jako pierwszy Nr! 
tej bibljoteczki, której potrzebę niejedno- 
krotnie podnoszono, zwłaszcza w sferach 
rodzicielskich, ukazała się praca p. Emi- 
ki Szteinbokówny, dyrektorki gimnazjam 
państwowego im. E. Plater w Warszawie 
pt. „Współpraca domu ze szkołą". 
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Nr. 9118 


Mimochodem. 


Cudze kłopoty. 


Lwów, 1 lutego. 

Do redakcji przychodzi codzień po 
kika listów, zawierających różne skart- 
gi i kłopoty Czytelników. Oddawano je 
zazwyczaj do zala- 
twienia pewnemu 
młodzieńcowi, który 
jednak właściwie nie 
nadawał się do tej 
czynności. Brał 
te wszystkie nie 
dole ludzkie 
zbyt do serca, 

chudł, mizer- 
niał i wreszcie dał 
znać, że ze zgryzoty 
zachorował. Wobec 
tego przed wyszuka- 
niem nasiępcy odda- 
no mi pocztę wczo- 
rajszą z takiem mniej 
więcej poleceniem: 
„Jeśli będzie coś cie- 
kawego, niech pan 
zamieści, jeśli jaki2ś 
pylania, niech pan 
odpowie, a jeśli im- 
pertynencje, niech 
pan uda, że zaginę- 
ły na poczcie“, 

Wziąłem te lisly, przeczytałem i 
zgłosiłem się do Hilarego. 

— Drogi panie! Wazyscy chwalą 
pański rozsądek w ocenianiu rzeczy 
wątpliwych. Proszę o pomoc. Zapytu- 
je pewna Czylelniczka, czy wygra błę- 
kitnego lisa. Go mam jej odpowiedzieć? 

Hilary odparł w tonie wyroczni: 

— Jeśli los okaże się łaskawym, 
niewątpliwie wygra. 

— Dziękuję. A teraz mam tu sporo 
skarg na magistrat. Pisze jakaś dama, 
że ściąganie należytości magistrackich 
odbywa się w skandaliczny sposób. Za- 
miast, by wszystko załatwił jeden czło- 
wiek, przychodzi jakiś dygnitarz, 0- 
glada miernik gazowy i odchodzi. Po 
tem inny ogląda zegar wodny, trzeci 
elektryczny, czwarty przynosi rachu- 
nek za gaz, piąty za elektrykę, szósty 
za wodę, siódmy za kanały. a należy- 
tość trzeba samemu odnosić do kasy 
miejskiej, Autorka listu jest oburzona 
tem „łazikowaniem'. 

Hilary rzekł łagdnoie: 

— Niech ją pan uspokoi. Nie należy 
ganić magistralu, że na swój sposób 
walczy z bezrobociem. Jeśli kryzys 
gospodarczy się powiększy, nie wątpię, 
że akcja humarnitarna magistratu póź- 
dzie jeszcze dalej. Z każdym rachun- 
kiem przychodzić będzie delegacja dy- 
gnitarzy, a kontrolę miernika wykony- 
wać będzie kolegjum z sześciu praco- 
witych mężów. 

— Dziękuję za pocieszenie. Ale ta 
dama skarży się także na niesprawie- 
dliwość magistratu. Bo gdy w jednych 
kamienicach są wodomierze z wyso- 
kiemi opłatami, inne dalej płacą 5 pre. 
czynszu za wodę. Co jej odpowiedzieć? 

— Niech pan ją także uspokoi. Od 
takich krzywd świat się roi. Ale wszyst 
kie policzone będą na drugim świecie. 

— To ją zapewne pocieszy. Ale ona 
skarży się również, że magistrat wzy- 
wa do osobistego jawienia się w spra- 
wach bagalelnych i łatwych do zała- 
twienia na innej drodze, n. p. w biu- 
rze meldunkowem. W danym wypad- 
KUL, 

Hilary mi przerwał: 

— Nie wątpię, że prełensja jest słu- 
szna, jednak władza jest wladzą. Trze- 
ba ją szanować. Obywatel, nie siedzą- 
cy na ratuszu, jest czemś nieskończe- 
mie niższem od panny z ekspędytu czy 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 2. lutego 1930. 


WYTNIJ DZIS KUPON Nr. 17. 


Pren 


je konkurs 


na Wystawie L. Zalewskiego. 


Kto je ujrzy — już ws ęąpił do rzędu uczestników Konkursu. 
która od szeregu lat jest punktem zbor | 


Lwów, 1. lutego. 

Najbardziej atrakcyjny lokal we 
Lwowie nabrał dziś jeszcze większych 
niż zazwyczaj ponęt! 

Jakkolwiek mieco zagadkawo brzmi 
tem wstęp, jednak ma twamzach do- 
myślnieższych z naszych Czytelników 
widzimy już objawy zrozumiema. Bo 
wszak wiemy wszyscy, że do majbar- 
dziej uczęszczanych,  madwykwonnicj- 
szych lokali Lwowa należy Gulsiermia 
L. Zalewskiego, przy ul. Akademickiej, 


pi 
i 


| 
| 


nym  najwykwintniejszych kół towa- 
rzyskich, intelektualnych i artystycz- 
nych. 

Co wpłynęło jednak obecnie na 
podniesienie tych walorów, jakie saw- 
sze posiada Cukiernia Zalewskiego? 

a to pytamie odpowie chóralmy okrzyk 
wszystkich Czytelników „Gazety Po- 
rannej“, a także tych spszystkńch, któ- 
rzy poszli w dniu wezorajszym przez 

ul. Akademicka. 


gia wykrećna obrona. 


DWIE KRADZIEŻE PRZYNIOSŁY MU 24 LAT WIĘZIENIA. 


Lwów, 1 lutego. 
(—) Przed Senatem pod przewo- 
dnictwem radcy łyczkowskiego stanę- 
li wczoraj Barbard Frankel oraz Jakób 
Klager zwany „Husyt', obaj już kara- 
ni, ogkarżeni o dwa włamania, Dnia 
7 lipca ub. r., wcdle aktu oskarżenia, 
Frankel z towarzyszem dokonali wła- 
mania do sklepu Jakóba Scheinera 
przy ul. Gródeckiej, gdzie skradli 2 
zegarki „Omega“, 1 zegarek marki 
„Zenit” i 15 srebrnych łyżeczek, łącz- 
nej wartości 45.000 zł. W dwa dni pó- 
żniej dokonali oni włamania do Syaa- 
gogi „Ti Golet“, gdzie skradli koronę 

z dzwonkami, dwie srebrne rączki. 


W dochodzeniach policyjnych Från- 
kel przyznał się do obu kradzieży, a 
jako spólnika swego wskawał Klagera. 
Również w czasie śledztwa sądowego 
Frankcl przyznał się do tych kradzie- 
ży, dopiero na wczorajszej rozprawie 
kategorycznie się wszystkiego wyparł, 
twierdząc, że zeznania na policji były 
wymuszone. Rozprawa wykazała jed- 
nak jego winę i został zasądzony na 
dwa i pół roku ciężkiego więzienia. 
Drugi oskarżony Klager dla braku do- 
wodów winy został uwolniony. 

Oskarżał prok. Bizub, Klagera bro- 


| nił adwokat dr. Szymon Weiss. 


Wiamenę do kancelarii adwolzękiej 


SPRAWCY ZAJECHALI I ZBIEGIA AUTEM, 


Lwów, 1. lutego. 
(7) Z Żurawna domoszą nam. iż 
przedwczoraj w nocy dakanano wła- 
mania do kancelaqji adwokata dra 
Łaskudy, gdwie włamywacze rozbili 


| 


kasę i skradli 300 dolarów w gotówce, 
oraz weksle na 2.500 zł. Sprawcy przy 


| jechali pod kancelarję dra Łaskudy 


autem i autem następnie zbiegli, 


registratury. Powinien więc być pokor- 
ny i uległy nawet wówczas, gdy się go 
niepokoi terminowem wezwaniem. by 
zapytać: który numer bucików pan 
nosi? 

— Dziękuję. A co mam odpowie- 
dzieć czyieluikowi, który pisze, że 24 
stycznia wywieszono na drzwiach wy- 
pożyczalni „Lektor“ kartkę z napisem 
„Wypożyczalnia chwilowo zamknięta, 
wkrótce będzie otwarta". Abonenci cze 
kali, przychodzili na drugi dzień i na 
trzeci, a kartka ciągle wisiała. W koń- 
cu zamieniono ją na inną: „Wypoży- 
czalnia zamknięta”. Czytelnik twier- 
dzi, że są to kpiny z publiczności. 

— Nie sądzę, To raczej dowód tak- 
tu. O ludziach umierających często mó- 
wi się ich najbliższym, że są tylko sil- 
nie niedysponowani, a o umarłych, 
że czują się źle. Cała sztuka, aby umie- 
jętnie przygotować otoczenie na znie- 
sienie ciężkiego ciosu. Stopniowo. Przy 
puszczam, że i „Lektor“ chciał zao- 
szczędzić swym abonentom zbyt dru- 
zgocącego wrażenia. Zgadza się pan 
na to? 

— Chetnie. Jest także list o futrze. 
Pewien kuśnierz zrobił pewnej pani 
spód selskinowy z włosem skierowa- 
mym do góry. Skulkiem tego płaszcz 
podnosi suknię i jest wogóle nie do 2% 


szenia. Czlerech fachowców stwierdzi- 
ło, że spód selskinowy zawsze robi się 
włosem na dół, ale ów kuśnierz uparł 
się i nie chce przerobić futra, chyba za 
osobną zapłatą. 

Hilary zamyślił się. 

— Widzę, że ten kuśnierz jest na- 
prawdę uparty i nie ulęknie się rów- 
nież 24 fachowców. Ma widocznie swe 
przekonania i należy je cenić. Chce 
przerobić świat. Tacy ludzie są niekie- 
dy rewolucjomistami mody. 

— Dobrze, ale suknia podnosi się... 

— Możnaby ją sztuaznie obciążyć. 
Zresztą zapytam żonę. Ma pan jeszcze 
coś? 

— (Owszem. Pewien nieszczęśliwy 
ojciec pragnie wiedzieć, co ma robić z 
synem, który w miarę postępu w stu- 
djach, coraz bardziej głupieje. Z calem 
zaufaniem zwraca się do redakcji... 

Hilary wykonał stanowczy ruch 
ręką. 

— To może na inny raz. Jestem 
nico zmęczony. Zagra pan w szachy? 

Zagrałem i przegrałem. A wszystko 
przez te cudze kłopoty. Magistrat po- 
mieszał mi się z „Lektorem“, a ten 
włos do góry poprostu wbił mi się w 
mózg. Co za ideę ma ów rewolucyjny 
kuśnięrz? 

AE a ad 


Bo wszak ma wystawie Zalewskiego 
widzi się isłne cuda, jak gdyby kitoś 
wymarzył piękną bajkę. Tą wyśnioną 
bajką są w amtystycznym układzie 
wystawione 

premie kamknrsu karnawałowego 

„Gazety Porannej". 

Nie będziemy ich opisywać — idźcie 
i zobaczcie! Jakkolwiek zdania ludz- 
| kie zazwyczaj różnią się między sobą, 
tu zabrzmi tylko jedem okrzyk: „Pre- 
mje konkursu karnawałowego „Gazety 
Poranmej'* przewyższają wspaniałeścią 
wszystko, co dołychczas przynosiły 
konkursy“. 

Sapienti sał! Nie będziemy tracić 
więcej słów, bo premie nasze mówią 
same za siebie. Wyjawimy tylko jesz- 
cze jedną 

nową niespodziankę, 
P. L. Zalewski, znany ze swojej goto- 
wości do udziału we wszystkich im- 
Dzieje i tajemnice 
lwowskiej policji 
z czasów zaboru austriackiego. 
Bardzo ciekawe to dziełko można 
nabyć w księgarniach po 2 zł. 50 gr. 
Główny skład w księgarni Gubry- 
nowicza we Lwowie. 


prezach, przyczyniających się do oży« 
wienia życia we Lwowie i tym razem 
nie poprzestał jedynie na użyczeniu 
miejsca naszym premjom konkurso- 
wym, ale dla wzbogacenia imprezy 
i zaokrąglenia cyfry darów ofiarowal 
od siebie piękny, a jakże ponętny i pos 
żądamy upominek, a miamowicie 
wspaniałą kasete najwyborow- 
szych deserowych czekoladek 
własnego wyrobu. 
Jest to 55 premja, która stanie się za~ 
pewne celem marzeń Uszestniików, a 
zwłaszcza, czulszych ma słodycze, 
Uczestniczek naszego konkursu. 
Byłoby zbyteczne przypominać 
szczegółowo warunki komkunsu, jako- 
też poczet premij, o których już tyle- 
krotnie czytałi nasi Czytelnicy. Wy- 
starczy powiedzieć: 

„Wycinajcie pilnie kupony”, 
znajdujące się codzień na pierwszej 
strunie „Gazety Parnnmej'" 

Dzisiaj zmajdziecie kupon Nr. 17, 
a do dnia 14. lutego wyłdą wszystkie 
kupony w liczbie 30-stn. Wówczas na» 
leży jak majśpiesznie przesłać kupony 
z wyraźnem podaniem nazwiska i a- 
dresu do redakcji ,fazety Porannej", 
aby wziąść udział w 

losowaniu, 

które nastąpi 2. marca w sali recep- 
cyjnej naszego pisma. 

Niech zatem nikogo nie braknie 
w tym turnieju! 


2 "o. 


Specjalista chorób skórn. i wener. oraž 
kosmetyki 


Dr. SCHWARZ 


Lwów, Słowackiego 4, naprzeciw głównej 
poczty Tel. 16-61. 


Usuwanie plam, brodawek, znamion, 
wicaów. Leczenie żylaków. Diatermja. 
Lampy kwarcowe. 1274-10 
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= Homuniści planują damongiracje 


„GAZETA PORANNA" 


uliczne we Lwowie. 


Lwów, 1. lutego. 

W dniacn 1 i 2 lutego partja ko- 
munistyczna projektuje urządzenie 
na naszym terenie, podobnie jak w 
całej Polsce, oraz w innych pań- 
stwach, nlieznych manifestacyj bez- 
robotnych pod hasłem: „Pochód gło- 
dujących*. Nie ulega watpliwości, że 


żywiołom komunistycznym chodzi o 
wywołanie awantur ulicznych, by je 
następnie wyzyskać dła agitacji anty- 
państwowej. Władze wydały po- 
trzebne zarządzenia, mające na celu 
likwidację ewentualnych wykroczeń 
antypaństwowych. 


Owacjom niema końca. 


MIS POLONJA ROZDZIELA UPOMINKI. 
(Telefonem od naszego korespondenta), 


Warszawa, 31. stycznia. (st.) Dziś 
wieczorem miss Polonja 1930 p. Ba- 
tycka wyjeżdża do Paryża, aby tam 
wziąć udział w turnieju o tytuł miss 
Europy. P. Batycka jest w dalszym 
ciągu przedmiotem wielkich owacyj 
na ulicach Warszawy. 

W godzinach wieczornych miss 
Polonja udała się do jednego ze skle 
pów na Nowym Świecie, aby wybrać 
sobie pantofelki. Chcąc zmylić ślady, 
pojechała innem autem, a nie repre- 
zentacyjnem. Nic to nie pomogło i 
gdy dowiedziano się kto jedzie, w je- 
dnej chwili na Nowym Świecie poja- 
wiły się tłumy ludzi. Musiano wstrzy 
mać ruch tramwajowy i samocho- 
dowy. 

Kiedy p. Batycka ukazała się na 
ulicy, otoczono ją momentalnie, po- 
chwycono na ręce i szalejący z en- 
tuzjazmu tłum zaniósł ją do auta. 
Qkrzykom: niech żyje Lwów, niech 
zyje miss Polonia nie było końca. 
Ze wszystkich stron błagano ją, by 


coś ofiarowała na pamiątke. Ponie- 
IZN=N=N=NZN=NIE 


Baczność 
na kupon nr. 17 
Konkursu 
Karnawałowego! 


ZH=N=N=EW=N=N=! 
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waż miss Polonja porzednio rozdała 
już kwiaty, podarowała tym razem 
chusteczkę i rękawiezki, lałkę mas- 
kotkę, wkońcu musiala oddać puder- 
niezkę, lusterko, pomadkę do ust, 
grzebień itd.  Rozeniuzjamowany 
tlum towarzyszył miss Polonji aż do 
jej mieszkania, 


NN ZZ AO ZZ DO AE OJO Ó PAT 


z dnia 2. lutego 1980. 


Walka podjązdowa 
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2 res'auratorami 


SKOŃCZYŁA SIĘ SKAZANIEM CAŁEJ PACZKI. 


Lwów, 1 lutego. 

(—) Przed Senatem, któremu prze- 
wodniczył radca Bajorek, odpowiadali 
wczoraj znani złodzieje Michał Bod- 
nar i Wiktor Morawski, oraz paserzy 
Julja Oziemhłowska, Justyna Dereń i 
Benjamin Blasherg. Bodnar z towa- 
rzyszem w listopadzie ub. r. zawzięli 
Się na resłauratorów lwowskich i do- | 


konali szeregu kradzieży po restaura- 
cjach, a łup pozbywali za pośrednic- 
twem współoskarżonych. 

Po przeprowadzonej rozprawie za- 
padł wyrok, skazujący Bodnara na pół 
tora roku, Morawskiego na 4 miesiące, 
Qziembłowską na 3 miesiące z zawie- 
szeniem, Derenia na 3 miesiące z za- 
wieszeniem i Blasberga na 6 tygodni. 


Generaima ODŁANA 


na WiieńszczyŹnie 


POŁOŻY KRES WZMOŻONEJ AGITACJI ANTYPAŃSTWOWEJ. 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 31 stycznia. (st) W dniu 
wczorajszym władze rozpoczęły aresz- 
towamia wśród antypaństwewych ży- 
wigów na Wileńszczyźnie. Na terenie 
pow. wileńskiego, białostockiego, no- 
wogródzkiego i ipaleskiego prząprowa- 
dzono |ldłalgze aresztowania. Ogółem 


Urok życia cechu'e p. B.tycką 


OPINIA WYBITNE GO RZEŹBIARZA, 


(ierelonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 31 stycznia. (st) Świa- | dobyć z jej pięknej i szlachetnej syl- 


towej sławy nzeźbiarz prof. Henryk 
Kuna, zapytany, co sądzi o wyborze 
p. Batyckiej na miss Polonię, oświad- 


czył: P. Batycka posiada dostojność w 
ruchach i szlachetność całej postaci. 
Sądzę, że przed wyjazdem do Paryża 
powinna zostawać pod czujnem i bacz 
nem okiem artysty, któryby umiał wy- 


Tanga ma cześć Miss Polonii 


SKOMPONOWAŁ MŁODY KOMPOZYTOR, 


(leiefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 31 stycznia. (st) Na 


cześć miss Polonii p. Batyckiej młody 
kompozytor p. Czarniecki skompono- 
wał tango, które nosi tytuł „Miss Polo- 
nja 1930“. 


P. Czarniecki ofiarował do 


| 


wetki maksimum wdzięku 
Wtedy właśnie będzie mogła konkuro- 


wać skutecznie z pięknościami Waro- 
py na wszechświałowej rewii urody, 


bo główną cechą jej urody jest nie po- 
sągowość klasyczna, lecz urok życia, 
który ujmuje przy bliższym z nią kon- 
takcie, 


dyspozycji p. Batyckiej 20 pre. ze 
sprzedaży tanga. Miss Polonia przezna 
czyła dochód z tego na Towarzystwo : 
przyjaciół dzieci ulicy, 

m lm | 
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aresztowano zgórą 10 osób, w samem 
Wilnie i województwie wileńskim 43. 
W Wilnie aresztowany został sekre- 
tarz poselskiego kimhu białostockiego 
Pietkun, w którego ręku spoczywa:o 
kierownictwo agitacji. 

W ręce władz wipadło kiłkanaście 
tysięcy ulotek i dwa wielkie składy 
bibuły. Agitacja wywrotowców miala 
na celu stworzenie nowej organizacji 
na miejsce zlikwidowanej „„romady* 
i shomunizowanie chłopów. Cała akcja 
kiorowana była pmzez t. aw. Kreslin- 
tern w Moskwie czyli międzynaradłówe 
kę chłopską. 

Wsród chłopów poczęło rozrzucać 
olbrzymie ości wiotek i broszur o tre- 
ści antypaństwowej, dotyczącej mają- 
cego się odbyć w lutym w Berlinie 
międzynarodowego kongresu chłopskie. 
go, zwołanego przez Krestmteru, Wo- 
bec stwierdzenia wyraźnej akcji anty : 
państwowej, prowadzonej przez biało- 
ruski włościańsko-robotniczy klab po- 
selski i inne skrajno lewicowe organi- 
zacje polityczne, prokuratura zarzą- 
dziia konfiskatę nielegalnie kolporto- 
wanych  ulotsk i aresztowamie tych 
kolporterów na terenie wszystkich wo- 
jewócztw. 


| Fopierajcie: Lge 
morską i rzeczną! 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 2. LI. 1930, 


KRONIKA TYGODNIOWA. 


Brawo Lwów! Eviva! Semper fidelis 
raz jeszcze zwyciężył. W wyścigu o miss 
Polonję położył wszystkie miasta Rze- 
czypospolitej na obie łopatki. Miss Ba- 
tycka, nieodrodna córa Lwigrodu, pier- 
wsza przyszła do mety, bijąc o cały sze- 
reg długości miss Warszawę, Poznań itd. 
Lwów na ustach wykarminowanej War- 
szawy. A Lwowianki wzbiły się w du- 
mę. Nic dziwnego, wszak ich rodaczka 
wdziała mitrę królewską. 

Spotkałem wczoraj mego przyjaciela 
Lolka, był smutny i zamyślony. Pytam go 
— co się stało? 

— Kłopot mam, djabli nadali miss 
Polonię, ona jest sprawczynią mego nie- 
szczęścia. 

— Dlaczego? 

— Wyobraź sobie, że moja Niusia rzu- 
ciła mnie w kąt, jedzie do Warszawy, 
twierdzi, że tam Lwowianki są w mo- 
dzie i prędzej wyjdzie za maż. Przy tych 
słowach wybuchnął płaczem. — Diacze- 
go miss Połonją nie została ta z Pozna- 
nia albo z Warszawy, wszystko byłoby w 
porządku. 

— (o pleciesz, przecież duma mia- 


sta... 

— Przestań kręcić głowę, co miasto 
ma z tego? Jak stworzyliśmy Targi 
Wsch., to co było? Trochę mówili, trochę 


było ruchu w Polsce, a potem otworzyli 
Wystawę Poznańską. A gdyby miss Po- 
łonja była Poznanianką, to nie byłbym 
zisiaj nieszczęśliwy. 


Odszedłem. Trudno bowiem dogadać 
się z filistrem. 
A może ze swego punktu widzenia 
ma rację? 
x 


Mamy swego rewizora, wprawdzie nie 
z Petersburga, ale z Warszawy. Właści- 
wie po co przyjechał, na razie nie wie- 
my. Faktem jest, że nie naciagnał niko- 
go, nie pożyczył od strażnika więzien- 
nego 5 zł., nie wypuścił żadnego więźnia 
na wolność — oglądnął tylko więzienie. 
Po co to inu było potrzebne? W jakim 
celu to zrobił? Konia z rzędem temu kto 
wyjaśni. Wszystko wygląda na bajkę, 
gdyby nie to, że to jest prawda. 

Do zarządu więzienia lwowskiego 
zgłosił się wytwornie odziany pan, który 
przedstawiwszy się jako członek komisji 
iministerjalnej i powoławszy się na sze- 
reg kuzynów i wujów. samych wysoko 
ustosunkowanych warszawistów, prze- 
prowadził surową inspekcję więzienia. 
Można sobie wyobrazić, co się działo w 
naszych poczciwych Brygidkach. Dyrek- 
tor stał na „baczność“, kłucznicy prężyli 
się tak, że omal im szwy u spodni nie 
popękały, więźniowie przygotowali sze- 
reg mów protestacyjnych, a p. rewizor 
chodził i surowo krytykował. Krótko js- 
dnak cieszył się wolnością. Złapali go. 
Teraz siedzieć będzie v tych samych 
Brygidkach. Nie chciałbym być w jego 
skórze, dadzą mu tam za swoje. 


+ 


Wszydiko się IAR dzieje na Try 
W Medjolanie pada śnieg, w Grenlandji 
rosną śliwki, a u nas jest wiosna. Ma- 
luczko, maluczko, a we Włoszech będzie 
biegun północny, a we Lwowie Riviera 
francuska. Jak to będzie przyjemnie. O- 
bok teatru zakwitną palmy, ozdobione 
bogatemi  kiśeciami orzechów kokoso- 
wych. Małpy, z wysokości pierwszego 
piętra pokazywać będą język sekretarzo- 
wi Teatru p. Nieprzewskiemu, a żyrafy 
figłarnie szczypać będą przez okno urzę- 
dników skarbowych. U Zaleskiego będzie 
kwitł wspaniały banan, a mnóstwo Sene- 
galczyków będzie się przechadzało po 
Wałach Artyleryjskich, Gubernatorskich 
i Hetmańskich. Nad brzegiem uroczej 
Pełtwi będzie pierwszorzędną plażą. Sta 
niemy się druga Wenecja. Bo przecież ja- 
sne jest, że zbrodnia byłoby pozostawie- 
nie w takich warunkach Peltwi --- od- 
krytej. Na płaskim dachu drapacza 
chmur Szprechera, rozbrzmiewać się bę- 
dą wieczorem dzikie tony lwowskiego 
tanga, cieniste sombrera bedą falować w 
takt muzyki, upajające wino pienić się 
będzie w złocistych puharach, a strzały 
wielkich coltów amerykańskich będą na 
porządku dzieanym — na wypadek drob 
nych nieporozumień. 

A co za szalone ułatwienia odzieżowe. 
Koszulki z liści palmowych. krawatki z 
psich zębów i nic więcej. Rodzynki, mi- 
gdały, winogrona nie będą już luksusem, 
a witaminy będą się walać po ziemi. Je- 
dyną przykrością może być chyba to, gdy 
bipoajłam, przechadzając się po korsie, 
nastąpi komuś na nagniotek. Ba! W o- 
statniej chwili nasuwa mi się jeszcze je- 
dna poważna obawa — może dzieci będą | 


się rodzić w dice. ale to x PE my. 
* 


Rzućmy jednak marzenia w kąt. Mu 
rzynów będziemy oglądać, ale chyba w 
Luna-Parku, albo na reducie Artystów 
Teatru Miejskiego. Dziś wieczorem, sta- 
nie się rzecz, która naprawdę zaelektry- 
zuje całe miasto. Oto nastąpi wybór miss 
Leopolis i 100 procentowego mężczyzny. 

— Gdzie to się stanie? zapytał 
mnie Renio z baraniemi oczyma. — Na- 
turałnie na balu artystów w Hotelu Kra- 
kowskim. 

— Który z mężczyzn otrzyma pier- 
wszą nagrodę? Ja poważnie o nią kan- 
dyduję. Jestem owłosiony, kark mam jak 
tur i brudne paznogcie. 

Czarnowłosa Zosia, która tańczyła ze 
mną rytmicznego bluesa, mówiła mi do 
ucha rzeczy, od kłórych krew wystapiła 
mi na policzki, a wkońcu szepnęła cicho: 
Oddam na pana głos. Wobec tego zdecy- 
dowałem się w jednej chwili na posta- 
wienie mojej kandydatury. Po cichu zdra 
dzę tajemnicę, że gospodarze balu pp. 
Nawrocki i Bojanowski, przyrzekli mi 
poparcie. A oni, jak przyrzekają, to za- 
wsze dotrzymują, chyba żeby szło o fi- 
nanse. Ale w tych rzeczach terminy nie 
obowiązują. 

Nie ulega watpliwości, że reduta ar- 
tvstów, jeśli chodzi o rozmach, nie do- 
równa ani w setnej części zabawie z ko- 
tyljonem w szynku Peczenika przy ul. 
Zaimarstynowskiej, gdzie już karetka Po- 
gotowia z góry oczekuje gości. Niemniej 
jednak i u artystów można się wesoło 
zabawić. Zresztą, kto przyjdzie, zobaczy. 


Bit, 
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Zadziwiające 
zjawiska w 
Lwów, 1. lutego. 


(=) Pisaliśmy już w swoim czasie | 


o „Domu duchów“, znajdującym się w 
Berlinie, gdzie wysiępowały rozmaiłe 
ciekawe zjawiska, zwluszcza z zakre- 
SU 
telekinezy. 

Obecnie dzienniki francuskie donoszą, 
że coś podobnego dzieje się — tylko w 
znacznie szerszym zakresie — w Lyo- 
nie. 

Oto bliższe szczegóły tych zastra- 
szających zdarzeń: 

Na peryferjach Lyonu, przy ulicy 
Włókienniczej l. 14, wznosi się 

niewielki, słaroświecki domek, 
zamieszkały przez lekarza dr. Franci- 
szka Pomarda i jego rodzinę, złożoną 
z mażki, żony i 

14-letniej wychcwanicy Anny, 
Ową Annę bezdzietny lekarz zaado- 
ptował przed dziesięciu laty i jest do 
niej serdecznie przywiązany — kocna 
ją, jak własną córkę. 

Otóż właśnie ta 14-leinia dziewczyn 
ka stała się obecnie ośrodkiem cudow- 
nych zaiste i niehbywałych fenomenów. 
Należy jeszcze zaznaczyć. że Anna jesł 
dzieckiem tak pod względem fizycz- 
uym jak duchowym zupełnie normal- 
nem. Wysoka, 

zgrabna blondynka, 
o regularnych rysach twarzy, przykła- 
da się gorliwie do nauki, a do swych 
przybranych rodziców odnosi się z wiel 
kiem przywiązaniem. 

A jednak właśnie około tego dziew- 
częcia od kilku tygodni osnuła się — 
niby mroczna i mglista zasłona — ja- 
kaś 

niesamowita i groźna tajemnica... 


W obliczu łajsmnicy. 


Państwo Ponardowie zamieszkują 
dół parterowego domku; na górze mie- 
ści się tylko niewielki 

stryszek. 
I oto pewnej nocy — przed kilku jesz- 
cze lLygodniami — obudziły doktora w 
nocy 
jakieś niezwykłe hałasy. 

Dochodziły one ze strychu, Wygląda- 
ło to zupełnie tak, jakby ktoś ciężkim 
jakimś przedmiotem ciskał w podłoge, 
a ponadto rozlegały się wyraźnie 

tony dzwonków, 
o rozmaiłej barwie głosu... 
brzmiała bardzo dziwnie... 

W pierwszej chwili doktor przypusz 
czał, że to włamywacze... Ale natych- 
miast myśl lę odsunął, gdyż włamywa- 
cze nie byliby na tyle nicostrożni, aby 
zachowywać się bez potrzeby tak gło- 
šno i wywołać iak piekielny hałas. — 
Zatem najprawdopodobniej dostali się 
tam jacyś psotnicy i chcieli lekarza na- 
straszyć. Ponard nie jest bynajmniej 

tchórzem... 
Szybko zarzucii mna siebie szlafrok, 
wdział pantofle i uzbrojony w brow- 
ning i latarkę elektryczną, podążył na 
strych... 

Stanął tutaj jak wryty... Na strychu 
nie było ani żywej duszy... Hałas mi- 
mo tego me ustawał, rozlegał się nawet 
znacznie doncśniej... Przylem lekarz 
nie mógł absolutnie uslalić 

źródła 
tych odgłosów tajemniczych... Niewia- 
domo skąd, ale bardzo wyraźnie do- 
chodziły tony dzwonków i huk jakichś 
ciężkich przedmiotów, rzucanych o zie- 
imię... Lekarz począł wątpić w 
zdrowie swoich zmysłów... 

Zbie”ł szybko ma dół i obudził żonę, 


Całość 


| 


domu duchów 


matkę oraz służbę... Wszyscy podążyli 
na strych i wszyscy byli świadkami 
niesamowitej muzyki.. Żona lekarza 
zemdlała z przerażenia. „Muzyka“ 
trwała jeszcze godzinę, poczem usta- 
ja 

Lekarz, człowiek trzeźwy i spokoj- 
my, opowiedział oczywiście o tem, co 
się stało znajomym. Następnej nocy 


Osobliwy 


Teraz lekarz musiał dojść do prze- 
konania, że między osobą Anny a owe- 
mi zjawiskami metapsychicznemi 

zachodzi jakiś związek... 
Okazało się rzeczywiście, że dziew- 
czynka jest doskonałem medjum i z 
wielką łatwością wpada w trans hy- 
pnołtyczny... 

Narazie jednak musiano poprzestać 
na stwierdzeniu tego związku przyczy- 
nowego między Anną a owemi zjawi- 
skami. Nie postąpioro ani o krok dalej. 

Cały Lyon zainteresował się żywo 
tą sprawą. Pisma francuskie podają o 
niej sprawozdania. Utworzyła się spe- 
cjalna komisja, złożona przedewszyst- 
kiem z lekarzy, która bada tę sprawę. 
Komisja stwierdziła z całą pewnością 


są niesamo- 
witą zagadką 


zasiadła rodzina w towarzystwie jesz- 
cze kilku osób na dole, oczekując ka» 
łasów. Powtórzyły się one rzeczywi- 
ście... Trwało tak dmi kilkanaście... 
Gdy jednak pewnego dnia mała Anna, 
zaproszona na imieniny koleżanki, po- 
została m niej przez noc — muzyka 
piekielna nie zabrzmiała wcale... 


związek. 


istnienie tych faktów niezwykłych, 
w żaden jednak sposób nie zdołała ich 
pogodzić z detychczasowym stanem 
badań naukowym... 
Należy jeszcze zauważyć, że Anna 


Lwów, 1 lutego. 


puje obecnie za 

sensacyjnym śladem, 
który prawdopodobnie doprowadzi do 
odkrycia nowego szeregu mordów tru- 
cicielskich, podobnych do tych, które 


(z: raso-biała tragedia. 


Z NIEDOLI MURZYNÓW W AMERYCE. 


Lwów, 1. lutego. 
(=) Pomimo powszechnej niechęci, 
jaka panuje między rasą czarną i bia- 
łą w Ameryce, łączy czasem 
Amor 
murzyna z kobietą białą. Miłość ich 


jednak jest prześladowana i uchodzi. 


w oczach Jankesów za hańbę. 
Na tem tle rozegrał się w tych 
dniach 
wstrząsający dramał, 
którego ofiarą padso dwoje nieszczęśli- 
wych ludzi. Niejaki 
John Bertker, 
murzyn, poślubił przed kilku miesiąca- 
mi córkę białego farmera. Rodzice wy- 
rzekli się jedynaczki, a majątek swój 
przekazali na cele dcehroczynne, 
Berther zajęty był jako 


ślusarz 
w zakładach elektrycznych,  położo- 
nych w pobliżu Chicago. Skutkiem in- 
tryg swego teścia stracił jednak posa- 
dę i nie mógi znaleść zajęcia. Głód i 
nędza zajrzały do domu kochających 
się małżonków. W dodatku mialo 
przyjść na Świat 
dziecko. 
Zrezpaczeni niepowodzeniem Berthe- 
rowie postanowili umrzeć, Toteż Ber- 
thor najpierw 
zastrzelił 
swą żonę za jej aprobatą — a następ- 
nic odebral sobie życie. 
Nieszczęśliwa para w len sposób 
w śmierci znalazła wyzwolenie od prze 
śląadowań białych braci. 


Literat b'gamisłą. 


SENSACYJNY PROCES LONDYŃSKI, 


Lwów, 1. lutego. 

(=) Ośrodkiem przykrego skandalu 
jest obecnie znany publicysta i literat 
angielski, 

Harry Ritchie, 
auior licznych stndjów krytyczno - li- 
terackich, omawiających w żywy i 
wnikliwy sposób współczesne zjawiska 
literackie w Anglji. Oto Ritchie zasiadł 
obecnie na ławie oskarżonych pod za- 
rzutem bigamji. 

Ritchie ożenił się przed dwoma la- 
ty z lekarką, Anną Broder. Małżeń- 
stwo było bardzo szczęśliwe. Tymcza- 
sem niedawno zjawiła się w Londy- 
nie 

pewna Paryżanka, 
sprzedawczyni sklepowa, która zjawi- 
ła się u pani Broder i oświadczyła jej, 
że Ritchie, który szereg lat spędził w 
Paryżu, ożenił się z nią w r. 1526, spe- 
dził z nią dwa lata. lecz później wyje- 
chał i nie dał o sobie więcej znaku ży- 
cia. Ponieważ wobec Paryżanki wystę- 


pował pod nazwiskiem słingowenem, 
a ślub wziął na podstawie sflałszowa- 
nych dokumentów — Paryżanka przez 
czas dłuższy nie mogła go odnaleść. 
Wreszcie — po kilku latach — po- 
stanowiła wyjechać do Londynu i roz- 
| począć 
| na własną rękę 
poszuktwania, które rychło zostały u- 
wieńczone pomyślnym skutkiem. 

Druga żona literata tak się oburzy- 
ła ią sprawą, że sama w porozumieniu 
z Francuską udała się na policje i do- 
niosła jej o wszystkiem. 

W tych dniach rozpoczął się wła- 
śnie proces przeciwko literatowi, który 
wywołał w Londynie bardzo 

wielkie zainteresowanie. 
Ritchie broni się bardzo niedołężnie, 
tak, iż nie ulega wąfpiiwości, że zaswą 
lekkomyślność otrzyma surową karę... 
H Wynik tego sensacyjnego procesu 
oczekiwany jest w Londynie z naprę- 
żeniem... 


| Z c= 


(=) Prokuratura w Szolnok postę- | 


ETTINGERA „RHIN OSAN“ 
(M S. W, Nr. rej. 924) 

usuwa pewnie i szybko 
KATAR NOSA 
| 


oraz nadmierną wydzielinę ŚluZA, 

sprawiając ulgę w oddychaniu 

Wytwórnia: 

Apteka Mr. M. Eitingera we Lwowie. 
Do nabycia we wszystkich aptekach, 


nada! cieszy się doskonałem zdrowiem 
i w miczem ani jej slrona fizyczna ani 
duchowa nie uległa widocznej zmianie, 
Nie zdaje sobie ona również sprawy Z 
tego, że te fakty okultystyczne mają 
jakiś związek z jej osobą... 

Wyjaśnienia tej zagadki oczekują 
w Lyonie z ogromnem i łatwo zrozu- 
miałem zainteresowaniem. 


Howa alera trucicielska na Węgrzech. 


NA ŚLADZIE NOWEGO SZEREGU 


MORDÓW  TRUCICIELSKICH. 


| zostały dokonane — jak o tem obszer- 
nie pisaliśmy — w Theisswinkel. Wie- 
śniączkę 
Juljannę Nadas 
aresztowano na podstawie momentów 
nader obciążających i zamknięto w 
więzieniu śledczem w Szolnok, Będzie 
ona prawdopodobnie 
pierwszą oskarżoną 
w nowej aferze trucicielskiej, 
Przed miesiącem otrzymała żan- 
darmerja w Nagykórii 
list anonimowy, 
w którym zwrócono uwagę ną :łajęrm=. 
miezą śmierć stróża nocnego, Józefa 
Majzik oraz dwu innych mieszkańców. 
Majzik był nietylko stróżem nocnym, 
lecz również odgrywał w swej wsi ro- 
lẹ sędziego pokoju į — 
„stróża“ moralności... 
Uważał on za swój obowiązek czuwać 
zarówno nad mieniem mieszkańców 
wsi jak nad moralnością ich obyczajów. 
W liście anonimowym wypowiedziano 
podejrzenie, 
że usunęła go pewna kobieta, dla któ- 
rej był bardzo niewygodny... 

Żandarmerja nie mogła zrazu zna- 
leść żadnych dowodów, aż wreszcie 
przybył do niej 

drugi lisi anonimowy, 
zawierający szereg konkretnych zarzu- 
tów, skierowanych przeciwko synowej 
Majzika, Juljannie Nadas. Postarała się 
ona zapobiegliwie na pół roku przed 
śmiercią teścia o 
| trumnę, 
a gdy zwłoki stróża nucnego zostały 
poddane badaniu sądowu - lekarskiemu 
etwierdzono, że starzec musiał zażyć 
znaczną dawkę arszenikn, 
| wołała jego 
| natychmiastową śmierć. 
Dalej okazało się, że Nadas pozostaw a- 
| ła w porozumieniu z innemi kobieta- 
mi, a więc zachodzi podejrzenie bardzo 
| uzasadnione, że Majzik nie był w owej 
wsi jedyną ofiarą trucizny... 

Obok lej afery zaprząta prokuratu- 
rę jeszcze inna sprawa. Oto skazana 
na śmierć Marja Szendi (Kardos) tuż 

| przed egzekucją kazała się zaprowadzić 
do prokuralora dra Kronberga i oświad 
| czyła, że uwolniona od winy i kary 
Juljanna Davi jest tak samo winna, jak 
ona. Uważa ona za 
wielką niesprawiedliwość, 3 
| że ta nie ponosi kary za swe zbrodnie 
i gotowa jest podać jak najdokładniej- 
| sze szczegóły w tej sprawie... 
trucicielskie 


która wy- 


Wszystkie te afery 
świadczą o niesłychanem 


Str. 10 


rozluźnieniu moralnem 

wóród wieśniaków węgierskich. Czy 
owa fala potwomej zbrodniczości, któ- 
rej symptomem są owe procesy truci- 
cielskie, jest dopiero wynikiem wielkiej 
wojny — trudno ustalić, gdyż prasa 
węgierska nie oświella tych wypadków 
z owego punktu widzenia. 


jaki Q 
sposóbi 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 2. lutego 1930. 


L 
E 
w 


Wielki superfilm First-National. 
Dram. erotyczny według słynnej 
powieści Elinora Glyna p. t. 


BILLIE DOVE i ROD la ROGQUE 


lowoczesny Odysseusz 


„PRAWO MĘŻA” 


w głównych 
rolach. 


Film ten obfituje w momenty sensacyjne, wytworne i wesołe 


stał się włamywaczem. 


Lwów, 1. lutego. | 
(=) Onegdaj stanął w Köpenick 
przed sądem Paweł Mūller, żeglarz oces 
aniczny, oskarżony o 
włamania... 

Jest to bardzo ciekawy człowiek, 
mający za sobą 

niezwykłe losy i przypadki. 

Ten Paweł Miller spędził 
przeszło 20 lat więzienia, 
Zawsze z powodu włamań. I wtem zro- 
dziła się w nim idea. aby bohaterskim 

czynem 

zmazać brudną przeszłość 
i w ten sposób stworzyć sobie nową, 
uczciwą i solidną egzystencję. 

Postanowił osiedlić się w Amery- 
ce — zdala od ludzi, z którymi się do- 
tąd stykał. A do Ameryki chciał poje- 
chać w zwyczajnej 

łodzi żaglowej. 
To właśnie miał być — czyn! I czynu 
tego nzeczywiście dokonał. Przez dhu- 
gie tygodnie był w Ameryce ośrodkiem 
owacyj, lecz cóż na tem konkretnie | 
zyskał? Tylko pieniądze, wystarczają- 
ce mu na powrót do Niemiec. | 

Cała jego odyseja naogół jest zna- 
na, toteż podajemy tylko jej zasadni. 
cze szczegóły. Z więzienia wyszedł w 
gwoim czasie z oszczędnościami, wy- 
noszącemi 660 marek. Zakupił on so- 
bie łódź, lecz była ona tak licha, że 

zatonęła w przeciągu minuty. 
Miler daremnie żądał zwrotu pienię- 
dzy... 

Wówczas ogarnęła go 

wściekłość. 
Pewnej nocy włamał się do magazynu 
kupca i zdemolował łam całe urządze- 
nie... Na tem tle właśnie została osnu- 
ta późniejsza skarga © włamanie. 

6 lipca 1928 wyruszył on — zebraw 
azy znowu trochę pieniędzy — z Ham- 
burga w łodzi żaglowej, kitórą zakupił 
za 600 marek. Była ona długa na 15 
metrów, miała już 17 lat. W czasie od 
lipca 1928 do lutego 1929 przebył Mil- 
ler przestrzeń od Cuxharen do Wysp 
Kanaryjskich, zaopatrzony tylko w 
mały kompas, znający tylko licho an- | 
gielszczyznę, aby móc się porozumieć | 
iza Oceanem. Należy dodać, że nie był 
wcale jakims wilkiem morskim — na 
morzu | 

znalazł się poraz pierwszy! 

W lutym 1929 dostał się z Wysp 
Kanaryjskich do Ameryki, 
trwała; 

dwa miesiące i dziesięć dni. 

Miał on ze sobą prowiant tylko na 
sześć tygodni. Wylądował na wyspie 
Kubie; wzdłuż brzegu pojechał do Ha- 
bany. Tam burmistrz wydał dla niego 
uroczysty obiad. Kolonja niemiecka 
przyjęła go owacyjnie. Prezydent Rze- 
czypospolitej Kubańskiej posłał doń de- 
legację. 

Pragnął udać się do Nowego Jorku. 
Pojechał najpierw do Miami 
stało się | 


Podróż 


Teraz 


nieszczęście. 
Zmęczony przyjęciem w Miami, za- 
snął w Łodzi i łódź rozbiła się podczas 


przypływu morza. Patrol nadbrzeżna, 
śledząca przemytników alkoholu, przy- 
szła mu z pomocą. Przy tem zatopił 
się jeden ze strażników. Łódź napra- 
wiono w porcie Fernandinga, lecz w 
pobliżu Południowej Karoliny rozbiła 
się z nowu z powodu 
straszliwej burzy. 

Müller uratował się i dostał na bezlu- 
dną wyspę. Płynął z jednej wyspy do 
drugiej. Człowieka ani na lekarstwo... 
Wreszcie został ocalony tym razem 
przez 

przemytników alkoholu. 
Zawieźli go oni do Charlestown. Tam 
był gościem honorowym. Kazano przy- 
jechać z Niemiec jego narzeczonej. — 
Tutaj mianowicie miał odbyć się ślub. 
Dziewczyna przybyła. Burmisrtz był 
świadkiem. Zjawiło się 500 goścź. 


TA AE 


Ufundowano 
nową łódź. 
1 sierpnia chciał Muller ruszyć dalej 
do Nowego Jorku, lecz 16 sierpnia no- 
wa łódź rozhiła sią także... 

Mullera w Ameryce przyjmowano 
wprost entuzjastycznie, zrobiono z nie- 
go 

drugiego Lindbergha. 
W Niemczech, gdy powrócił, w Bremie 
zgotowano mu uroczyste przyjęcie. — 
A ponadto — wezwanie do sądu... 

Paweł Miller stanął onegdaj w Kó- 
penick przed sądem. Za to, że włamał 
się do magazynu nieuczciwego handla- 
rza łodzi żaglowych. To też nic dziw- 
nego, że został on uwolniony od winy 
i kary. 

Wyrok ten przyjęta w Niemczech 
z wielkiem zadowoleniem, 


Wsrólny Opłatek i Gwiazdka 


w Związku Obrońców Lwowa. 


Lwów, 1. lutego. 

Onegdaj odbył się w Związku Obroń- 
ców Lwowa tradycyjny wspólny opłatek. 
Uroczystość tę zaszczycili swą obecnością 
Kom. Rządu Prof. Nadolski oraz z ramie- 
nia wojska Płk. Gigiel-Meiechowicz i 
Mjr. Magiera. Związek Leg. Pol. repre- 
zentował prezes Schmal, Związek Ofic. 
Rez. dr. Lubaczewski, Związek Podofic. 
rez. Franc. Bachman. Przybyli też przed- 
stawiciele Związku Inwalidów Wojen- 
nych, Związku Wysłużonych Wojskowych 
Legji Inwalidów, Powstańców Górnoślą- 
skich, Sokoła IV. Ochot. Straży pożar. 
„Sokół*, Tow. Kościuszki. Dalej byli o- 
becni komisarz Kasy Chorych p. Na- 
dzieja, kom. Domu Narodnego M. Ba- 
czyński, bryg. Mączyński, dyr. Gańeza- 
chewski i Galiński i w. i. 

Uroczystość zagaił ks. dr. Błotnieki. 
Po powitaniu gości i złożeniu życzeń 
przez prezesa Związku pułk. K. Baczyń- 
skiege, wzniesiono okrzyk na cześć Naj- 


jaśniejszej Rzlitej Polskiej, Prez. prof. 
Mościekiego i Wodza Narodu Marszałka 
Piłsudskiego — spożyto kolację wigilij- 
ną. W czasie uroczystości piękne prze- 
mówienia wygłosili pref. Nadelski, pre- 
zes Schmal im. Federacji Związków b. 
Obrońców Ojczyzny i bryg.Mączyński. 

Około północy rozpoczęto tańce i ba- 
wiono się ochoczo do rana. 

Gwiazdka dla sierót i biednych dzieci 
Obrońców Lwowa odbyła się w niedzielę, 
dnia 26. stycznia w sali gimnastycznej 
szkoły żeńskiej im. Mickiewicza. Całą tą 
uroczystość urządziła dyr. Marja Łapicka. 
Na sali zebrało się 120 milusińskich w 
wieku od 1 roku do 10 lat. Serdecznie 
przemówił do dziatwy Ks. Stroński i 
prez. Związku płk. Baczyński. Po odśpie- 
| waniu kołend pfzez chór uczenie szkoły, 


rozdano zebranej dziatwie praktyczne po 
darki, słodycze i strucle. a następnie u- 
raczono je smacznym podwieczorkiem. 


SPRAWY KOLEJOWE. 


Awans styczniowy 


W DYREKCJI OKRĘG. KOLEI PAŃSTW. WE LWOWIE. 


Lwów, 1 lutego. 

Z 'ważnością od 1. stycznia 1930 
zarządził dyrektor kolei inż. Prachtel- 
Morawiański mianowania do wyż- 
szych grup uposażenia: 

.W grupie uposażenia VII. w cha- 
rakterze starszych asesorów: Pleusz 
Edward, Leżak Władysław i Sehlei- 
cher Gredalje we Lwowie, Tippe Ro- 
man Stryj, w charakterze lekarza re- 
jonowego I. kl. dr. Radziński Karol 
Rozwadów. 

W grupie uposażenia VOL w cha- 
rakterze asesorów: Sagański Józef, 
Lagstein Izak, Terlecki Mieczysław, 
Szczerba Tadeusz, Weper Emil, Demi- 
trowski Józef, Pohorecki Roman, Juras 
Antoni, Oswald Jan we Lwowie, Ka- 
miński Jan Pnzemy'śl, Pfeifer Zdzi- 
sław Drohobycz, Hahn Tadeusz Lwów, 
Horowitz Kazimierz Lwów, Ceremuga 
Marjan Drohobycz, Rydel Władysław 


| Rozwadów, Olechnowski Stanisław 
Sambor, Doleczek Franciszek Lwów, 
Belf Joachim Lwów, Jastrzębski Kazi- 
mierz Stryj, Maćkowski Jan Sambor, 
Eberl Karol Lwów. W charakterze ma- 

| szynistów I. kl.: Śmigielski Mieczy- 
sław Przemyśl,  Kanarkiewicz Jan 
Przemyśl, Orzeziński Emil Sambor, 
Husar Józef Przemyśl, $chonhofer Jó- 
zef Lwów, Poznański Erazm Radzi- 
wilłów. W charakterze dyspozytora 
parowozowni: 
byez. 

W grupie uposażenia IX. w charak- 
terze adjunkta: Wataszyński Rafał 
Lwów, Jaworski Eugenjusz Lwów-Kle- 
parów. W charakterze maszynistów II. 
klasy: Pahubko Ternoftej Radziwił- 
łów. Kot Stefan Rawa Ruska, Szasz- 
kiewicz Tadeusz. Lwów, Pieczonka Jan 

| Lwów, Mańko Antoni Sambor, Paduch 
Edward Drohobycz, Szumski Kazi- 


Wruszczak Jan Droho- 
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mierz Stryj, Bogusz Wojciech Rawa 
Ruska, Bajda Jan Jarosław, Wilmow- 
ski Stanisław Stryj, Hernik Kazimierz 
Radziwiłłów, Müller Ignacy Droho- 
bycz, Filipczuk Józef Złoczów, Schnei- 
der Ludwik Sambor, Stępak Paweł Ja- 
rosław, Handler Eugenjusz Złoczów, 
Kogut Jan Stryj, Korczowski Broni- 
sław Lwów, Żółkiewicz Jan Lwów, 
Martyniwk Józef Radziwiłłów, Migal- 
ski Edward Lwów, Jarema Franciszek 
Rozwadów, Koczapski Wiktor Lwów, 
Eberhardt Adam Lwów, Piotrowski Fe- 
liks Lwów, Niedzielski Tomasz Lwów, 
Komarzyński Eustachy Przemyśl, Nic- 
poń Antoni Przemyśl, Gnoiński Karol 
Jarosław, Abel Otto Lwów, Adamek 
Józef Zagórz. W charakterze star. re- 
widentów wagonów: Krysiński Józef 
Lwów, Południak Władysław Prze- 
myśl, Reich Gottfried Podwołoczyska, 
Żuk Stanisław Drohobycz, Spolski Bu- 
stachy Rozwadów, Babiarz Michał 
Stryj, Kargol Jan Stryj, Środziń, ki 
Franciszek Slryj, Greczyn Józef Stryj. 
W charakterze adjnnktów: Accord Sia- 
nisław Lwów, Prokopowicz Józef 
Lwów, Osostowicz Józef Lwów, Bauer 
Eugeniusz Lwów-Kleparów, Biliński 
Mirosław Chyrów, Blicharski Józef 
Persenkówka, Chudyba Mieczysław 
Dubno, Domaniuk Andnzej Chyrów, 
Franczuk Stanisław Rozwadów, Frū- 
schel Feliks Dobromil, Gierczuk Wła- 
dysław Nisko, Jędruch Ludwik Zimna 
Woda, Kacahunski Jiuljan Lwów-Pod- 
zamcze, Kinicki Kugenjusz Jarosław, 
Lechwacki Stanisław St. Sambor, Ma- 
jer Franciszek Chyrów, Muller Filip 
Sądowa Wisznia, Nowak Andrzej 5kn1- 
łów, Skawiński Władysław Jarosław, 
Wajda Kazimierz Stryj, Zieliński Wia 
dysław Persenkówka, Zobolewicz Mie- 


czysław "Lwów-Podzamcze, Kużeła 
Rudolf Lwów, Kieczeński Tadeusz 
Lwów, Wydro Władysław Lwów, 


Schor Bertołd Lwów, Zmorzyński Hen 
ryk Drohobycz,  Nadrzejowski Jan 
Stryj, Wnęk Stanisław Stryj. 

W grupie uposażenia VII. w cha- 
rakterze referendarza k. p.: Inż. Sovą 
Józef Par. Lwów - Wschód, w charak- 
terze zawiadowcy parowozowni II. kl.: 
Lech Władysław, Jarosław. 


MARKT MB OFCTUKPRCTNECAZKT"ONEEEEY 
NADESŁANE. 


W ODPOWIEDZI na oświadczenie 
w Nr. 9112 z 27. I. br. pp. Józefa i 
Jadwigi z Niemczynowskich Lenczyń- 
skich i imż. Leona i Stanisławy z Niem- 
czynowiskich Cieślikowiskich, podtrzy- 
muje oświadczemie moje, złożone w 
Sądzie karnym we Lwowie (które to 
oświadczenie niektóre dzienniki z o- 
bowiązku dziennikamskiego  zamieści- 
ły), a będące w związku z nadużycia- 
mi kaleiowemi ich brata amego imien- 
nika Stefana N. Ojciec mój Stanisław: 
nigdy nie dawał żadnych papierów o- 
sobistych brata swego a stryja mego 
Walerego nieznamemu mi Leopoldowi 
Feliksowi N. Pochodzemie szłacheckie 
stryja mojego Walerego (dziś wobec 
zniesienia przywilejów szłbach. beztwar 
tościowe), każdej chwili ntezbitymi do- 
kumentami udowodnić mogę. Nigdy 
nie brałem od Waszej Matki śp. Marji 
dypiomu szlacheckiego Leopolda Fe- 
liksa N. Udowodmiłem i toście Pań- 
stwo publicznie przyznali, że stryj mój 
Walery nie był Waszym Ojcem, gdyż 
zmarł 15 lat przed: ślubem Waszej Ma- 
tki, kawalerem, zaś w r. 1885 Austrja 
nie wydawała już Rosji powstańców —, 
nie potrzebował więc Wasz Ojciec brać 
ślub na podstawie mieswoich metryk. 
We Lwawie, dnia 31. I. 1930. 
Stefan Piotr Roman Niemczynewaki, 


„GAZETA PORANNA" z dnia 2. 3 AM MR. x"E/ be aeaa LUES" 1930. 


KRONIKA 
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KIE 1 Ignacego b. 
REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA, 
sm o. 

TEATR WIELKI: 

Sobota, 1. lutego o godz. 3.30 popoł. 
„Trio*, jedyny pożegnałny występ Mali- 
ckiej—Węgierko—Sawana. Ceny zniżone. 

Sobota, 1. luiego o godz. 7.30 wiecz. 
„Księżniczka Chicago“.  Przeastawienie 
jubileuszowe. 

Niedziela, 2. lutego o g. 3.30 popol 
„Jak się bawić to się bawić”, aktualna 
rewja Raorta (ceny zniżone). 

Niedzieła, 2. lutego o g. 7.30 wiecz. 
„Maman do wzięcia". 

Poniedziałek, 3. lutego o g. 7.30 w. 
„Księżniczka Chicago“, tani dzień — ce- 
ny zniźone. 


< 
TEATR MAŁY: 
Soboła, 1. lutego o godz. 3.30 popoł. 
„Jasełka“ Br. Albertynów. 
Sobota, 1. lutego o godz. 7.30 wiecz. 
„Mirla Efros. Zniżki ważne. 
Niedziela, 2. lutego o godz. 3.30 pop. 
„Mirla Efros“. Ceny zniżone. 
Niedziela, 2. lutego o godz. 7.30 w. 
„Mirła Efros“. Zniżki ważne. 
Poniedziałek, 3. lutego o g. 7.30 w. 
„Mirla Efros“, zniżki ważne. 


x 
REPERTUAR TEATRU „GONG“. 
Sobota „Kochanie zdejm maskę“ (wy 
step Celińskiej i Jastrzębca). Dwa przed 
sławienia o godz. 7.30 i 9.30. 
Niedziela „Kochanie zdejm maskę“. 
Dwa przedstawienia o godz. 7.30 i 9.30. 
x 


REPERTUAR BIURA KONCERTOWEGO 
M. TUERKA. 

Piątek, 7. lutego: XV. Koncert Mi- 
strzowski Jean Rogatchevsky, lenor o- 
pery paryskiej. 

Niedziela, 9. lutego: Poranek Bajek 
dla dzieci i młodzieży. Wykonawczyni 
Kazimiera Rheg 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


APOLLO: „Śpiewający Błazen* z Al 
Jolsor:e1n. > 

CASINO: I. „Zakazane godziny”. II. 
„Karol XII.“ 

CHIMERA: „Miłość bez grosza”. 


COLOSSEUM: Tom Mix „Pojedynek 
w samolocie“. 
„FATAMORGANA: „Noc miłosna ska- 
zańca', 
GRAŻYNA: 
lewskiej”. 
KOPERNIK: „Mocny człowiek“. 
LEW: „Prawo męża* z Billie Dore. 
LUNA: „Władca skalnej doliny“. 
MARYSIENKA:i „Mocny człowiek“. 


„Kapitan Gwardji Kró- 


OAZA: „Szpieg na dworze rosyj- 
skim“. 

PALACE: „Statek komedjantów“ film 
dźwiękowy. 

PASAŻ: „W pomroku nocy“. 


PAN: „Maski Erwina Reinera", 


POLONJA: „Bohater chińskiej spe- 
Junki“. 

PROMIEŃ: „Dzikuska“. 

STYLOWY: „Hotel Imperial. Inwazja 
Rosyjska“. 

UCIECHA: „Fanfary miłości“, 

E 
STOWARZYSZENIE ABSOLWENTÓW 
LWOWSKIEJ SREY HANDLOWEJ 

T. S. H. 


urządza 1. lutego br. o godz. 21-ej 
ZABAWĘ TANECZNĄ 
w sali Domu Akademickiego 
Łozińskiego. 


COLUMBIA 


Wagneria Ghopinata 


przy ul. 


RÓ, Kopernika Il. 5 


KIRHAWAŁOWE [OWC 


z 10, Rabatem 10, 


poleca 


AMERICAN HOUSE 


Lwów, Kopernika 5. Tel. 44-78 


Ś.t P: 


Wanda z Berskich Kłosowska 


zasnęła w Panu, opatrzona Św. Sakramentami, 
w Zakopanem. 
Pogrzeb odbędzie się we Lwowie, w poniedziałek dnia 3-go lutego 
1930 r., o godzinie 12-ej w południe z Dworca kołejowego do grobowca ro- 
dzinnego na cmentarzu Łyczakowskim, na który zaprasza Krewnych, Przyja- 
ciół i Znajomych w nieutułonym żalu pogrążony 


Nabażeństwo żałobne za spokój duszy śp. Zmarłej odprawione' zosta- 
nie we wtorek, dnia 4-go lutego 1930 roku, o godz. 9-tej rano w Bazylice 


Archikatedralnej. 


Wiadomości teatralne, 


Dziś popołudniu w Teatrze Wielkim 
o godz. 3.30 pożegnalny występ Malickiej 
— Węgierko—Sawana w „Irio“, dowcip- 
nej komedji Lenca, na który zostały zna- 
cznie zniżone ceny. Jest to ostatnia oka- 
zja zobaczenia trzech świetnych gwiazd 
sceny i ekranu połskiego w ich znakomi- 
tych kreacjach. Poczem świetni goście 
warszawscy wyjeżdżają nocnym pocią- 
giem do Warszawy. 

„Księżniczka Chicago* piękna operet- 
ka Kalmana święci jubileusz 25-go przed 
stawienia, które odbędzie się dziś wie- 
czorem w Teatrze Wielkim, a liczba któ- 
rego świadczy o niesłabnąceim powodze- 
niu tej nowości, która nieschodzi z re: 
pertuaru scen zagranicznych. Znakomi- 
cie wykonana przez nasz zespół, w bo- 
gatej szacie dekoracyjnej, jakiej dawno 
Lwów nie widział, z licznemi popisami 
„girlsów“, operetka ta maże zadowolnić 
najwybredniejsze gusty. Przy pulpicie 
kapelmistrz p. Seredyński, który przy- 
gotował tę operetkę. 

„Jak się bawić to się bawić“, dow- 
cipna rewja W. Raorta ukaże się po ce- 
nach zniżonych w niedzielę 2. bm. popo- 
łudniu o godz. 3.30 w Teatrze Wielkim. 
Wszyscy, „którzy pragną odpoczynku dła 
nerwów i parę godzin dobrej zabawy 
oraz zdrowego śmiechu, powinni pospie- 
szyć na rewię Raorta, tembardziej, że 
schodzi ona bezpowrotnie z afisza. 

Znakomita krotoehwila A. Siedleckie- 
go „Maman do wzięcia” jest prawdzi- 
wym „przebojem* obecnego sezonu w 
dziedzinie humoru i dowcipu prawdzi: 
wie staropolskiego. który opromienia tę 
wesołą komedję. Po mistrzowsku nary: 
sowane przez wytrawnegó autora typy 
kresowych obywateli. oraz „niebieskich 
ptaków“ warszawskich, dają olbrzymie 
pole do popisu naszemu zespołowi ko- 
medjowemu. na czoło którego wysuwaja 
się znakomici: Rasińska, Michnowska. 
Guttner. Rasiński i Okornicki. Jest to 
prawdziwy wyścig dowcipu. humoru i 
temperamentu. W niedziełe 2. bm. wie- 
czorem w Teatrze Wielkim powtórzenie 
tej oszałamiająco wesołej nowości rodzi 
mego repertuaru. 

Mistrzowska kreacja Wandy Siemasz- 
kowej w „Mirli Efros“, znakomitej sztu- 
ce Gordina, granej obecnie w Londynie 
i Paryżu, wzbudza zachwyty prasy i pu- 
bliczności, która coraz gromadniej od- 
wiedza Teatr Mały. Dzielnie sekunduja- 
cy wielkiej artystce Zespół Warszawski, 
na czele którego widnieją znane nazwi- 
ska, przyczynia się do prawdziwie arty: 
stycznego wrażenia, jakie widz wynosi 
z przedstawienia „Mirli Efros*. W nie- 
dzielę dnia 2. bm. „Mirla Efros“ zosta- 
nie powtórzoną dwa razy, popołudniu 
o godz. 3.30 po cenach popołudniowych 
i wieczorem o godz. 7.30, na które to 
przedstawienia WIE są ważne. 


Teatr rewji „Gong*. Premjery „Gon- 
gu“ stały się miejscem spotkania najbar- 
dziej artystycznie usposobionej elity u- 
mysłowej Lwowa. Tak też było i podczas 
onegdajszej premiery rewji „Kochanie 
zdejm maskę“. Premjera zyskała sobie 
wyjątkowe powodzenie, zwłaszcza podo- 
bała się p. Czesława Celińska zarówno 
w piosenkach: w stylu Krukowskiego, 
jak i w parodjach. Nie mniejszem powo- 
dzeniem cieszył się skecz grany przez 
HRS Runowiecką i Jastrzębca pt. Dok- 

ór Ralf, świetny djalog i duet grotesko- 
a w wykonaniu Leonowicz i Belskiego, 
skecz „Wielcy Lwowianie w szkole“ oraz 
finały. Przedsprzedaż w kinie „Koper- 
nik“. z 


Jean Rogaichewsky, świetny tenor li- 
ryczny opery komicznej w Paryżu wysta- 
pi poraz pierwszy we Lwowie z koncer- 
tem w piatek 5. bm. Artysta przed woj- 
ną śpiewak wielkich scen rosyjskich, zaj 

1 GU wuoóNiE s pierwszej te- 


Lwów, dnia 31. ją 1930 r. 


S m r A O A: 


dnia 27. stycznia 1930 r. 


Maż. 


nora opery komicznej w Paryżu, gdzie 
uchodzi za idealnego odtwórcę dzieł fran 
cuskich, włoskich i rosyjskich. Występy 


gościnne Rogatchewskiego w Berlinie 
i Wiedniu wywołały podziw i ogólny 
zachwyt, — wszystkie pisma zaliczają 
artystę do najwybitniejszych  współcze- 


enya ienorów lirycznych. Z głosów pra- 


y przytāczamy: („Wiener Tagblatt“ z 
1. lutego 1929) „Rogatchewsky jest 
przedewszystkiem Śpiewakiem, który 


wszystkie serca zdobywa, który kulturą 
śpiewaczą, swem słodkiem piano oczaro- 
wuje wszystkie czułe dusze. Jego iw - 
pretacja jest żywą ilustracją muzyki. 
Jest suwerennym władcą w państwie 
czarującego mezzavoce.. Ćałość nazwać 
można wykonaniem ` mistrzowskiem.* 
Wspaniały program koncertu lwowskie- 
go zapozna nas z szeregiem u nas nie- 
znanych utworów. 


k 
Program Kasyna i Koła lit. art. na 
bieżący tydzięń: W czwartek 6. bm. o g. 
20 koncert Marji Chmiel-Tryczyńskiej 
śpiewaczki z Krakowa, przy fortepianie 
Marja Tyrowicz-Walkowiczowa. Bilety do 
nabycia w kancełarji Kasyna i Koła lit. 


art, s 
Odznaczenie 
wybi nej piacówki przemysłu 
Iwowskiega. 


Lwów, 1. lutego. 
Jak donosi korespoudeni Ajencji 
Wschodniej z Londynu, niezwykłe 
odznaczenie spotkało firmę J. A. Ba 
czewski, której likiery zostały Za- 
mówione na bankiet, jaki się odbył 
w Londynie w dniu 18. grudnia paz. 
z okazji założenia szpitalu im. Króla 
Jerzego. 
O znaczeniu tego bankietu świa- 
dczy to, że odbył się on w ratuszu 
londyńskim pod osobistem przewod 
nictwem Księcia Walji i w obecności 
Lorda-Majora Londynu, oraz najwyż 
szych ster ze świata politycznego i 
dyplomatycznego stolicy. 
Uznanie. które zyskuje firma J. 
A. Baczewski na rynkach zagranicz- 
nych świadczy o niezwykłej jakości 
jej wyrobów, jakoteż o energieznej 
działalności eksportowej tej wybit- 
nej placówki przemysłu polskiego. 
4 Z 


Nowe ceny 
na mięso, wędliny i tłuszcz. 


Lwów, 1. lutego. 

Tymczasowy Zarząd gminy miasta 
Lwowa ustalił z dniem 3. tutego b. T. 
nowe ceny maksymałne na mięso, wę- 
dliiny i tłuszcze. I tak: 1 kg mięsa 
wołowego I. jakości z ddkładką 20% 
2.30 zł, bez dokładki lub polędwicy 
2.80 zł., mięsa wołowego II. kategori 
z dokładką 1.80, bez dokładki 2.20, 
1 kg mięsa cialącego przedniego 2.—, 
mięsa cielęcego tylnego 2.40, mięsa 
wieprzowego z  dokładką 10% 3—, 
mięsa wieprzowego bez kości na ko- 
tlety, lub polędwicy 3.60, 1 kg szynki 
wędzonej i polędwicy 4.30 1 kg polę- 
dwiey wędzonej bez kości i karczku 
440, 1 kg wędzonki surowej 4.30, 
1 kg szynki gotowanej krajanej, po- 
lędwicy i karczku 6 zł., 1 kg kiełbasek 
chrzanówek 5.20, 1 kg mlady i zająca, 
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SKROK | Jielbasy krajamoj krakowskiej, siekamej, 
mazurskiej lub agramskiej 4.90 1 kg 
kiełbasy do goławamia, do smażemia, 
pasztetowej i salami 3.70, 1 kg kaba- 
nosów 5.20, 1 kg safcesonu ozorkawe- 
go 3.70, 1 kg salcesonu zwykłego 2.70, 
1 kg salami suchego 8.50, 1 kg we- 
dzonki gotowamej 4.90, 1 kg serwola- 
dek 3.70, 1 kg. kiszki 1.60, 1 kg smal- 

cu wieprzowego topiomego 4.80, 1 kg 
sadła 4.20, 1 kg słoniny wędzonej 4:20, 
słonmy paprykowamej 4.60, słoniny 


zwyczajnej cienkiej 3.70, grubej 3.90. 
"w |. 


Z miasta. 


Prezydjum Lwowskiego Stow. kup- 
ców wzywa swoich członków do gremjal- 
nego udziału w uroczystem nabożeństwie 
z okazji Imienin Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej Ignacego Mościckiego. które się 
odbędzie w sobotę 1. bm. o godz. 10 ra- 
no w gminnej synagodze postępowej 
(Templum) przy ul. Żółkiewskiej. 

Rozbudowa mleczarni miejskiej. Na 
Komisji aprowizacyjnej odbytej pod prze 
wodnictwem p. Zajączkowskiego przyję- 
to do wiadomości sprawozdanie z obro- 
tów Miejskiego Zakładu Aprowizacyjne- 
go w listopadzie i grudniu 1929 r. oraz 
sprawozdanie z wyniku gospodarki na 
folwarku w Malechowie za rok ubiegły. 
Uchwalono przeprowadzić w roku budże 
towym 1930/81 odpowiednie inwestycje 
celem rozbudowy mleczarni miejskiej 
i powiekszenia produkcji mleka. 

Walne zgromadzenie Tow. parzpsy- 
chicznego im. Juliana Ochorowicza we 
Lwowie odbyło się dnia 28. stycznia. 
Członkowie Tow. pracowali naukowo, 
zbierając się dwa razy w miesiącu na 
wieczory dyskusyjne i eksperymentalne. 
Najwięcej zasług około rozwoju Tow. po- 
łożył zast. prez. p. Józef Świtkowski, 
oraz wybitni prełegenci jak: prof. dr. Lu 
cjan Böttcher, doc. dr. Adrjan Demla- 
nowski, dr. Zygmunt Koeliner. p. Stefan 
Mokrzycki. Nowe wybory zarzadu dały 
następujący wynik: Prezes Józef Świt- 
kowski, zast. prez. dr. Zygmunt Koell- 
ner, sekretarka Olga Bilińska, skarbnik 
inż. Paweł Rehorowski,  bibljotekarka 
Józefa Świtkowska. członkowie zarządu: 
dr. Adrjan Demianowski, dr. Emilia Le- 
wicka, p. Stefan Mokrzycki. Adres Tow.: 
ul św. Marka 55. 


K omaniiiyni 


Z Tow. Przyjaciół Sztuk pięknych we 
Lwowie (gmach Muzeum przem. wzjście 
od ul. Dzieduszyckich 1.). W niedzielę 
2. bm. odbędzie się w salach Tow. Przy- 
jaciół Sztuk pięknych otwarcie XII-tej 
Wystawy Fotografiki Polskiej. Wystawa 
zapowiada się niezwykle interesująco. 
Biorą w niej udział najwybitniejsi pra” 
cownicy na polu artystycznej fotografji 
polskiej, której wysoki poziom powszech 
nie jest znany także i poza granicami na- 
szego kraju. Representowane bla 
wszystkie ważniejsze ośrodki twórczej 
w tym zakresie pracy, a więc obok Liwo- 
wa, Kraków, Poznań, Warszawa, WibęQ, 
1 inne. Toteż nałeży się spodziewać, że 
dzień otwarcia skupi całą kulturalna pu- 
bliezność naszego miasta w salach Tow. 
na wystawie fotografiki. Wystawa o- 
twartą jest codziennie od 10 do 15 popol. 

Tow. naukowe we Lwowie. Admini- 
stracyjne posiedzenie wydziału matema- 
tyezno-przyrodniczego odbędzie się 3. 
bm. o godz. 6 popoł. w Instytucie zoolo- 
gicznym Uniwersytetu, ul. św. Mikołaja 
4. z następującym porządkiem dziennym: 
1) Rezygnacja delegata Tow. do Komi- 
tetu, nadającego nagrodę naukową im. 
Benedykta Dybowskiego, z powodu wy- 
jazdu jego za granicę. 2) Wybór nowego 
delegata do tego Komitetu. 

„O zabytkach sztuki żydowskiej” od- 
czyt p. inż. Awina odbędzie się 1. bm. 
o godz. 8 wiecz. w sali wykładowej Mu- 
zeum Przem. (ul. Hetmańska 20.)- 

Tow. Opieki nad maiką i dzieckiem 
we Lwowie, ul. Chorążczyzny 22. rozpo” 
czyna 8. bm. kurs t. zw. Liga Małych Ma- 
tek, obejmujący 25 podwójnych godzin. 
Zgłoszenia przyjmuje codriennie Miej- 
ska Stacja Opieki nad matką i dzieckiem 
przy ul. Chorążczyzny 22. parter. 

Baczność Podoficerowie Deret Si 0- 
gólny Związek podoficerów rezerwy “we 
Lwowie, podaje do wiadomości, że w 
Jabłonnej jest 11 etatowych wołaych po- 
sad na podoficerów zawodowych, a to 1 
kancelisty, 2 szoierów, 2 telefonistów, 2 
radjotelegrafistów, 2 elektromonterów 
i 2 maszynistów pazowozowych. Podeli- 
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cerowie rezerwy fachowcy, reilektujący 
na ponowne wstąpienie do służby czyn- 
nej w W. P. w charakterze podof. zawo- 
dowych, zgłoszą się po bliższe inforina- 
cje w sekretarjacie Związku przy ul. Dłu 
gosza 20. w godzinach wieczornych od 
7—9 codziennie za wyjątkiem niedziel 
i świąt. 

Zwyezajne wałne zebranie Koła by- 
łych wychowanek SS. Nazaretanek odbę- 
dzie się 16. bm. o godz. 11 w południe, 
ul. Unji Łubelskiej 9. Na porządku dzien 
nym: Sprawozdanie wydziału, wybór no- 
wego wydziału i komisji rew. Sprawy: 
Tablicy pamiątkowej, wycieczki do 
Włoch, ogólno-polskiego zjazdu koleżeń- 
skiego we Lwowie w kwietniu 1930 r. 
Wolne wnioski. 

Legia Inwalidów Wojsk Polskich za- 
wiadamia, że dnia 4. września 1930 r. 
rozpocznie się roczny kurs straży leśnej 
i polowej dla inwalidów. Po ukończeniu 
kursu uczniowie mogą uzyskać posady 
w nadleśnictwach państwowych.  Bliż- 
szych informacji udzieli sekretarjat Legii 
przy ul. Kącik 21. II. p. w godzinach u- 
rzędowych od 11—13 i od 15—17. 

Orkiestra Bursy im. Dekerta odegra 
w niedzielę 2. bm. w kościele św. Miko- 
łaja w czasie mszy św. o godz. pół do 10 
rano szereg kolend. 

Chrześcijański Związek zawodowy do 
zorców domowych we Lwowie ul. Gró- 
decka 2B. odbył dnia 26. stycznia br. do- 
roczne walne zgromadzenie i przeprowa- 
dził wybór władz Związku na rok 1930. 
Wybrani zostali do prezydjum:  Preze' 
sem Michał Skoropada, zastępcą Roman 
Głowala, sekretarzem Leon Zawalski. 
skarbnikiem Jan Łuczyszyn. Do wydzia- 
łu: Michał Siromski, Michał Pełech, Eu- 
zebjusz Chrobak, Józef Szybiński, Maks 
Staszyszyn, Franciszek Baranczuk, Bole- 
sław Sawicki, Michał Różycki. Zastępcy 
'wydziałowych: Jakób Lemejda, Bazyli 
Kogut, Sebastjan Kostek. Do komisji re- 
wizyjnej: Jan Zieliński, Władysław Skór 
ski, Apdrzej Dziuga. 

Chrześcijański Zwiazek zawodowy do 
zorców domowych we Lwuwie urządza 
w niedzielę 2. bm. o godz. 5 popoł. w sali 
Domu Katolickiego przy ul. Gródeckiej 
L 2B. tradycyjny „Opłatek“. Po opłatku 
zabawa taneczua. 

„Wieek i Waeek*. „Scena Gwiazdy“ 
wystawia w niedzielę 2. bm. jedną z naj- 
lepszych polskich komedji pióra Zygm. 
Przybylskiego pt. „Wicek i Wacek“. Czte 
ry akty bogate w humor i swojski sen- 
tyment, składają się na prawdziwy wie- 
czór Śmiechu, który wzbogacony jest 
koncertem syml. orkiestry „Gwiazdy“ 
pod kierownictwem dyryg. K. Abratow- 
skiego. Komiedję reżyseruje M. Lech. Bi- 
lety wcześniej: Cukiernia Fr. Pitołaja. 
ul. Łyczakowska 11. Początek o godz. 7. 
koniec o godz. 10.15 wiecz. 

fi. poranek mnzyczny orkiestry salo- 
nowej Żyd. Tow. lit art. pod kierowni- 
ctwem dra Ernesta Wahrhaftiga  odbę- 
dzie się 2. bm. o godz. 12 w południe 
w sali Colloseum. 

ma 


Kronika policyjna. 


(—) Tragiczny strzał w szkole św. 
Anny. W związku z wczorajszem naszem 
sprawozdaniem o tragicznym wypadku 
w szkole św. Anny należy jeszcze uzu- 
pełnić, że mimowolny zabójca Zbigniew 
Fichtel był uczniem VI. kl., zaś zabity 
Leszek Raba uczniem VII. kl. Śmiertel- 
ny strzał padł nie w czasie szamotania 
się, lecz przypuszczaluie w czasie ogla- 
dania broni. , Matkę nieszczęśliwego 
chłopca, który padł ofiarą tragicznego 
wypadku, starszy syn zawiózł tramwa- 
jem do domu. Zbigniew Fichtel mieszka 
przy ul. Kleparowskiej pod nr. 7., a nie 
jak podano pod 17. 

(—) Kradzież futra. Izrael Mijnzer, 
zam. Krasickich 10. doniósł policji, że 
wczoraj z mieszkania skradziono mu fu- 
tro męskie wartości 1400 zł. 

(—) Ujęcie złodziejki na goracym u- 
czynku. Wczoraj aresztowano Zofje Hu- 
zar, którą przytrzymapo na gorącym u- 
czynku kradzieży rzeczy wartości 3.000 
zł. ma szkodę p. Ludwiki Hellerowej, 
zam. Ponińskiego 15. Rzeczy te ode- 
brano. 

(—) Kogo wczoraj 
aresztów policyjnych oddano wczoraj: 
Anastazję Muroczkę, za kradzież gotówki 
na szkodę Józefa Kuli, Franciszka Wie- 
czprka za kradzież węgla na szkodę P. 
K. P., Stanisława Bocikowskiego za kra- 
dzież, Michała Edrigiewicza za zbieranie 
datków bez upoważnienia. Władysława 
Górewicza za kradzież, Abrahama Te- 
nenbauma, przytrzymanego z teczką za- 
wierającą wytrychy, łom i worek, Stefa- 
na Zagraja za włamanie do stajni Mechla 


aresztowano. Do 


„GAZETA PORANNA" z dnia 2. lutego 1930. 


W 


SA 


HCESZ PÓJŚĆ 


EBS” ZA DARMO 
do kina „PALACE“ 


Poszukaj swego nazwiska || | 
w naszym dziale inseratowym ™ E 


„Statek Komedjantów* premiera, która weszła na ekran kina „Palace“, 
wspaniałą wystawą, grą artystów i pięknemi wkładkami śpiewanymi pobija wszy- 
stkie dotychczas wyświetlane filmy dźwiękowe. Laura la Piante, główna boha- 
terka filmu stwarza w roli Magnolji Hawko kreację rzeczywiście niepospolitą, a 
godnym partnerem jej okazał się Józef Schildkraut. Najsilniejsze jednak wraże- 
nie czyni przepiękny spiew Laury la Plante, która pieśnią o Missisipi chwyta 


za seree słuchaczy. 


A więc przeglądajcie wszysey pilnie dział inseratowy „Gazety Porannej". 
W nagrodę za to czekają Was najpiękniejsze wrażenia, które dostarcza niezrów- 


nany film dźwiekowv .Statek Kor'edjantów', wyświetlany w kinie 


.Pałase” 


Z życia prowincji. 


Kronika przemyska. 


(Od * naszego korespondenta.) 


Przemyśl, w styczniu. 

(K) Kars instruktorów obrony prze- 
ciwgazewej. Staraniem Okręgowego U- 
rzędu WF. iPW. DOK. X. w Przemyślu, 
odbył się w koszarach 38. pp. Strzelców 
Lwowskich, 2-tygodniowych kurs obrony 
przeciwgazowej dla instruktorów Il-giej 
i Ill-ciej klasy. Uroczyste zakończenie 
kursu, z równoczesnem rozdauiem świa- 
dectw. odbyło się w dniu 25. bm. w o- 
becności Prezesa Wojewódzkiego Komi- 
tetu LOPP. mjr. rez. Tigera, delegata Pol 


skiego Czerwonego Krzyża, zastępcy sta- 
rosty Stępnia,D-cy 38. pp. ppłk. Brodka, 
kindia obwodowego p. w. kpt. Romika, 
oraz wykładowców. Kurs ukończyło 25 
uczestników na 27-miu słuchaczy. W nie- 
długiej przyszłości, podejmą oni fachową 
akcję obrony przeciwgazowej na terenie 
swych miejscowości. Mamy nadzieję, że 
społeczeństwo, znając niebezpieczeństwo 
walki gazowej, dopomoże młodym instru 
ktorom w ich przyszłej pracy. 


Wieści ze Starego Sioła. 


(Od naszego korespondenta.) 


Stare Sioło, w stycznu. 

Budowa Domu Strzelea. Dnia 26. 
stycznia br. odbyło się w Starem Siole 
zebranie obywatelskie pod przewodnic- 
twem Ks. Blicharskiego, miejscowego 
proboszcza, celem ukonstytuowania ko- 
initetu budowy „Domu Strzelca" w Sta- 
rem Siole. Powyższy Komitet wybrano w 
następującym składzie: Prezes p. Madej- 
ski Adam, Dyrektor Lasów, zastępca p 
Romańczuk, skarbnik p. Kolinek Stani- 
sław, Naczelnik Stacji, sekretarz p. Za- 
wałkiewicz Roman Zarządca dóbr, zastęp 
ca sekretarza p. Hemiński Florjan, za- 
stępca skarbnika p. Wręga Piotr. Człon- 
kowie Wydziału: pp. Chmielewski Ta- 


deusz, Starosta Powiatowy, Jadwiga Mu- 
sijowa, nauczycielka, Marja Nikodemów- 
na, nauczycielka, Ksiądz proboszcz Bli- 
charski Tadeusz, kpt. Nalepa Stanisław 
Marcin, Komendant Obwodu 26, Szmuc 
Wojciech, Zarządca folwarku, Olszewski 
Urzędnik kolejowy, Flisek Władysław, 
Urzędnik kolejowy, Świeży Andrzej, Ko- 
niendant Posterunku P. P., Riper Fran- 
ciszek,ślusarz kolejowy, Romańczuk Lu- 
dwik, Naczelnik Gminy, Gruby Włady- 
sław, Zarządca cegielni, Kobyliniec An- 
drzej. . Komendant Oddziału Związku 
Strzeleckiego, Zubczewski Marjan, Ko- 
mendant kompanji Zw. Strzel., Bela Ka- 
zimierz, przod. P. P. 


Nachta, oraz Grzegorza Kościowa za wła- 
manie się do kancelarji w składzie drze- 
wa przy ul. Gródeckiej. 

BÓG 


Największy wybór detektorów 
u firmy 
Leon i Henryk Appel 
Lwów, Legjonów 1. 
Najniższe ceny. Najlepsze warunki. 


Tatty, georgetty na toalety wieczo- 
rowe poleca najtaniej firma Wittels, Ru- 
towskiego 7. 1398-3 


ZOE 

Życie karnawału. 
KALENDARZYK  KARNAWAŁOWY. 
1. LUTEGO: Bal Ligi Obrony Po- 
wietrznej i Przeciwgazowej w salach 
Kasyna i Kola Liter.-Art. — Bal ma- 


skowy Artystów Teatrów Miejskich w 
salach. Hotelu Krakowskiego. Bal 
Związku urzędników administracji woj- 
skowej O. K. Nr. VI w sali dawnego 
Kasyna oficerskiego przy ul. Fredry 
l. 1. — Wieczór kostjumowy Klubu kre- 
glarzy Mieszczańskiego Tow. Strzelec- 
kiego w salach własnych przy ul. Kur- 
kowej 23. — Zabawa taneczna Oddziału 
Związku Strzeleckiego we Lwowie w 
salach Tow. im. Kościuszki przy ul. Wro- 
nowskich 4. Reduta Karnawałowa 
Czterdziestaków w Kasynie Oficerskiem 
przy ul. Piotra i Pawła. — Wieczór 
Karnawałowy Lwowskiego Chórn Aka- 
demiekiego w sali Tow. Pedagogicznego, 
ul. Zimorowicza 17. Czarowna noe 
Z rewją kostjumów i premjowaniem ma- 
sek Stow. „Gwiazda“ we własnych sa- 
lach przy ul. Franciszkańskiej l. 7. — 
Wieczór Japoński Kała T. S. L. im. Nie- 


działkowskiej w salach Domu  Oświato- 
wego przy ul. Czarnieckiego l. 1. — 
Zabawa taneczna z kotyljonem Związku 
polskich urzedniczek państwowych w 
sali Czytelni Katolickiej. — Automobi- 
lowa noc kostjumowa Związku zaw. Au- 
temobilistów w sali przy ul. Zielonej 
1 7. — Wielka kostjumówka K. S. D. L. 
„Grafika* w sali własnej przy ul. Pie- 
karskiej 1. 18. Reduta z premjowa- 
niem masek  „Sokoła-Macierzy* w sali 
własnej. 

2. LUTEGO: Wieczór karnawałowy 
Związku Pracowników fryzjerskich w 
sali Izby rękodzielniczej przy pl. Strze- 
leckim. 

5. LUTEGO: Bal kostjumowo-masko- 
wy Medyków w salach Kasyna i Koła 
Lit.-Art. 

8. LUTEGO: Bal bankoweów w sa- 
lach Kasyna i Koła Lit.-Art. — Noc We- 
necka (wieczór kostjumowo-maskowy) 
Koła T. S., L. im. Borelowskiego w sa- 
lach Strzełnicy miejskiej, ul. Kurkowa 
1. 23. — Wielka reduta w Sokole II. 
przy ul. Kętrzyńskiego 32. — Wieczór 
karnawałowy Podoficerów 40 pp. w sali 
Sokoła IV, przy ul. Łyczakowskiej. 
Bal asystentów wyższych uczelni w sa- 
lach Politechniki. — Radio-taneczna za- 
bawa dla dorosłej młodzieży Koła Ro- 
dzicielskiego uczniów VIII gimnazjum 
w sali Giełdy przy ul. Akademickiej. 

15. LUTEGO: BAL PRASY w salach 
Kasyna i Koła Liter.-Art. Wieczór 
taneczny Związku łarmaceutów w sa- 
lach Tow. aptekarskiego, ul. św. Miko- 
łaja 15. 

16. LUTEGO: Dancing w -grodzie 
zoologicznym“ w salach Kasyna i Koła 


Liter.-Art. 
Reprezentacyjny 


18. LUTEGO: bal 
Brainiej Pomocy Stndentów Politechniki 


= 
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w salach Il. Domu Techników. . 

22. LUTEGO: Reprezentacyjny bal 
T. 0. M. w salach Towarzystwa Strze- 
leckiego przy ul. Kurkowej l. 23. 

23. LUTEGO: „Bal pod szklaną górą” 
z łaskawym współudziałem smoka, śpią- 
cej królewny i 7 rycerzyków. Zabawa kQ- 
stjumowa dla dzieci od 16 do 20 godziny 
w Salach Kasyna i Koła Lit.-Art. 

1. MARCA: Wielki doroczny hał ke- 
stjamowo-maskowy Kasyna i Koła Lite: 
raeko Artystycznego. 

Randez-rons na Redueie Artystów 1 
bm. w sałach Hotelu Krakowskiego daje 
sobie cały elegancki świat Lwowa. Praw 
dziwa atrakcją tej zabawy będzie ujrzenie 
nie na deskach scenicznych, lecz zbliska, 
na tle sali balowej wszysikich najładniej- 
szych artystek i najbardziej interesują- 
cych amantów naszych teatrów oraz 
trzech gwiazd teatrów warszawskich pp. 
Malickiej—Węgierko—Sawana. Cztery 
konkursy: na „Miss Leopolis", „Stu pro- 
centowego Mężczyznę'. „Najoryginalniej- 
szy kostjum* i „Najpiękniejsze nóżki“, 
przyczynią się do urozmaicenia tej świet- 
nie zapowiadającej się zabawy. 

Bal Szkoły podchorążych w Rawie ru- 
skiej. Jak nam donoszą z Rawy ruskiej 
dziś 1. bm. odbędzie się w Rawie ruskiej 
w Szkole podchorążych w sali Sokoła Re 
prezentacyjny Bal Podchorążówki, której 
uczniowie składają się przeważnie z mio 
dzieży lwowskiej. Na bal ten przybywa 
mnóstwo publiczności lwowskiej, którą 
delegaci Podchorażówki oczekiwać będą 
na dworcu. Do Rawy ruskiej wychodzą 
ze Lwowa dwa pociagi o 14.15 i 19.30. 
Ze względu na udział w nim znanej z hu 
moru i werwy młodzieży lwowskiej bal 
ten zapowiada się jak najlepiej. 

Baczność Legjoniści! Zarząd Oddziału 
Związku Legjonistów polskich we Lwo- 
wie przy ul. Gródeckiej 9. urządza 2. bm. 
Wielką zabawę taneczną. Muzyka woj- 
skowa. Bufet we własnym zarządzie 
obficie zaopatrzony. Początek o godz. 20. 
Wstęp tylko za zaproszeniami. które o- 
trzymać można w sekretarjacie Związku 
w godzinach wieczornych od 6—8. Go- 
ście i sympatycy mile widziani. 

Podwieczorek z tańcami i niespodzian- 
kami urządzony staraniem Zjednoczenia 
Mieszczanek we Lwowie, odbędzie się 
w niedzielę, 9. bm. w sałach Związku 
Cechów rzem. ul. Kościelna 8., na który 
zaprasza się członkinie wraz z rodzina- 
mi. Początek o godz. 5 popoł. 


m e 
Trzy zamachy samobójcze. 


Lwów, 1. lutego. 

—, W diu wczorajszym zamoto- 
wano we Lwowie trzy zamachy samo- 
bójcze. O godz. 12-tej w południe w 
realności przy ul. Stryjskiej 72, ko- 
bieta nieznanego nazwieka zażyła jo- 
dyny w zaniarze pozbawienia się ży- 
cia. Pogotowie ratunkowe po udziełe- 
niu jej pierwszej pomocy pozostawiło 
ją opiece domowej, 

Drugi wypadek zamachu samobój- 
czego wydarzył się wczoraj w:eczorent. 
Służąca Bronisława Chodkówma ma- 
piła się pół litry spirytusu denatuno- 
wanego. Powodem zamachu sasmobój- 
czego była zawiedziona miłość. 

Po raz trzeci zawezwano wczoraj 
Pogotowie ratumkowe ma ul, Kosciuszki 
1. 22, gdzię za pomocą spirytusu de- 
nałurowamego usiłował pozbawić się 
życiu niejak; Hans (Gerschon. Przy- 
czyny rozpaczłkwego kroku nie usta- 
lono. 


nieprzewidziane polowanie. 
Patreł KOP. w walce z dzikami, 


Lwów, 1. lutego. 

Podczas lustracji odcinka grani- 
cznego Filipowicze pabrol KOP za- 
uważyła w pobłiskim lesie stado 
dzików, które na widok ludzi pəz- 
biegło się i skryło wśród zarośli. 
Jeden z dzików jednak rzucił się na 
żołnierza, który użył broni i zranił 
dzika w łeb. Rozwścieczony dzik 
wpadł ne żolnierza i byłby ge rog- 
szarpał, gdyby nie drugi żołnierz, 
który przebił Rapexinika kagnołem! 
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NARCYZA SÜSSERMANNA. 


Okr. Zw. Ger sportowych. 


„ Ostrożnie z pochaiia krytyką. 


Artykuł poniższy : „adód od 
jednego z poważnych działaczy na 
terenie gier sportowych, którego 
opinja jest, z racji położonych zasług 
dokoła rozwoju dziedziny tej na te- 
renie Lwowa bezwzględnie miiaro- 

dajną. — Red. 


Lwów, 1. lutego, 

Niezbyt zrozumiałe stanowisko zaj- 
muje od dłuższego już czasu „Chwila“ 
wobec Lwowskiego Okręgowego Związ- 
ku Gier Sportowywh. Wypływa to albo 
z mylwych, niezgodnych z prawdą in- 
iormacyj, Kklórych dostarczają osoby 
uiepowołane, lub względem Związku 
źle usposobione, bądź toż wiadamości 
o Związku czerpie „Ghwila” z nieświa. 
iltomości pracy i z znupołnego niejmtere- 
sowania daję nim. A że niema pojęcia o 
pracy i czynnościach Związku, jost 
więcej niż pewnem. Wszędzie doszu- 
kuje się braków i micdormagań, żadna 
czynność nie znajduje aprobaty. A 
przecież z nieświadomości właściwego 
stano rzeczy, z nieskeftania się z pra- 
cą nie wolno wysuwać wmiesków ne- 


gatywnych. Dla informacji: podajemy. 


zatem garść szczegółów o pracy. 

Praca mad ongamizacją Związku 
Gier Sport. datuje się od Hiku łat. — 
Pierwsze poczynania, mimo intemsyw- 
nych wysiłków wichu jednostek, nie 
dawały jednak pozytywnych rezulta- 
tów. Dopiero w paździemniku 1928 
dzięki pp. drowi Fischerowi, W. Rzep- 
ce i SŁ Jaworakiemn udalo się pchnać 
sprawę na lepsze tory. Nowoutiworzo- 
ny LOZGS. już w picrwiszym roku 
swego istnienia uzyskał wcale pokaźne 
(wóriąc skromnie) wyniki pracy. 

Przedewszyslkiem urządzono w'sa- 
li „Sokoła II“ turniej gier sportowych 
pnzy organizacji naprawdę bardzo do- 
brej, bez jakiegokolwiek zarzutu. Tur- 
niej przeprowadziło kiłka osób, pmzy- 
gotawało wszysliko należycie, a nawet 
wystarało się o nagrody, mimo, iż mie 
posiadano żadnych wpływów finango- 
wych. 

Następnie z wiomą ub. roku WEN 
dzono uroczyste otwarcie sezonu gier 
sportowych na boisku „Cytalłela”". Po- 
kazowe zawody we wszystkich dzie- 
dzinach gier spomtowych wzbudziły 
żywe zainteresowamie i dały impuls 
do wprowadzenia tychże w program 
prac klubów.. 

Bezwzględnie największą zasługą 
L. Z. O. G. S. było urządzenie i prze- 


prowadzenie mistrzostw okręgowych 
we wszystkich dziedzinach gier spor- 
towych. 

Była to praca maprammdę wielka, 


skoro weżmiemy pod uwagę, że w mie- 
siącach maju, czerwcu, wrześniu i po- 
łowie pażdziernika rozegrano blisko 
709 (siadmsetl) zawodów | to w wa- 


rząd bowiem musial starać się © bo- . 
iska, sale, wyznaczać ji zawiadamiać 
sędziów, prowadzić dział administra- 
cyjny mistrzostw (korespomdencja, ko- 
munikaty itd), spotykając się przy- 
tem z najrozmaitszemi trudnościami. 
Mimo to rozgrywki ukończono. Dia alu. 
strac} stosunków podać można, że 
miejednokrołnie spatykalo się człon- 
ków zarządu Związku przy czynno- 
ściach nie odpowiadających ani oha- 
rakterowi „członka Zarządu“, ami ich 
osobistej godności, względnie stanowi- 
sku życiowemu. Znaczenie boiska wa- 
pnem, ustawianie siatek i koszów ibd. 
było na porządku dziennym. 
Rozgrylwki ukończono po przepro- 
wadzeniu kilkuset zawodów systemem 
punktowym, wylowiono mistrzów po- 
szczególnych gier, a niektóre nawet 
gry, jak koszykówka i siatkówka pa- 
nów reprezemtowame były przez „So- 
kół-acierz" w Warszawie na mistnzo- 
stwach Polski. Pozatem kluby, jak Łe- 
chja i „Sokół-Biaciesz" urządziły tur- 
micje, jeden na boisku, drugi na sali, 
Cóż więc można było więcej unzą- 


| 


dzić w pierwszym roku istnienia Zwią- 
zku? I to w wamunikach marnych, 
gdzie sekretamjat szwankował skut- 
kiem czterokrotnej zmiany osobowej, 
pnzy których to okolicznościach zna: 
czna część akłów zaginęła i prace za- 
częte, doprowadzone do pewnego sła. 
nu, musiano ma nowe zaczynać. A 
pracę tę całą wykonały trzy osoby, 
poświęcając jej wiiele czasu, mimo u= 
bocznych zajęć zawodowych. 

* O tej pracy, zdaje się, smrawozdaw- 
ca sportowy „Chwili“ zupełnie nie wie, 
a mimo to neguje ją całkowicie, kry- 
tykuje wybór prezesa i sekretarza, mi- 
mo, że ci zostali wybrani: przez kluby 
jednomyślmie i cieszą się wielkiem po- 
ważaniem i uzuaniem. Obaj zaprawdę 
nie potrzebują i nie życzą sabie ani 
opieki ani taż ilitości z powodu przecią- 
żenia zajęcia i w inmych związkach. 

O ile zatem „Chwila“ ma jakieś 
rzeczowe zarzuty, to winma je otwar- 
cie priinieść, a może to będzie począł- 
kiem prawdziwego, a nie rzekamcego 
zainteresowania się grami sportowemi. 


„Ma KWowszim p froncie NOKEjOWYM 


Lwów, 1. AIM 

Na lwowskim froncie hokejowym 
zaległa nagłe asza. Rozgrywki klasy 
B. ugrzęzły w wodzie i chwiłowo nie 
da się przewidzieć, kiedy ruszą dalej 
z miejsca. Wedle zapowiedzi meleoro- 
logicznych oczekiwana jost z począt- 
kiem lutego zmiana pogody. Dla spor- 
tu maszego byłaby ana wprost konie- 
czną, w przeciwmym razie zasałaby 
ciężka sytuacja w związku z delego- 
waniem drnżyn. do Krynicy. 

Jak wiadomo, wyjechać mają mna 
mistrzostwa Polski dwie drużyny 
| Iwowskie. Dmżyny te wyeliminowane 


| 


TAA na podstawie gier o mistrzo- 
siwe klasy A. Warunkiem, by udało 
je się przeprowadzić, jest mróz! O ile 
zaszczyci mas swemi odwiedzinami 
w czasie od 7. do 12. bm., wszystko 
będzie w porządku, w pnzeciwnym wy- 
padku, LOZHL. znajdzke się przed 
ciężkim dylematem. 

Terminarz rozgrywek mistrzostw 
kłasy A. przedstawia się następująco: 
7. IL. Gzarni-Pogoń; 8. II. Lechja-Po- 
goń; 9. II. Lechja-Czamni; 10. JI. Po- 
goń-Czarni; 11. IL Pogoń-Lechia; 12. 
IL. GzarniLechia, 


Zawodu łyżwiarskie o mistrzosiwo Polski 


ODBĘDĄ SIĘ WE LWOWIE. 


Lwów, 1. lutego. 

Z polecenia Polsk. Zw. Łyżw. or- 
ganizuje LT}. zawody łyżwiarskie o 
mistrzostwo Polski w jeździe figurowej 
pań i parami, które odbędą się na to- 
rze LTŁ. 9. lutego, a w razie niesprzy- 
jających warunków atmosferycznych 
dnia 16. lutego 1930. 

Na program lych zawodów składa- 
ją się: 1) zawody o mistrz. Polski w 
jeździe figurowej pań, ówiczemia obo- 
wiązkowe i jazda popisowa. Czas tnwa- 
nia jazdy popisowej 3 minuty. Wpiso- 


nunkach zgoła niecdpowiednich. Za- | we od zawodniczki 5 zł.; 2) zawady o 


mistrz, Polski w jeździe figurowej pa- 
rami. Czas twwamia jazdy pop:sowej 
5 minut. Najwyższa ilość pumkitów mo- 
żliwa do uzyskania: 18. Wpisowe od 
pary 10 zł. — W zawodach tych obo- 
wiąznują przepisy MZŁ. Termin zgło- 
szeń uczestników upływa dnia 8. lute- 
go br. o godz. 20-tej. Zgłoszenia przyj- 
muje Sekretarjat LTŁ. przy ul. Peł- 
czyńskiej 58. 

Podział czasu powyższych zawodów 
jest następujący: Niedziela godz. 11-ta 
zawody o mistrz. Polski rw jeździe fi- 
gurowej pań, ćwiczenia obowiązkowe 


i popisowe. Godzina 18.30 zawody o 
mistrz. Polski w jeździe figurowej pa- 
rami. Szczegółowe programy prze- 
glądnąć można w Sekretamiacie Lw. 


Tow. Łyżw. 
——)— 
kursy i treningi bokserskie, 
Lwów, 1. lutego. 


Boks lwowiski jest ściśle związany 
z Okr. Ośrodkiem WF. OK. VI., kitóry 
jedynie na tutejszynn lerenie przepro- 
wadzą treningi bokserskie dla wszyst- 
kich zrzeszonych LOEB. klmbów. Obe- 
cnie Ośrodek prowadzi trzy kursy bok- 
senskie, a to: I. Kurs dla zaawamsowa- 
nych zawodników. II. Kurs dla począt- 
kujących. III. Kurs instnuktonski dla 
podoficerów. Kuns zaawansowanych 
zawodników prowadzi b. trener po- 
zmańskiej „Warty“ p. Felicjan Latow= 
ski, pozostałe kursy prowadzi p. pom- 
cznik Krywallii. Prócz wyżej wymie- 
nionych kursów, Ośrodek uruchomi w 
najbliższym czasie kmrs dla sędziów 
bokserskich, oraz wykłady z teorii 
boksu, 

pnu ia 
W UZNANIU ZASŁUG. 

Zarząd LOZB. składa gorące po- 
dziękowanie Okręg. Urzędowi WF. i 
PW., oraz Ośrodkowi WF. DK. VI. za 
ich pracę około rozwoju sporlu bok- 
serskiego i za pomoc, jaką udzielali 
stale LOZB., jak również  gorącemu 
prop. sportu Komendantowi VI. Okrę- 
gu Zw. Strzel. kpt. Marianowi Idziko- 
wi za poparcie prac Związku przez u- 
dizielamie pomocy, lokalu ete., stawia- 
jac Zw. Strzelecki za wzór tow., które 
w trosce o dobro sportu udzielają, bez- 
domnym Związkom sport. bezimitereso- 
wmnie swych lokali i urządzeń do dy- 
spozycji. M. Billcr wiceprezes, Finkler 
Id. sekretarz, 

a 
REPREZENTACJA LWOWA - HAS- 
MONEA. 

Z okazji Walnego Zgrom. Zaw. Ping- 
Pongąwego odbędzie się w niedziele o 
godz. 5-tej wieczorem w lokalu Has- 
momei, Friedrichów 5. mecz propagam- 
dystyczny Reprezentacja Lwowa— 
Hasmonea. Wstęp wolny. W skład 
Reprezentacji wchodzą, najlepsi gracze 
czołowych tirażyn lwowskich, io też 
zawody te zapowiadają się bardzo cie- 

kawie, 
B 

PING-PONG SIE ORGANIZUJE! 

Walne Zgrom. Lwowsk. Okr. Zw. 
Ping-Pongowego odbędzie się w nie- 
dzielę, dnia 2. lutego br. o godz, 3.30 
w pierwszym, a o godz. 4-tej popolud- 
niy w drugim terminie w lokalu Has- 
momei, ul. Friedrichów 5. z nast. po- 
rządkiem dziemiym: 1) Sprawdzenie 
pełnomocnictw, 2) Wybór przewðdni- 
czącego, 3) Uchwalenie statutu, 4) U- 
stalenie wysokości wkładek, 5) Wybór 
wladz Zwiazku, 6) Wnioski i intenpe- 


EZM 
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Napad rabunkowy 
w lesie. 


Lwów, 1. lutego. 

(—) Przedwczoraj rw południe 2 
nieznanych zamaskowanych spraw- 
ców napadło w lesie „Bąkowszczydna 
ad Gnojmice, pow. Jaworów na idącego 
pieszo z Wielkich Ócz do Krakowaa 
Daniela Gertnera. Po mamzuceniu mu 
na głowę worka, zabrali 630 zł. oraz 
zegarek ze złotym łańcuszkiem, po- 
czem zbiegli. 

A 


Kącik radjowy. 


Władze zarządziły 


surowe tępienie radjopajęczarstwa. 
Lwów, 1. lutego. 

W związku z ogłoszonem onegdaj 
na murach miasta, oraz w prasie 
obwieszczeniem Lwowskiego Urzędu 
Wojewódzkiego w sprawie rejestra- 
cji radjoodbiorników dowiadujemy 
się, że władze rozesłały do podle- 
głych sobie urzędów, w szczególno- 
ści zaś do komend policji okólnik, 
zalecający ostre tępienie radjopaję- 
czarstwa. W ten sposób obwieszcze- 
nie Urzędu Wojewódzkiego nie pozo 
stanie martwą litera, ale będzie ściśle 
wykonane. 

Przestrzegając zatem radjosłucha- 
czy, którzy nie dopełnili dotychczas 
obowiązku rejestracji swego aparaiu 


i nie chca, aby byli posądzeni o prze | 


stępstwo, równające się zwykłej kra- 
dzieży i dlatego odpowiednio karn- 
ne, radzimy, aby natychmiast uczy- 
nili zadość wymaganiom ustawy. 

Rejestracja odbiorników nie jes! 
połączona z żadnemi trudnościami 
Można ja przeprowadzić w każdym 
urzędzie pocztowym, oraz przy zakup 
nie aparatu w sklepie. 


A jednak najlepiej 
gra detektor 


LEOPOLIS” 


PROGRAM AUDYCYJ RADJOWYCH. 
Sobota, 1, Intego 1930, 


WARSZAWA 1411 12.05 Muzyka z 
płyt gramofonowych, 16,15 Muzyka z płyt 
gramofonowych, 19.25 Płyty gramofono- 
we, 20,30 Koncert Chóru Syberyjskiego 
z tow, orkiestry pod dyr, E, Tomaszew- 
skiego. Soliści; X, Grey (sopr) i M. Ar- 
datti (baryton), 22,35 Kom. PAT. 23,00 
Muzyka taneczna, KRAKÓW 312 16,40 
Koncert płyt gramofonowych. POZNAŃ 
334 13,05 Koncert gramofonowy, 19,30 Mu 
zyka nowoczesna w wyk. prof, Nadzieji 
Padlewskiej (fort.) 24.00 Koncert nocny, 
KATOWICE 40$ 19.20  Intermezło mu- 
zyczne, WILNO 385 16,15 Konec, życzeń z 
płyt gram, LIPSK 259 16,30 Wesoła mu- 
zyka Koncert radjoork,, 19,30 Koncert 
radjoork., 22,15 Bal z Opery Berlińskiej. 
KOPENHAGA 281 15,30 Koncert popał, 
20.30 Sonata Bethovena na fort, i wiolon, 
LONDYN 356 14.00 Muzyka lekka, 17.45 
Muzyka organowa, 20.30 Radjokabaret. 
STUTGART 360 15,45  Mistrzostwn 
hockeyowe w Chamonix, 15,30 Ludowe 
pieśni i tańce, 19,30 „Cyrulik Sewilski", 
FRANKFURT 390 19.30 „Cyrulik Sewil- 
ski“, BERLIN 418 16.30 Koncert popu- 
larny, 19.05 Recital fort. Franza Osborna, 
LANGENBERG 473 12.10 Muz, mechan,, 
13,05 Lekki koncert radjoork., 17,30 Kon 
cert radjorkiestry, PRAGA 487 16.30 
Koncert popołudniowy, 19.05 Muzyka na 
instrum, dętych, 20.00 Radjokabaret liter, 
WIEDEŃ 516 15.50 Koncert kobiecej 
orkiestry symfonicznej, 18.15 Recital A- 
gaty Holzer (pieśni włoskie Dworzaka i 
niem.), 19.10 Koncert kameralny (Brahms 
i Beethoven),  MONACHJUM 533 16.00 
Koncert kwarteliu Rosenberger, 19,35 Kon 
cert kompoz, KI Schmaltischa, KOENIGS 
WUSTERHAUSEN 1635 16.30 Koncert 
z Hamburga, 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 2. lutego 1930. 


Wyralinowane oszustwo w Berlinie. 


ŁATWOWIERNY KUPIEC STR ACIL 37 TYSIĘCY MAREK. 


Lwów, 1. lutego. 

(?) W niezwykle sprytny sposób 
udało się dwom oszustom naciągnąć 
berlińskiego kupca na olbrzymią su 
mę 37.080 marek niemieckich. Spra- 
wa ta przedstawiała się następująco: 

Do znanego berlińskiego kupca 
Józefa Hahna przybył w odwiedziny 
pewien nieznany mu pan, przedsta- 
wił mu się jako delegat sowieckiej 
misji handlowej w Berlinie i przy- 
wiózł mu pozdrowienia od córki, 
zamieszkałej stale w Moskwie. Ku- 
piec ucieszył się bardzo przybyłym, 
przyjął go bardzo gościnnie i zapro- 
sił go na wieczór. Gość przyjał zapro 
szenie i wieczorem podczas kolacji 
wspomniał mimochodem kupcowi, 


że jego przyjaciel przemycił z Rosji 
2 i pół kg złota, i chętnie sprzedałby 
je komuś w Berlinie. P. Hahn zain- 
teresował się tą transakcją, miał bo- 
wiem widoki większego 


zarobku i 


umówił się, że na drugi dzień oglą- 
dnie toe złato. 

Rzeczywiście nazajutrz udali się 
obaj do pewnego małego hotelu i 
tam spotkali się z przyjacielem, któ- 
ry okazal kupcowi sztaby złota. P. 
Hahn chcąc się upewnić czy sztaby 
te są rzeczywiście złote pojechał z 
dwoma przyjaciółmi do instytutu ba 
dania srebra i złota, gdzie otrzymał 
potakujacą odpowiedź. Na drugi 
dzień udali się obaj przyjaciele do 
domu kupca i wręczyli mu sztaby 
ale nie złota tylko innego metalu i 
po zainkasowaniu 36.800 zł. wyszli 
spokojnie z domu. 

Po pewnym czasie dopiero prze- 
konał się Hahn, że padł ofiarą oszu- 
stów. Dochodzenia zaalarmowanej 
policji nie przyniosły rezultatów, 
gdyż w międzyczasie obai oszuści 
ulotnili się z Berlina. 


W sprawie sionistycznej konferencji gospodarczej. 


Lwów, 1 lutego. | 

Otrzymaliśmy następujące oświad- | 
czenie z prośbą o wydrukowanie: 

Staraniem organizacji sjonistycznej 
odbyć się ma we Lwowie w najżbliż- 
szych dniach t. zw. żydowska konie- 
rencja gospodarcza. 

Podpisane organizacje i stowarzy- 
szenia gospodarcze oświadczają, iż na 
konferencji międzystowarzyszeniowej, 
odbytej we Lwowie dnia 27 bm. w sali 
Lwowskiego Stowarzyszenia Kupców, 
jednomyślnie nchwaliły nie wziąć u- 
działu w owej sjońskiej konierencji go- 
spodarczej. 

Organizacje te stwierdzają, że nie 
brały udziału w pracach przygotowaw 
czych do tej konferencji sjońskiej i za- 
kładają protest przeciwko formie i spo- 
sobowi jej zwołania. 

Ciężkie położenie żydowskich sfer 
gospodarczych jest przedmiotem troski 
i walki żydowskich organizacyj zawo- 
dowych w kierunku poprawy obec- 
nych stosunków. Krytyczne te stosun- 
ki gospodarcze żadną miarą nie mogą 
legitymować jakiegokolwiek stronnict- 
wa politycznego do zastępowania tych 
sier gospodarczych ponad ich głowami 
i bez uprzedniej zgody ich kierowni- 
czych organizacyj zawodowych. 

Żydowskie onganizacje gospodamcze 
na podstawie swej wieloletniej trady- 
cji, doświadczeń i znajomości stosun- 
ków same są powołane do obrony 
swych praw i interesów i nie mogą 
mieć zaufania do poczynań o charakla- 
rze politycznym, wszczętych bez po- 
rozumienia się z nimi. 

Od pół wieku było i jest zadaniem 
żydowskich organizącyj gospodarczych 
obrona i walka o lepsze julro żydow- 
skiego kupca, rzemieślnika i handla- 
rza. Organizacje te przez cały ten czas 
zachowały pełną beznartyjność i apo- 
liłyczność, ponieważ życie gospodar- | 
cze niejednokrotnie sprzeczne jest z in 
teresami tych, czy owych partyj poli- 
tycznych. 

Obrona interesów gospodarczych 
nie może być zawisła od jakiegokol- 


wiek stronnictwa politycznego, a Spo- 
sób i forma zwołania tej konferencii 
oraz przedzielania „z laski“ zrzesze- 
niom gospodarczym prawa udziału w 
niej zakauteluwanego wyborem przez 
Walne zgromadzenie itd. z góry prze- 
sądzą jednostronny charakter politycz- 
ny tejże. 

Żydowskie organizacje gospodarcze 
w tej połaci kraju w uwzględnieniu 
ciężkiego położenia gospodarczego przy 
gotowują konsolidację i zjazd tych zrze 
szeń i organizacyj, a zjazd ten o cha- 
rakterze zawodowym i apolitycznym 
powziąć ma uchwały w. kierunku ul- 
żenia obecnej sytuacji. 

Lwów, dnia 29 stycznia 1980 r. 

Następują podpisy 8 zrzeszeń ży- 
dowskich kupców, przemysłowców i 
rzemieślników. 

—— 


GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA, 
Lwów, 31, stycznfa, 
Na giełdzie pieniężnej zainteresowanie 
dla papierów procentowych przy kursach 
mocniejszych. 


GIELDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 30, stycznia. 

Tendencja nadal zniżkowa, usposobie. 
nie słabe, 

GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 31, stycznia, (PAT), 4 proc, 
pożyczka inwestycyjna 121 trzy czwarte, 
5 proc, pożyczka dolarowa 74 i pół, 
10 proc, pożyczka kolejowa 102 i pół, 
8 prc, Listy zast. Bku Rolnego 94, 8 prc, 
Listy zas. Bku Gosp, Kraj. 94, 8 pre, Obli- 
gacje Bku Gosp, Kraj, 94 — te same 
7 proc, 838%, 

Wałuty i dewizy. Dolary 8,83 i pół, 
Belgja 123,87, Londyn 48,27, Nowy Jork 
8.87.8, Paryż 34,91,  Szwajcarja 171,62, 
Wiedeń 125,13, Berlin (kurs nieoficjalny) 
21296, Gdańsk (kurs nieof.) 173.47, 

Warszawa, 31, stycznia, (PAT). Bank 
Polski 184, Bank Pow. Kred, 10, Bank 
Zw, Sp. Zarobk, 80, Węgiel 52, 

GIEŁDA ZURYCHSKA, 

Zurych, 31, stycznia, (PAT). 
20.33 i pół, Londyn 25,21, Nowy Jork 
5.18.07 i pół, Bruksela 72.12 i pół, Wło- 
chy 27,11, Hiszpanja 68.50, Amsterdam 
208,02 į pół, Berlin 123,79 Wiedeń, 72.95, 
Stokhołm 139.10, Oslo 138,45, Kopenhaga 
138.55, Sofja 3,74 I pół, Prawa 15.32 i pół, 


Paryż 
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Warszawa 58,07 i pół, Budapeszt 90,53 34 
Ateny 6.71 i pół, Konstantynopol 2,46, 
Bukareszt 3,07 7,8, Helsingfors 13,02%, 
Buenos Aires 205 50. 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, 31. stycznia (PAT), Amster- 
dam 284.62, Belgrad 12,49, Berlin 169.37, 
Bruksela 98,75, Budapeszt 124,03, Buka- 
reszt 4,20 7/8, Kopenhaga 189,60, Londyn 
34,50 3/8, Madryt 94.20, Medjolan 37.09, 
Nowy Jork 709, Oslo 189,45, Paryż 27,82, 
Praga 20.97, Sofja 513 1/8, Stokholm 
190,30, Warszawa 76%, Zurych 136,79, 
Amerykańskie 704,80, Niemieckie 169.12, 
Francuskie 27,84, Włoskie 37,1, Jugosło- 
wiańskie 1217, Czeskie 2093 i pół, Wę- 
gierskie 124,29, Szwajcarskie 136.44, An- 
gielskie 34,50, Renta mojowa 1.25, Renta 
lutowa 1.25, Renta koronowa 1,24, Dunaj, 
S, Adria 9414, Tureckie 26 i pół, Bankve- 
rein 21, Kreditanstalt 51, Bank Hipotecz- 
ny 68, Kompas 12,10, Laenderbank 28.90, 
Merkury 20.30, Austr. kol. państw, 3114, 
Aipiny 35,60, Rima 106.80, Siersza 12,75, 
Zieleniewski 48 i pół, Karpaty 6%, Gali- 
cja 41 i pół, 

GIEŃDA LONDYŃSKA, 

Londyn, 31, stycznia. (PAT). Nowy 
Jork 486,57, Paryż 123,9, Berlim 20,36 3/4 
Montreal 491,62, Hiszpanja 26,80, Amster- 
dam 12,12, Bruksela 34.93 i pół, Włochy 
92.98, Szwajcarja 25,30 trzy czwarte, 
Kopenhaga 18.19%, Stokholm 18,12 5/8, 
Oslo 18,20 7/8, Helsingfors 193,55, Praga 
164.43, Budapszt 27.83, Belgrad 276, Sofju 
672, Rumunja 818, Lizbona 108,25, Kon- 
stantynopol 1032, Ateny 375, Wiedeń 
34,66, Warszawa 43.38, 

GIEŁDA PARYSKA, 

Paryż, 31. stycznia, (PAT), Londyn 
123.99, Nowy Jork 25,48, Bruksela 354.75. 
Hiszpanja 337,00, Włochy 133,30, Szzwaj 
carja 492,25, Kopenhaga 681,75, Amster- 
dam 1023,25, Oslo 680.75, Stokholm 
684,00, Praga 75.30, Rumunja 15,15, Wie. 
deń 358,00 Berlin 608,75, 

OBROTY TRO WATNE 
Lwów, 31. stycznia. 

Tendencja zniżkowa, usposobienie wy 
czekujące. Obrót średni. 

DEWIZY: Dolary ameryk. 8.86.00— 
8.87.00, dolary kanad. 8.78.00—8.78.50 
Korony czeskie 0.26.25—0.26.50, Leje 
0.05.00—0.05.50, Szylingi 1.25.00—1.25.50, 
Franki francuskie 0.34.75—0.35.00, Fran- 
ki szwajcarskie 1.71.90—1.72.10, Funty 
43.30.00—43.560.00, Czerwieńce 15.00.00— 


15.50.00. 
ZŁOTO: 20 kor. 36.40.00—3%6.60 0, 
10 rubli 


20 frank.  34.20.00—34.50.00, 
46.60 00—46.40.00. 

SREBRO: Kor. austr. 0.61.00—9.62.00, 
5 kor. 3.25.00—3.30.00, floreny 1.62.00— 
0 ruble 2.50.00—2.60.00, kopiejki 
1.30.00. 


OGŁOSZENIA. 


POMOC 


LEKAR/KA 


R. lek, szpit. wied. 

Dr. NORBERT JUPITER 
epecjalista chorób skórnych, weneryezs- 
nych i kosmetyki, Słanisłiąwów, 3-g0 
daja 11, Usuwanie włosów elektrolizę 
naświetlanie lampą kwarcową, leczenie 

bezoperacyjne żylaków, 5410-2 


NAUKA 
$ WYCHOWANIE. 


PROFESOR udziela lekcji oraz przygoto 
wuje w krótkim cezası» do egzaminów 
ze wszystkich klas gimnazjnm i ma 
tury specjalną metodą. Za dobry wynik 
egzaminu gwarantuję. Zgłoszenia: Ad- 
ministracja „Porannej“ dla „Profeso- 
ra". 1466-2 


POSZUKUJE się młodziutką, wesołą fre- 
blankę do 4-letniej dziewczynki na 3- 
godzinną popołudniową zabawę, płac 
Trybunalski 1, IV piętro, drzwi 7. 

1408 

KURS tańców nowoczesnych  rozpoczy- 
namy 3, tańce narodowe 4-go lutego. 
Każdego czwartku Dancing dla pp. u- 
rzędników i akademików. Piłsudskie- 
g9 16. Nowiccy. 1327-2 
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BEZ NAUCZYCIELA uczcie się literatu- 
ry polskiej, języków obcych, historji, 
geografji, matematyki, muzyki ete. 
Szczegółowy nowy katałog (1930) wy- 
syła gratis wydawnictwo  . Pomoc 
Szkołna* Wajnera, Warszawa, Bie- 
ańska 5/53. 1226-3 


MATRYMONIALNE 


PANNA lat 35, inteligentna, o głębszym 
sposobie myślenia, zajmująca się na- 
uką i szerszą wiedzą, lubiąca dom i ci- 
szę, urzędniczka większej instytucji, 
posiadająca trzypokojowe mieszkanie, 
sierota, pozna kulturalnego pana z 
wyższem wykształceniem,. mieszkańca 
Lwowa, ewentualnie  rozwiedzionego. 
Keligja obojętna. Cel matrymonialny. 
Nieanonimowe zgłoszenia pod „Eru- 
dycja“ do Administracji. 1472 


MIE/ZZKANIA 
IZKLEPY 


DO WYNAJĘCIA w Jarosławiu lokal 
czteropokojowy frontowy, nade uey sią 
na biuro lub mieszkanie — magazyny 
w podwórzu. Wiadomość: Alfa - Lawal 
Jarosław, Słowackiego 34. 1449 


POKÓJ dla jednego lub dwóch panów do 
wynajęcia, Wolność 3. parter prawy. 

1481-2 

LOKALE dwu- i trzy-pokojowe na biura 

przy pl. Marjackim 10, na I. piętrze do 

wynajecia. 1369-10 


WOLNE 


PO/ADY 


1000.— ZŁOTYCH miesięcznie mogą za- 
robić bardzo łatwo Panie i Panowie 
przy sprzedaży artykułu potrzebnego w 
każdym domu. Żadna asekuracja ani 
sprzedaż losów. Oferty pisemne z za- 
podaniem referencji skierować: Stani- 

sławów, skrytka poczt. 51. 1465-8 


mam agoa 


KASJERKA potrzebna za kaucją. Zgło- 
szenia pisemne do Administracji z po- 
daniem warunków pod „Kasa“. 

, 1427-2 


MŁODA. sympatyczna, przystojna, dobrze 
się prezentująca sekretarka osobista 
poszukiwana przez samotnego zamoż- 
nego Pana na wsi. Zgłoszenia z foto- 
grafją, za której zwrot ręczy się, pod 
„Sekretarka“ biuro ogłoszeń Briicka, 
Kościuszki 2. 1486 


FEJLETON „GAZ. POR.“ = 2. II. 1930. 
oo dyw 0 0 > e l śófm 


„GAZETA PORANNA" z dnia 2. lutego 1980. 


POTRZEBNY asystent mierniczy kwali- 
fikowany do robót polowych i biuro- 
wych. Zgłoszenia Dr. Morawiecki od 
4—6 Lwów, Boularda 4. 1350-3 


PO/ADY 


POZZUKIWANE 


EGZAMINOWANY leśnik w siłe wieku, 
z dobremi referencjami poszukuje mi- 
sady. Zgłoszenia do Administracji pod 
J Ge. 1469-3 


KONCYPIENT z praktyką sądową i a- 
dwokacka, zdolny, energiczny, wymo- 
wny, na posadzie, zmieni posadę od za 
raz tylko we Lwowie. Oferty sub „Kon 
cypient* do Administracji. 1467-3 

ROBOTY murarskie we dworze, probo- 

stwie lub na wsi przyjmie w przedsię 

biorstwo lub w zarząd Kone. majster 
murarski Franciszek Kozaczek w Ro- 

hatynie. 1256 


KUPNO, 
i/PRZEDAZ 


FORTEPIAN pierwszorzędny, króciutki 
krzyżowy, konstrukcja metalowa oraz 
pianino znakomite, piękne, prawdzi- 
wie kupujący nabędzie korzystnie, za- 
miana niewykluczona. Kopernika 26. 
Skleniarski, telefon 83—31. 1489-3 


KOSTJUM damski nowy, brązowy na o- 
sobę szczupłą średniego wzrostu i ka- 
pelusz za 160 zł. okazyjnie sprzedam, 
Sienkiewicza 6. I. p. na lewo o godz. 
3—4-tej, 1435-2 


NA LÓD kompletne garnitury „SPORŃ* 
tylko płac Halicki 3. 1213-5 


FABRYKA tkackich przyborów  „Teks- 
tyl“ w Rawie ruskiej poleca warsztaty 
tkackie, kilimkarskie, stalowe grzebie- 
nie, (płochy) lice luźne i stałe, (barda) 
grempłe korbowe i ręczne do czesania 
wełny i Inu, czółna, cewki itp. po ce- 
nach fabrycznych. Cenniki wysyłamy. 
odwrotnie. 1384-2 


ratu Marconi 


60 


o. 
DOM RADJOWY, Lwów, Czarneckiego 3., tel. 


DLA NOWORODKÓW kompletne wy- 
prawki „SPORT“ tylko plac Halicki 3. 


RÓŻNE 
DONIEJIENIA 


NAJMODNIEJSZE paryskie karulsze sty- 
lowe. Od najtańszych do najwykwint- 
niejszych. Ramowanie obrazów. Heizel, 
Pasaż Haasmana 3. 1470 


UNIEWAŻNIA się zgubiony dowód sta” 
wiennictwa do poboru wojskowego na 


nazwisko Piotr Gorczyca z Godowy 
pow. Strzyżów, wystawione przez 
PKU. Rzeszów. 1445 


OŁEKSIUK Mikołaj urodz. 1902 w Przył 
biecach pow. Jaworów, unieważnia zgu- 
bioną książeczkę wojskową, wydana 
przez PKU. w Gródku Jagiellońskim. 

1405-3 


MIKOŁAJ KSIĄŻEK urodzony w Chrew- | 


1896 r. zamieszkały w Daszówce po- 
wiat Lisko, unieważnia zgubioną ksią- 
żeczkę wojskową wydaną przez PKU. 
Sanok. 1403-2 
ŻYDEK Hryć, 1899, Torczynowice, unie- 
ważnia zgubioną książeczkę wojskową 
przez PKU. Sambor. 1381-3 


DANIEL KOWALÓW unieważnia zgu- 
bioną książeczkę wojskową PKU. Sam- 
bor. 1374-3 


MOSES DLIGACZ, urodzony 1897 unie- 


ważnia zgubłoną książkę wojskową 
wydaną przez PKU. Tarnopol. 1373-3 


PAWEŁ TETIUK urodzony 1902, unie- 
ważnia zgubioną książkę wojskową, 
wydaną przez PKU. Tarnopol. 1373-3 


UNIEWAŻNIAM  zgubioną książeczkę 
wojskową wydaną przez PKU. Brzeża- 
ny na nazwisko Stanisław Laurów, u- 
rodzony 1898, Kotów powiat Brzeżany. 

1360-3 


UNIEWAŻNIAM zgubioną ksiažeszke 
wojskową wydaną przez PKU. Sambor 
na nazwisko Józefczyk Gerard. 1359-3 


ZWRACAMY UWAGĘ! Że nietyłko Marconiego aparaty detektorowe 
nadają się do odbioru Stacji miejsćowej lecz także wszystkie inne apa- 
raty które przewyższają je nawet konstrukcją i siłą odbloru 
a zwłaszcza aparaty detektorowe Mikrodyma o wiele tańsze od apa- 


6-74. 


Bat 


skiej”. 


— B—A—S—T—A 


Str. 15 


wyciąć 
KREM 
ANITRA w7%ugacu 


Laborat. ST. GÓRSKI W WARSZAWIE 


Wspaniale udelikatnia i matuje cerę, 
znakomity pod puder. Dla panów ko- 
nieczny po goleniu. 


Uwaga! Tę karteczkę należy posłać do 
nabliższej perfumerji i zażądać tylko 
krem ANITRA. Innego nie brać. O ile 
sama nie potrzebujesz chwilowo kremu 
Anitra oddaj karteczkę znajomej. 


zma Z A 


Na zimę. 

Należy się już zaopatrywać w najrozma- 
itsze pantofle, papucze, berluezy itp. eie- 
płe obuwie, które połeca i wykonuje na 
zamówienie znana fabryka pantofli przy 
ul. Wronowskich 4. (boczna Kopernika, 
telef. 59—88). 6675-30 


ZGUBIONO książeczkę wojskową wysta- 
wioną przez PKU. Sambor na imię 
Jana Tkacza, 1903, z Łanowic. 1468-3 


UNIEWAŻNIAM  zgubioną książeczkę 
Piotra Humeniuka 1902, Szmańkow- 
czyki, Paweł Warwara, wydała PKU. 
Czortków. 1464-3 


WYPOŻYCZALNIA nowych kostjumów 
na karnawał. Ulica Modrzejewskiej 
11A IL p. na prawo. 1326-3 
SYPIALNIE, jadalnie, salonowe, biuro- 
we i kuchenne solidne poleca Spółka 
Rzemiosł, Lwów, plac Halicki 10, w po 
dwórzu. 4013-10 


ZIOŁA lecznicze przeciw chorobom płuc, 
nerwów, żołądka, pęcherza, wątroby, 
hemoroidom, obstrukcji,  skrofułom, 
blednicy, artretyzmowi etc. Żądajcie 
bezpłatnej broszury  pouczającej. A- 
dres: Liszki — Apteka. 1225- 


Do kina „PALACE* 


za darmo 


mogą dziś pójść następujący 
mA— r jot 
tzytelnicy „Gazety Paiannej 
BIELECKI JERZY, Leona Sapie- 
hy 2 
PETAK EUGENJUSZ, Gięboka 14 
STERNAL JÓZEF, Leona  Sapie- 
hy 6 
KIRCHNERÓWNA ZOFJA, Nabiela- 
ka 15 
KURZWEIL OSKAR, św. Kingi 6 


EEG ORE. "ANTEC" OR WYOMOTYYWWNNNANNNĄ 
nie odpowiedział, słyszeli ityłko, że etweo- 
rzył pudełko z zapałkami. 

— Co robisz? — z wściekłością szepnął Goyle, 

— Zapalić lampę — odrzekł tamten. 

Brzękło szkło, gdy zdejmował umbrę a w żół- 
tem świetle Bat stanął naprzeciw „Szajki 


miej- 
— znaczy basta, i ko- 


Uświadomił sobie, że się wygadał. 


— Och, — rzekł Goyle ze złowrogim spoko- 
jem — miałeś przykrości, jak my? 

— To znaczy... 

— Ja wiem, co to znaczy — syknął tamien. — 
To znaczy, że podsłuchałeś. co mówiliśmy, śmier- 
dziuchu jakiś, i że gotóweś nas zaprzedać pierw- 
szemu policjantowi. 

Byłoby się źle skończyło z Mr. Lane'em, gdyby 
w tej krytycznej chwili nie był się zjawił posła- 
niec. Usłyszawszy pukanie do drzwi wchodowych 
Bat zszedł ze schodów, a tamci nasłuchiwali w mil 
czeniu. Czekali na Connora, a gdy nie usłyszeli 
jego głosu na schodach, spojrzeli na siebie pyta- 
jąco. Wszedł do pokoju Bat, trzymając w ręce 
żółtą kopertę. Wręczył ją Goyle'mu. Czytanie nie 
należało do jego umiejętności. Goyle odczytał z 
trudem: 

-—- Ratujcie 
Ja zmykam. 

— Co to ma znaczyć? — mruknął Goyle, trzy- 
mając w ręku kartke i patrząc na Bata. — Ukrył 
się — a my mamy sobie radzić, jak możemy? 

Bat sięgnął po swoje palio. Nie rzekł słowa, na 


się, jak możecie — odczytał. — 


ciągając je z trudem, i zapinając jeden guzik po 
drugim. 

— To znaczy — klapa! — rzekł krótko. — 
Znaczy zamykać, albo wpaść, jeszcze gorzej niż 
wpaść. 

Skierował się ku drzwiom. 

— Connor się ukrywa — rzekł, przystające. — 

A jeśli Connor się ukrywa, znaczy to, że niema co 
popasać tu dłużej. Przeciw mnie nie mają nic, o 
ile mi wiadomo, poza... 
. _ Spojrzenie jego padło na Lane'a. Dźwignął się 
i przycupnął na podłodze, a ze zmierzwionym wło- 
sem i wyciągniętemi nogami, przedstawiał obraz 
rozpaczy. 

Goyle pochwycił to jego spojrzenie. 

— Co z tym? — spytał. 

— Zostawić go — odparł Bat; — nie mamy 
czasu bawić się z nim. 

Samochód zadudnił w Cawdor Street. — Zda- 
rzenie niebywałe. Usłyszeli, że hamulec zagrzyt- 
nął przed domem, co było już dostatecznie zatrwa- 
żającem. Bat zgasił światło i ostrożnie otworzy! 
okiennice. — Cofnął się z przekleństwem. 

— (o jest? — szepnął Goyle 


niec — rzekł spokojnie. — Mówiąc to, przeszuki- 
wał swe kieszenie. — Potrzeba mi światła, bo mu- 
szę spalić parę rzeczy, kłóre mam w kieszeni, 
Szybko! 

Po chwilowem szukaniu znałazł świstek. Szyb- 
ko przejrzał, następnie zapalił zapałkę i ostrożnie 
przyłożył ją do papieru. 

— Połów znakomity — mówił dałej. — Cała 
ulica zapchana poliejantami, a tym razem Angel 
nie będzie się bawił jak wtedy, gdy nas zagarnął 
w Szułerni. 

Ozwało się mocne pukanie do drzwi, ale żaden ` 
z nich się nie ruszył. Twarz Goyle'a okryła się 
śmiertelną bladością. Wiedział lepiej od wszyst- 
kich, że ucieczka jest niemożliwą. Było to właśnie 
ciemną stroną tego domu, że tak łatwo można go 
było otoczyć. Przedtem już zwracał ua to uwagę 
Connora. ; 

Ponowne pukanie, 

— Niech otworzą — z zaciekłością rzekł Bat, 
— i jakoby tamci usłyszeli tę zachętę, rozłegł się 
trzask drzwi, a od schodów dobiegły szybkie kreki 


kilku ludzi. 
fa d uł 
— c —— 


Sir. 16 „GAZETA PORANNA“ z dnia 2. lutego 1930. Nr. 9118 


I 
rp iak [egwab 
kir dalikażna 
NM ak ielazo 

t trwale 
3 jedynie tylk o 
„OLLA* 
ją tak 

tóskonnia, 


i ostre powietrze 
wysuszają skóre 
Tylko krem tualetowy nie su- 
chy i nie tlusty, a doskonale 
przenikający - pory skóry. 


Creme Simon 


È może dać naskórkowł ela-* 
| ś 
By styczność, potrzebną do ` prze- 


i, 


7 ciwstawienia się surowości zimy..- 
Q 


V Crème, Poudre & Savon Simon. f 


LAOKOON 


Nr. Rej M. S. W. 281 
Leezy skutecznie kaszel, chrypkę, 
katary dróg oddechowych 
Od zncać naśladownictwa! 
Do nabycia w ap'ekach. 
Cena flaszki Zł. 260 


NAUCZĘ Bridg'a szybko i tanio. Zgło- 
szenia pod „Bridge* do Administracji 
Porannej*. 1454 


Precz z robota zagr. 
Wytwórnia Kamieniarsko-Rzeżbiarska 


BERNARD KOBER 
Lwów, Pilichowska. 
Wykonuje po cenach fabrycznych na miej 
scu wszełkie roboty Kamieniarskie z gra- 
nitów i labradorów szwedzkich oraz kra- 

jowych. 828-50 


A 
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ps 
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CIOBOBOBOBOBOBEBOBOI 


Sm PARIS „ię Cukierki Leśne 


m leczą skutecznie kaszel, chryp zę 
i katar 


OGŁOSZENIE. | |227 B Rouco 


| | Do nabycia wszędzie. 
LI 
Urząd gminny miasta Choderowa, rozpisuje niniejszem KONKURS z Lwów, Legjonów 33. 


Erenn AN 
niini, 
EE 
E 


WEJDE 


Hutownia 
Sapma Y B, Rauch 
posadę Rachmistrza. 'ICIOSBOBOEOBSOBOSOBC 


Oferty wraz z dokumentami. wvkazującymi wymogi ustawowe, w szczegól- „ 
ności wiek poniżej lat 40, Obywatelstwo Polskie, odbyta służbę wojskową, kwa- 
lifikację przepisaną okólnikami T.. W. S. odbytą odpowiednią praktykę i nieska- 


zitelne zachowanie się, należy v aosić do Urzędu najpóźniej do dnia 15. łatego 
1930 roku. 


EGZEKUCJA NA „NIBY”, 40 Pułk Piechoty Strzelców Lwowskich 


(=) W tych dniach odbyła się w 
Amtwerpii oryginalna egzekucia. Oto 
pewien szpieg, mazwiskiem Van Thie- | 
len, został skazamy ma śmierć przez 
powieszenie, a ponieważ wyrok zo- | === 


stał wydamy zaceznie — stracemie od- a 
było się bez — skazańca. Fumkcja „Ak 
kata połegala tylko na tem, że pmzy- | 
bił do pała wymak i przeczekał prze- | AF 


DETEKTORY Anoda 
wszełkich typów — je- n 9 IE 
dnołampowe na głośnik 

pisowy termin. 


poleca najtaniej Rutowskiego 2. 


| Lwów, dnia 30. stycznia 1930 r. 
O ea ZONE RZE Informacji zasięgać można u oli cera 
Pamietaj dwa słowa materjałowego 40. p. p. w godz. od 10 


1362-3 Naczelnik Gminy: OGŁOSZENIE PRZETARGU PU- 


Hipoht Wanatowiez w. r. BLICZNEGO. 


Dowódca 40. Pušku Piechoty Strzel- 
ców Lwowskich rozpisuje niniejszem 
przetarg publiczny na sprzedaż pralni 
mochaniczne;, który odbędzie się dnia 
17. lutego 1930 r. o godz. 11-tej w ko- 
szarach 40 p. p. przy uł. św. Piotra. 


TWARZ 
DEKOLT 
RAMIONA 


w zapieczętuwanych kopertach z na- 
pisem „Oferta do pnzetargu ma kupno 
pradmi mechanicznej” najdalej do godz. 
11-tej w tym dniu wyżej podanym. 

Do oferty należy dołączyć dowód 
na złożone wadjum u Płatnika 40. 
p. p w gotówce bub papierach warto- 
scjowych w wysokości 5% sumy ofe- 
rowanej. 

Oferty złożone po upływie wyzna- 
czonego terminu nie będą rozpatry- 
wane. 1476 


sione do  Kwatermistrzą 40. p. p. 
Gramofony szafkowe, walizkowe, tubowe i sa- 
lonowe na dogodnych spłatach do jednego roku 
po cenach gotówkowych tylko we Firmie 


„SYRENA“ Lwów Kazimierzowska 13 tel. 53-16 


Płyty we wielkim wyborze. 


do 14. Oferty pisemne mają być wnie- 
GRAMOFONY -- SYRENA 


Szczęśliwe 


dolarówki i bremiówki 
JEDYNY ŚRODEK ŁĄCZĄCY W 


żącać ((g/ SOBIE ŁAGODNOŚĆ KREMU na dogodnych warunkach spłaty 
wSZĘDZIE | i MATOWOŚĆ PUDRU nabyć można 


w Powszechnym Banku Gospodarczym 


hy a VE E PL spółdz. z ogr. odp. w STANISŁAWOWIE. 
PRENUMERATA MIESIĘCZNA: NSGTUJCIE Zdolni zasięp cy. i początkujący za wysoką prowizją 
Z dostawą na miejsce lub prze. stałą gażą poszukiwani. 


ważki": 2 ;$t* | w BOZEDIE Zgioszenia: 


NIE PLAMI 


Do kina ina „PALACE“ 


za darmo 


mogą dziś pójść następujący 
Czytelnicy „Gazety Porannej" 


JUST JULIAN, ul. Listopada 
BANIAK ANIBLA, Bogdanówka 1 
ROJEK R., Kleparowska 17a 
SILVER IZYDOR, Gródecka 27 
ZAŁUSKI RUDOLF, św. Teresy 2 


e „Kopuła PORANNEJ Powszechny Bank Gospodarczy 


Spółdz. z ogr. odp. W aga PKO JE. A ENS DJ Aa, 

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz i-szpalto wy timeo (szer. 30 mm.) ogloszenie zwykłe za tekstem 15 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.), na- 
desłane 40 gr., za wiersz Marat, milimetrowy (szer. 60 nim.) po kronice 45 gr., za wiersz 1-szpalt. milimotrowy (szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re- 
ara 55 gr. za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w artyknłach 100 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 
70 drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za słowo 12 gr. matrymonjałne, a a je i prywatne za słowo 12 gr., dla potrzebujących 
via “lub posady 3 gr. Ogłoszenia dr obne przyjmujemy tylko za gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 zł., cała strona tekstowa 600 sl, cała strona pod na- 
główkiem (1-sza) 700 zł. Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droisze. Za ogloszenia w miejscu R zeżcztm, «głoszenia osobno stojace i bez numeru doliczaray 
25 proc. Odpowiedziałności za terminowy aruk nie przyjmujemy. Porta przekazów nie bonifikujemy. — Uwaga: Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 8 
łamów (szpalt), tekstowe na 4 łamy (szpalty). 


Z drukarni Wydawnictwa „Gazety Porannej', Ska z ogr. odp. pod zarz. J. PŁOCKIEGO we Lwowie, Qdp. red. STELAN KRZYŻAAOWSKI 


